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Sj PO JRZENTE : na „pąno- 
ramę przemysłu kon
sumpcyjnego” . pozwą:a 
wyrobić sobie bardziej 
konkretny pogląd. na 
dysproporcję w rozwoju 

gospodarczym' i ich skutki,1) Gałę
zie grupy B. gdzie ■— w stosunku 
do ich wagi w produkcji finhlnej- 
przemysłu —- niedostatecznie■ inwe
stowano. są technologicznie zacofa
ne. Wykazują wskutek tego- bardzo 
ograniczoną możliwość elastycznego 
reagowania . na zmiany1 -więlkóści -i 
struktury .potrzeb. ' rynku. /Inaczej 
mówiąc, grupa B nie jest w .stanie, 
udźwignąć ciężaru, jaki .na nią..spa
da/w związku z szybkim' tempem, 
uprzemysłowienia i wzrostu siły 
nabywczej. Podaż towarów .rynko
wych nie nadąża za popytem ani 
ilościowo, ani pod względem jakoś
ciowym i asortymentowym. Pona
wiającym się zjawiskom zachwiania 
rów/nowagi rynkowej',, towarzyszy, 
zwłaszcza w 'ostatnim okresie 
Wzrost zapasów - towarowych, co 
jest dodatkowym ' jaskrawym ‘dowo
dem niezgodności struktury- podaży 
zę strukturą popytu.:

Sytuacja ta, chcąc ■■ nie" ,chcąc, 
kształtowała' doraźne sposoby wy
równywania dysproporcji. • Zmniej
szanie1 tempa wzrostu srlv nabyw-; 
ćze j; przy jednoczesnych mar. ewraco • 
cenowych ‘'(przejawiających■-się- m. 
in. iwzrostem średnich cen poszcze
gólnych .grup towarowych) — stało 
się .'ż biegiem czasu'dominującą 'sme-: 
tpdsr pdźy.wradanią równowagi,.'ryn-' 
kqwej/Szybszy 
zyskać może'podstawę tylko w po
staci ' odpowiednio, rozwiniętej, pro
dukcji dóbr, i usług ;równoważących 
siłę nabywczą;

.Tako' „nakaz chwili” — rozszerze
nie i ynowoczesmenie produkcji .ga-- 
łęzi ■ konśumpcvjnvch oraz wy.korzi - 
stanie wszelkich w: ter;dziedzin te we? 
zerw navet kosztem 21 upr A me 
podlega dyskusji ’W >akim pMnąk 
postaci i w jakim natszwm ohcm ą- 
zy vać 1-io'dzie ten postulat-w1‘dalszej 
pi-o srłosci7 Przyspieszenie wzim-iu 
konsumpcji (plac realnych) stano
wić ma mvsl przewodnią dlugofa- 
loi^ej politvki gospodarczej Noś
ność społeczna , takiej- strategu jest 
niewątpliwą:. zyskuje'.: ona. uznanie 
t poparcie w, najszerszych masach, 
czerń znaczenia dowodzie chyba' me 
trzeba.; Czy. strategia . taka. mw „jest 
jednak w .mniejszym lub . większy m 
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stopniu, sprzeczna z celami' ekono
micznymi? To znaczy: czy możliwe 
jest w tych warunkach szybkie tem
po ogólnego wzrostu produkcji i 
przyrostu dochodu narodowego?

Krytyka ukształtowanych propor
cji 'gospodarczych .posługiwała. ;.się' 
najczęściej,. .zwłaszcza w ostatnich 
tygodniach. przede wszystkim argu- 
meniacją społeczną. Było to słusz
ne. i zrozumiałe z uwagi na sytua
cję, w której elementy społeczne 
występowały na plan pierwszy. 
Błędne jednak wydaje się wniosko
wanie, że krytyka pd tej ,strony nie 
pokrywa się z kryteriami nowoczes
ności i wysokiego tempa ogólnego 
rozwoju gospodarczego. Przeciwnie 
— względy i cele społeczne mają tu 
potężnego sojusznika na gruncie re
guł i zasad .iczysto” ekonomicz
nych.. Najogólniej mówiąc — kon
sumpcję (w najszerszymi-znaczeniu 
tego pojęcia) należy traktować nie 
jako, czynnik 'ograniczający . tempo 
rozwoju gospodarczego i i .przyrostu 
dochodu narodowego; lecz’ pó-pierw
sze'-'— jako nadrzędny cel gospodar
ki socjalistycznej. ■ najbardziej ''wia
rygodny i ostateczny- sprawdzian -jej 
efektywności, po drugie, — jako siłę 
napędową w odniesieniu: do całej 
gospodarki. W tej; tezie imieści 'się 
oczy wi śći e przyspieszani e. rozwoju - i 
unowocześnianie' gałęzi; wytwarzają
cych artykuły rynkowe,, ale kieru
nek ten pozornie .tylko wydaje 'się 
oczywisty i prosfy. ■' - .'"

1 Wzmaganie ' podaży,. ■’ rynkowej 
przez rozwój: i unowocześnienie- gru:- 
py B stanowi, tylko pewną; alterna
tywę wzrostu stopy życiowej.. Róż
norodnych potrzeb, .fest więle, a zaś 
soby nie. są; jak wiadomo. ńięagra- 
niczonę. ' Wprawdzie w- miarę roz
woju zasoby te rosną,; ale potrzeby 
zazwyczaj; X dystansują '.możliwości, 
co * uzasadniałoby każdorazowo kon
centracie na. zaspokajaniu potrzeb 
o naiwieksz.rm zasięgu i „ znaczen i u, 
społecznym. Nie rozwjaiąc tego <<=- 
ma^u stwierdźmy, zr -sfiume także 
problem weboru: zarówno .doraźnych 
jak i — w większym jeszcze'stop-, 
niu — długofalowych celów-społecz
nych ,i. dostosowania do - nich poli
tyki gospodarczej. ' ,

Każdy .bowiem „wariant .kon
sumpcyjny" stanowi' pewną ..konkre
tyzację sprzężeń zwrotnych, miedzy 
działami, grupami' gałęziami a nawet 
pojedynczymi' . przedsiębiorstwami. 
Względna bezkolizyjność, (czyli eli

minacja przesłanek wstrząsów: 1. zą-i 
łamań), wzajemnych, powiązań i na
stępstw; .poszczególnych' faz całego' 
obrotu gospodarczego, obejmującego 
technologiczny cykl produkcji wę 
wszystkich, ogniwach (ód surowców, 
do produktu finalnego), cykl inwe
stycyjny, handel zagraniczny, zbyt 
krajowy zaopatrzeniowy i rynkowy 
— wymaga więc kształtowania ,ód-' 
powiednićh proporcji gospodarczych.

Nie ulega wątpliwości, że rozbu
dowa i unowocześnienie gałęzi gru
py B, zmierzające do obfitości i róż? 
ńoródnośći produkcji rynkowej, ma 
duże walory społeczne. Trzeba jed
nak. rozważyć także ekonomiczne 
warunki relatywnej bezkoliżyjności 
ówęgo „wariantu konsumpcyjnego”. 
'W 'jaki sp'osób i w jakim stopniu 
powinna',,ta polityka wpłynąć ńa za
kres., kierunek i tempo rozwoju gru-. 
py A’, czyli gałęzi wytwarzających 
środki produkcji? Grupa A. dostaw
ca maszynj urządzeń, materiałów i 
surowców determinuje tempo roz
woju całej gospodarki, .określa mo
żliwości jej rekonstrukcji, 'poziom 
technologii i wydajności: całej go
spodarki. a więc także gałęzi grupy 
B -) Jakie są więc .'ogólne i> szcze
gółowe warunki.' aby rozwój pro
dukcji.. rynkowej wpływał na przy
śpieszenie tempa rozwoju gospoda?-, 
czego, .sprowadzającego się koniec 
końcem’ do szybkiego i względnie 
równomiernego, bez załamań ' i 
wstrząsów, wzrostu spożycia' w o- 
kreśie wieloletnim?.
„.Najpierw — trochę .uwagi (w po

staci .skrótowej i uproszczonej) po- 
śwlęćmy -ogólnej zasadzie równowar 
gi„reprodukcji' rozszerzonej.;
. Wzrost konsumpcji zakłada odpo
wiednie', tempo wzrostu, siły nabyw
czej. Wzrost siły nabvwczej..będzie 
wzrostem realnym, jeśli będzie, .mb 
odpowiadała ilościowo, -iakościowo yr 
asortymentowo , podaż-, artykułów 
konsumpcyjnych, i Podaż ’ musi; kaź? 
dorazówo rdwńpważrć, popvt. c-wb 
w pełni pokrvwac ’fłę' nabw^yą 

-zatrudnionych- W : całej/ gospodarce
“ Z p unk tu wi dzen i a r ó wno wa gi 

ważne tu są relacje między działem 
T gospodarki ‘ (środki produkcji 
wszelkiego rodzaju) i działem Tl 
(przedmioty spożycia wszelkiego ro
dzaju). W poniższym wywodzie o- 
graniczę się do sfery przemysłu,
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Kobieta pracująca
ANNA KUSZKO

PROBLEM aktywizacji za-wodo- 
wej kobiet jest od lat przed
miotem kontrowersyjnych 
poglądów. Chyba żadna gru
pa społeczna nie byłą pod
dawana tak wszechstronnym 

sondażom. .Istnieje mnóstwo opra
cowań socjologicznych na temat 
społecznych i ekonomicznych skut
ków aktywizacji kobiet, budżetu ich 
czasu, przydatności 'zawodowej, po
ziomu wykształcenia, wolywu pra
cy zawodowej na. życie rodziny.

Wydawałoby się. że wszystko już 
zostało zbadane.-: przedyskutowane, 
a przecież problem wciąż wraca z 
jednakowa siła. T rzecz charaktery
styczna, poglądy na temat pracy, ko
biet zależne sa nie tyle od. wyni
ków szerokich sondaży' socjologicz
nych, co od sytuacji na rynku prący.
'Jeśli brak rak do pracy — akty

wizacja . kobiet oceniana jest jako 
zjawisko nad wyraz pozytywne spo
łecznie i ekonomicznie. Jeśli poja
wiają sie trudności ze zbilansowa
niem' siły roboczej i jej nńdaż jest 
wysoka, od razu dominują teorie 
o złych skutkach aktywizacji, o jej 
ekonomicznej nieopłacalności i spo
łecznej -szkodliwości. ■ .
1 Choć to wydaje się paradoksalne, 
oba - te poglądy . wzajemnie, sie nie 
wvkhiczaia. każdy ma- racjonalne 
przesłanki.- Szkodliwe i sprzeczne 
z logika jest .natomiast ich koniunk
turalne, uogólnianie..;

Aktvwiancia kobiet to f->kt doko- 
-nanv i ^ liaic.wskazała przykłady — 
nierozerwalnie zwiaząny z- rozwo
jem gospodarczymi; kraju;. Poziom 
aktvwizacji 'zależy od róż.nvch czyn
ników '— ekonomicznych i snołecz- 
nvch. .od tradvcyjnvch przyzwycza
jeń. od modelu społeczeństwa. Naj
wyższy stopień aktywizacji kobiet 
obserwujemy w ZSRR. -Ciećhoslo- 
wacii. NRp i Finlandii. Następna 
w kolejności jest. Polska. Kobiety 
stanowią u nas prawie 40 proc..ogó
łu pracujących. Wskaźnik .wzrostu 
zatrudnienia kobiet w ubiegłej pię
ciolatce był wyższv niż przewidy
wano. Tempo aktywizacji . kobiet 
znacznie wyprzedzało ogólne tempo 
zatrudnienia (5.3 proc, do 3,2 proc.).

OD zarania naszej ludowej 
rzeczywistości problemy 
ilości, siłą rzeczy, dpmi- 
nowąły jv stosunku do 
jakościowych wymagali 
produkcyjnych. Dopiero 

miniony plan pięcioletni miał się 
stać okresem zasadniczych zmian w 
tym zakresie. Realizowano je jed
nak bez naruszania dotychczaso
wych form i struktur organizacyj
nych, wypracowanych przed laty, 
ale dla innych form rozwoju, go
spodarczego. Jeśli się nawet decy
dowano na pewne usprawnienia, to 
nie znajdowały one jeszcze dosta
tecznego odbicia na niższych szcze

DORADZTWO
ORGANIZACYJNE

KONRAD REY

blach zarządzania, szczególnie tam, 
gdzie nadaje się ostateczną formę 
organizacji produkcji, gdzie ona jest 
realizowana, gdzie po^stają jej za
sadnicze efekty.

W obecnej sytuacji przedsię
biorstw i zjednoczeń okazało się. że 
dotychczasowe ich form.',’ rozwojowe 
stanęły przed barierą ekonomiczną, 
której nie potrafią usunąć. Może to 
dokonać tylko kolektyw, świadomy 
celów swojej pracy, odpowiedzialny 
za jej efekty, logicznie wiążącej 
swoją działalność w jeden zespół 
przedsięwzięć ideologicznych, orga
nizacyjnych i technicznych. Taki 
kolektyw może się znaleźć w każ
dym środowisku, w każdym zakła

Dopiero w 1970 roku zaobserwo
wać’ można było pewne zahamowa
nie. wywołane zresztą głównie śród-.,, 
kami administracyjnymi. Jednakże 
i w 1970 roku do września włącz
nie skierowano do pracy 427 tys. 
kobiet, w . tym aż 264.2 tys. niewy
kwalifikowanych.l)

Świadczy to o tym, że aktywiza
cja kobiet nie jest u nas podpo
rządkowana ani ustalonym zasadom 
polityki zatrudnienia, ani. długofalo
wym’ zadaniom polityki społecznej. 
Po prostu tam. gdzie brak męskiej 
siły roboczej zatrudnia sie kobiety., 
nawet bez kwalifikacji i takie, dla 
których nie stanowi' to niezbędnej 
potrzeby ekonomicznej. . W-innym 
regionie — wobec całkowitego bra
ku mobilności siły roboczej, zwłasz
cza kobiecej —' pracownice przygo
towane. do’ określonego zawodu ;nie 

i mogą otrzymać pracy..
I tu właśnie zaczyna sie; zasadni

czy problem. Czy mw w ogóle kie
rujemy procesem zawodowej akty
wizacji. kobiet?. Jaka aktywizacja 
jest społecznie " pożądana i ekono
micznie obłacalna. jaka 'rzeczywiście 
szkodliwa? Co robić, żeby rozwijać 
jedna, a hamować druga i tp, w 
soośób ' nie. ’ koniunkturalny., lecz - 
konsekwentny. . z, uwzględnieniem 
wszystkich skutków społeczno-gos
podarczych.

RÓŻNIE —
WOBEC RÓŻNYCH GRUP

Jeżeli chromv prowadzić świado
ma i przemyślaną, opli tykę zatrud
nienia kobht. musjmy odrzucie ge
neralne pojecie: „aktywizacji : zawo-; 
dowej” a badać konkretne ‘ grupy 
kobiet w zależności od ich wykształ
cenia. sytuacji rodzinnej i material
nej. jak również -w przekroju, tere
nowym. Tylko bowiem wtedy zriaj- 
dziemy właściwe sposoby rozwiąza
nia problemu.

Jeśli rozwijamy szkolnictwo.*po-" 
nadpodstawnwe, zwłaszcza zawodo
we. obejmując nim w równym stop
niu 'chłopców i -dziewczęta, jeśli na 
studiach wyższych większość stano
wią kobiety — to'konsekyzencja. ta
kiego działania musi być ich akty

dzie pracy. Do osiągnięcia tego celu, 
w szeregu przypadkach, niezbędna 
jednak jest pomoc z zewnątrz — 
pomoc, która by spełniała rolę kata
lizatora, weryfikatora, promotora, 
czy nawet animatora- działalności 
tego kolektwvu. Uwzględniając, tę 
rolę oraz wielorakie funkcje i zna
czenie tej pomocy — mogą jej 
udzielić we właściwy sposób zespoły 
profesjonalnych organizatorów. — 
doradcy organizacyjni.

WARUNKI DZIAŁANIA

Przyjęcie do realizacji określone
go zagadnienia powinno doprowa

dzić do jego rozwiązania, wyrażo
nego przede wszystkim poprzez uzy
skanie u zleceniodawcy lub w pod
ległej mu jednostce organizacyjnej 
odpowiednich, wymiernych efektów 
ekonomicznych zapewniających peł
ną efektywność podjętych przedsię
wzięć organizacyjnych. Ta stała 
konfrontacja między wszystkimi za
kładami podjęta dla wprowadzenia 
określonych zmian, a uzyskanymi, 
lup możliwymi do uzyskania efek
tami. ma na celu zapobieganie tym 
zamierzeniom, jakże często spotyka
nym. których realizacja przynosi 
znikome, lub wręcz wątpliwe efek
ty, ■ które ■ w żadnym stopniu nie 

wizacja zawodowa. Trudno bowlerri 
przerwać nagle wytyczoną już .im 
przez system kształcenia życiową 
drogę, nie mówiąc już o marnowa
nym kapitale, jakim są kadry wy
kwalifikowane.

W dziesięcioleciu 1958—1968 licz
ba kobiet z wykształceniem wyż
szym podwoiła sie. z wykształce
niem średnim zawodowym wzrosła 
ponad .dwukrotnie, z wykształce
niem zasadniczym zawodowym pra
wie czterokrotnie. Zapewnienie tym 
kobietom pracy w wyuczonym przez 
nie zawodzie jest zgodne, zarówno 
z potrzebami gospodarki, jak, z 
interesem samych kobiet. Warto 
chyba dodać, że w różnego typu 
przeprowadzanych' ankietach więk-. 
szość kobiet zatrudnionych zgodnie' 
z kwalifikacjami mówi o osobistym 
zadowoleniu z pracy, które niweluje, 
woły,w zmęczenia; wywołany ko
niecznością godzenia obowiązków 
zawodowych z domowymi.

Jest druga grupa kobiet, których 
praca jest społecznie konieczna na
wet wtedy, gdy jest ekonomicznie 
(ze względu na niskie kwalifikacje 
i Wydajność) nie w pełni uzasad-. 
niona. Są to jedyne żywicielki ro-. 
dzjn. Stanowią ok. pół miliona. Nie
stety, najwięcej jest .w tej' grupie 
kobiet' bez podstawowego. wykształ
cenia. osiagaja one ■ na' ogół niskie, 
zarobki.- Muszą jednak pracować. 
Tym; kdbletóm należy przyjść; ź >pó-. 
mora, ąhy--stały„sie w.jpiąrę moż-i 
rin.ści ?.wykwąlifikniA»arivm> rhr.ąćóyi?- 
nicami Lmogły; osiągać ^wyższe za
robki lub zapewnić ,im ' pracę lat- 
wieisza do ' pogodzenia z obowiąz
kiem wychowania dzieci.

Jest też trzecia grupa kobiet — 
te, które podejmują prace bez spe
cjalnego zawodowego zainteresowa
nia no to. by zapewnić swojej ro-, 
dżinie wyższy standard bytowy lub 
też; zrealizować jakieś docelowe' 
oszczędzanie. Nie wiaża one swoich 
ambicji -z praca; lecz raczej z do
mem. . , -

Czy teao typu zatrudnienie nalem 
ży rozydjać? Czy należy dla tych'
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rekompensują poniesionych nakła
dów ludzkiej pracy i' czasu.

Poza tym' podejmowanie przed-' 
sięwzięć bez dostatecznego przygo
towania. nie przynoszących określo
nych efektownie jest wskazane i z. 
tego względu, że zraża środowisko; 
do' wszelkich zamieizeń organiza
cyjnych, nawet i. tych, które w 
przyszłości odpowiednio przygoto
wane, mogłyby być w pełni efek
tywne. , ' „

Podejmując działalność w zakła
dzie pracy, organizator powinien 
sobie postawić za- cel: określenie- 
i przeanalizowanie tych elementów 
działalności zakładu, które sprawia
ją największe trudności, a które 
mogą być zlikwidowane, lub znacz
nie zmniejszone poprzez doraźne 
usprawnienia organizacyjne. Prace 
te odpowiednio zaprogramowane 
i szybko wdrożone pozwalają uzy
skać wysoką ich efektywność. Sta
nowi to właściwą podstawę dla dal-' 
szych przedsięwzięć wymagających 
bardziej pracochłonnego przygoto
wania i szkolenia załogi, co wiąże 
się z reguły już ze znaczniejszymi 
nakładami, a ńa ich efekty trzeba 
czekać dłużej.

Zasadniczym bowiern celem do
radztwa organizacyjnego powinno 
być podniesienie na wysoki poziom 
całokształtu działalności zakładu, 
wszystkich jego odcinków pracy. 
Osiągnięcie tego wymaga najczęściej 
większego już obszaru czasowego, 
pełnej mobilizacji całego kolektywu 
i włączenie go do realizacji wypra
cowanego programu, a także dużego 
zaangażowania ze strony organiza
torów. Ich rola sprowadza się prze
de wszystkim do umiejętnego stero
wania tymi pracami, wyrażonego 
poprzez udzielenie pomocy, weryfi
kacji i doradztwa w realizacji po
szczególnych przedsięwzięć’

Pełną efektrirność pracy organi
zatorów można uzyskać jedynie 
przv pełnej integracji rozwiązywa
nych zagadnień z istniejącym sy
stemem zarządzania. Mało sprawne, 
czv w ogóle niewłaściwe zarządza
nie w danym zakładzie pracy, czy

DOKOŃCZENIE NA STR. 11.



W KRAJU IZA GRANICĄ

Biuro Polityczne KC PZPR 
oceniło spotkania ze 
stoczniowcami

Na posiedzeniu. 26 stycznia br. Biuro 
Polityczne omawiało niektóre : zadania 
instancji i organizacji partyjnych : w 
aktualnej sytuacji kraju.

24 stycznia E. Gierek, P. Jaroszewicz 1 
Inni przedstawiciele kierownictwa partii 
spotkali siq z robotnikami Stoczni im. 
Warskiego. wzięli udział w posiedzeniu 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR i spot
kaniu z aktywem partyjnym Szczecina, a 
25 stycznia spotkali się z przedstawicie
lami załóg fabrycznych i aktywem par
tyjnym w Gdańsku, odwiedzili Stocznię 
Im. Lenina, Stocznię im. Komuny Pa
ryskiej i StoeZnię; Północną.

Biuro oceniło pozytywnie przebiec I 
wyniki spotkań, na których, w sposób 
szczery i otwarty omówiono szereg istot
nych problemów, żywo interesujących 
ludzi pracy.

Biuro Polityczne stwierdziło, i źe w cza- 
sie, który upłynął od VII Plenum KC 
PZPR podjęto szereg decyzji dla rozwią
zania w ramach istniejących: możliwości 
najpilniejszych problemów socjalnych i 
gospodarczych. : Dalsza poprawa warun
ków życia będzie możliwa l tylko wtedy, 
Jeśli wcześniej wzrośnie produkcja. .

Biuro stwierdziło, że najważniejszym 
obecnie zadaniem organizacji partyjnych, 
związków zawodowych, administracji. go
spodarczej. i rad narodowych Jest zdecy» 
dowane realizowanie zadań gospodarczych: 
oraz prawidłowe kształtowanie śtosunKów» 
międzyludzkich w zakładach pracy. :Dla- 
tego najlepszą formą poparcia wysiłków 
kierownictwa partii i rządu jest dobrze, 
zorganizowana produkcja 1 sprawna pra- . 

: ca wszystkich służb publicznych.
jję

Biuro zaleciło powołanie komitetu eks
pertów dla opracowania raportu o sta
nie oświaty w Polsce i wniosków na 
najbliższe lata.

Narada sekretarzy eko
nomicznych KW PZPR^

Dnia 25 stycznia br. w Komitecie Cen
tralnym PZPR odbyła się — pod prze
wodnictwem członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC Stanisława Kociołka — na
rada sekretarzy ekonomicznych KW par
tii. Wzięli w niej także- udział, kierowni
cy Wydziałów KC 1 ministrowie szeregu 
resortów gospodarczych. Tematem nara
dy była sprawa obowiązujących' w' 1971 
r. zasad wynagradzania . robotników 1 
pracowników umysłowych zatrudnionych 
w przemyśle oraz omówienie przebiegu 
prac, nad tegorocznym planem, .w tym 
głównie podejmowanych dodatkowych 
■prac na: rzecz zwiększenia produkcji ryn
kowej i eksportowej. - . ' "

Wicepremier Józef Kulesza: poinformo
wał, że ’ wychodzi się z założenia, iż w 
tym roku — w świetle przeprowadzonej 
analizy i oceny — nie należy wprowa
dzać nowego systemu bodźców w : jego 
proponowanej dotąd postać!.. Obowiązy
wać: więc powinny nadal w tym roku 
poprzednie zasady. Uczestnicy spotkania 
wypowiedzieli się natomiast1 ża- kontynu- : 
acją eksperymentów w. zakresie systemu 
bodźców, aby można było zebrać odpo
wiedni zasób doświadczeń. • :

Na naradzie podkreślono, że trzeba; w 
pełni spożytkować, uwagi i wnioski. za
łóg zgłaszane w toku ubiegłorocznej dy
skusji nad założeniami nowego systemu 
Zachęt materialnych. Dotyczy tó zwłasz
cza zagospodarowywania ujawnionych 
rezerw, usprawnień w organizacji pro
dukcji, podejmowania wszelkich poczy
nań dla podnoszenia wydajności pracy 
Itp. Problemy te są stale ważne i aktu
alne dla poprawy efektywności naszej 
gospodarki i polepszenia warunków by
tu społeczeństwa.- . -

Decyzje.rządowe uściślające tego rodza
ju zasady wynagradzania: podjęte' zosta
ną w najbliższym czasie.

Przewodniczący Komisji Planowania 
wicepremier Stanisław Majewski poinfor
mował o przewidywanych efektach pod
jętych dotychczas Inicjatyw robotniczych 
na rzecz zwiększenia produkcji rynkowej 
kąksportu 'oraz o wpływie tych: zobowią
zań na ukształtowanie się tegorocznego 
planu.

Następnie 1 przewodniczący7 . Państwowej 
Komisji Cen — Piotr Karpiuk poinformo
wał o sposobach pełnej: realizacji uchwa
ły Rady' Ministrów w sprawie. zasad 
polityki cen detalicznych w latach 1971- — 
1972, (która stabilizuje ceny podstawo
wych artykułów spożywczych i przemy
słowych), o kryteriach zaliczania -no
wych wyrobów do grupy nowości, kon
troli jakości towarów, rynkowych itp.

Posiedzenie Prezydium 
Rządu

Prezydium Rządu dokonało , analizy 
■tanu realizacji decyzji rządu dotyczących 
programu unowocześniania j rekonstruk
cji wybranych dziedzin przemysłu prze
twórczego. • t

W oparciu o informacją przewodniczą
cego Komisji Planowania przy Radzie Mi

nistrów oraz informacje zainteresowanych 
ministrów omówiono w szczególności za
sady dalszej realizacji' programu rozwią
zań będących nośnikami postępu tech- 
n;-cznego w gospodarce oraz stanowiących 
podstawę rozwoju w przyśpieszonym tem
pie nowoczesnej i opłacalnej produkcji 
w wybranych dziedzinach. Przedyskuto
wano również stopień przygotowania za
dań. które będą realizowane w 1971 r.

Na tle wniosków z dyskusji ustalono 
dalsze kierunki działania zmierzające m. 
In. do sprawnego, terminowego i pdpo- 
wiadającego wymogom aktualnych po
trzeb realizowania omawianego programu 
przede wszystkim w przemyśle elektro- 
nicznvm i elektrotechnicznym', przemyśle 
chemicznym, zwłaszcza tworzyw sztucz
nych i petrochemii, przemyśle lekkim i— 
przerób włókien i skór syntetycznych 
oraz w przetwórczych działach hutnictwa.

W oparciu o ocenę resortowych spra
wozdań z wykonania zadań w zakresie 
realizacji wniosków pokontrolnych Naj- 
wyższej Izby Kontroli Prezydium Rządu 
podjęło decyzję w sprawie wzmożenia 
przez państwowe jednostki gospodarcze 
działalności w zakresie ochrony mienia i 
zapobiegania niegospodarności.

Powzięta decyzja w sprawie dostaw ar- 
trkułów zaopatrzeniowych i inwestycyj
nych oraz wykonywania robót 1 usług 
przemysłowych i budowlanych przez jed
nostki pozarolniczej gospodarki nieuspo
łecznionej na rzecz gospodarki uspołecz
nionej, określa na 1971 r. limity dostaw 
tych artykułów, robót i usług. Limitowa
nie nie obejmuje dostaw artykułów na 
zaopatrzenie rynku, a także skupu od 
ludności i indywidualnych gospodarstw 
rolnych surowców mineralnych i niektó
rych innych artykułów Dochodzenia na
turalnego oraz usług remontowo-budow
lanych/ związanych z usuwaniem awa
ryjnych szkód górniczych i skutków 
klęsk żywiołowych.

Zatwierdzony na wniosek Komisji Pla
nowania przy Radzie Ministrów ramowy 
program zagospodarowania niemetalicz
nych surowców wtórnych na lata 1971’ •— 
1975 przewiduje intensyfikację działalnoś
ci w dziedzinie racjonalnego wykorzysta
nia poważnych zasobów tych surowców. 
Przyjęty program określa podstawowe 
kierunki zagospodarowywania surowców 
wtórnych oraz zadania w tym zakresie 
dla Interesowanych resortów.

Prezydium Rządu dokonało oceny aktu
alnego stanu zaopatrzenia rytnku w ar
tykuły spożywcze i ustaliło zadania, któ
rych realizacja pozwoli na poprawę zao
patrzenia rynku w 1971 t. w mięso, prze
twory mięsne i niektóre inne artykuły 
żywnościowe. _

Rozpatrzono projekt uchwały w spra
wie dalszego rozwoju i zwiększenia efek- 
tvwności działalności normalizacyjnej. 
Zmierza ona do szerszego niż dotychczas 
wykorzystywania normalizacji dla wdra
żania postępu technicznego, podwyższa
nia efektywności procesów gospodar
czych. podnoszenia poziomu jakości I tu- 
nówocześntanla wyrobów oraz oszczęd
ności materiałowych.
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Podjęto . wspólną » Centratną Badą 
Związków Zawodowych uchwalę w 'Spra
wie ustanowienia „Dnia Pracownika 
Handlu”. Jest ona wyrazem; uznania 
funkcji- 1 wagi społecznej zawodu" hand
lowca oraz rzetelnego i rzeczywistego 
wkładu pracowników handlu w rozwój 
1 stały, postęp tej dziedziny, gospodarki 
narodowej.

Raport o stanie oświaty 
przygotowuje komitet 
ekspertów

Realizując zalecenie Biura Politycznego 
KC PZPR;Minister Oświaty_i Szkolnict
wa Wyższego powołał komitet ekspertów- 
dla opracowania raportu o stanie oświa
ty w Polsce i wynikających stąd wnio- 
sków. n, _

W skład komitetu wchodzą: Przewod
niczący — prof. Jan Szczepański -— dyr. 
Instytutu Filozofii i Socjologii PAN.

Zastępcy przewodniczącego:, prof. Ml- 
ehał Godlewski — prorektor Politechniki 
Warszawskiej; prof. Zofia Kletlińśka 
dyrektor Międzyuczelnianego Zakładu Bar 
dań nad-Szkolnictwem Wyższym w War
szawie, prof. Czesław Kuplsiewlcz — pro. 
tesor Uniwersytetu Warszawskiego.

■ Członkowie: dr Zdzisława Czyżowska 
— zastępca dyrektora Zespołu Planów 
Perspektywicznych Komisji Planowania 
przy: Radzie Ministrów, prof. Bohdan Do
brzański — zastępca sekretarza nauko
wego PAN, mgr Ewa Egerowa — dyrek
torLiceum. Ogólnokształcącego nr 16 im. 
Stefanii SempołowskieJ w Warszawie, Bo
gusław Kowal — wicedyrektor departa
mentu w Ministerstwie Przemyślu Ma
szynowego, dr hab. Jan Kluczyński — 
zastępca ■ dyrektora Międzyuczelnianego 
Zakładu Badań nad Szkolnictwem Wyż
szym, dr Stanisław Krawcewicz — sekre
tarz Zarządu Głównego ZNP. dr Marla 
Łopatkową i— wiceprezes Zarządu Głów
nego TPD, Henryić Nawrocik — dyrek
tor Technikum. Geodezyjno-Drogowego w 
Poznaniu, prof. Wincenty Okoń. — dy
rektor Instytutu Pedagogiki w Warsza
wie, mgr inż. Jerzy Olszewski — dyrek
tor naczelny Zjednoczenia Przemysłu A- 
zotowego. w Krakowie, prof. Kazimierz 
Podoski — z Uniwersytetu Gdańskiego, 
prof. Antoni Rajkiewicz — z Uniwersyte
tu Warszawskiego., doc. Janusz Reykow- 

<ski — z Uniwersytetu Warszawskiego, 
prof. Kazimierz Secomski — zastępca se
kretarza naukowego PAN, Benon Stranz 
— naczelny dyrektor katowickiego Zjed
noczenia Przemysłu Węglowego w Kato
wicach,: prof. Bohdan Suchodolski — kie
rownik Zakładu Historii, Nauki i Tech
niki PAN, prof. Jerzy Szuba — rektor 
Politechniki Śląskiej w Gliwicach, doc.. 
Lech Tomaszewski — z Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie, doc. Tadeusz Wi- 
loch — z Instytutu Pedagogiki w War
szawie.. ' -

W wywiadzie dla. PAP prof. dr. Jan 
Szczepański, przewodniczący , komitetu 
ekspertów powiedział m. in„ że komi
tet zajmie się, oceną stanu oświaty w 
Polsce 1 spróbuje opracować przyszłoś
ciowy model systemu oświatowego.

Komitet nie . będzie wykonywać za
dań'i prac, które realizują i za które 
odpowiadają instytucje, powołane do kie
rowania. oświatą w Polsce.

Jego głównym zadaniem będzie prze
prowadzenie oceny funkcjonalności sy
stemu oświaty w sferze ' organizacyjnej 
dydaktycznej 1 . wychowawczej przepro
wadzenie oceny efektywności działania 
Instytucji oświatowych- w ramach całości 
społeczeństwa Piskiego.

Naszym ■ zamiarem jest także w oparciu 
o analizę uzyskanych materiałów z badań 
opracowanie modelowych wariantów no
wych rozwiązań. Sądzę, że ich opraco
wanie, a następnie przedstawienie zainte
resowanym władzom 1 instytucjom za
rządzającym systemem oświaty umożliwi 
podjęcie -optymalnych 1 racjonalnych de
cyzji w Kwestiach dotyczących dalszego 
rozwoju systemu kształcenia, m. in. dro
gą doskonalenia przeprowadzonej, refor
my oświatowej.

W .działalności swej komitet korzystać 
będzie ze współpracy zainteresowanych 
urzędów i instytucji, prezydiów rad na
rodowych oraz przedstawicieli szkól 1 in
nych placówek . naukowy chi lub oświato
wych.

Narada Inspektorów 
pracy

W Warszawie odbyła się dwudniowa 
narada kierowników inspektoratów pra
cy ZG związków zawodowych i woje
wódzkich inspektorów pracy WKZZ.

Opinie specjalistów w dziedzinie ochro
ny pracy są zbieżne z wnioskami z dy
skusji, jaka rozwinęła się wśród załóg 
po liście Sekretariatu KC PZPR do kon
ferencji samorządó w robotniczych • 1 dy
rektorów przedsiębiorstw. Panuje zgod
ny pogląd, że same zakłady pracy, przy 
wykorzystaniu własnych środków i moż
liwości, mogą na tym polu wiele zdziałać 
prowadząc do stopniowej poprawy sytu
acji w zakresie bhp.

Już teraz można niemało dokonać, by 
praca stała się lżejsza i bezpieczniejsza. 
Warunek tego — to myślenie o sprawach 
bhp w Kategoriach gospodarczych i spo
łecznych zarazem. Z toczących się dy
skusji .Wynika też drugi wniosek ,natury 
generalpej: konieczność wyraźnego o- 
kreślenla kompetencji oraz zwiększenia 
odpowiedzialności za swoje zadania każ
dego.z partnerów współdziałania na rzecz 
poprawy pracy w zakładach. A działal
ność administracji gospodarczej wszyst
kich szczebli jest tu czynnikiem podsta
wowym. Niestety, prawda o tym, że mię
dzy warunkami pracy a jej wynikami 
istnieje ścisły związek. Zdarzało się, 
że ograniczano na przykład kwoty przy
znane na inwestycje i ofiarą ty.h "'ęć 
padły najczęściej urządzenia socjalne 1 
sanltarno-higieniczne. W progamach zo
stały często tylko najbardziej elementar
ne Inwestycje socjalne, ale i one w toku 
realizacji były nierzadko traktowane ja
ko drugoplanowe. Tymczasem ustawa o 
bhp, nakazuje zapewnienie w planach 
poprawy warunków pracy niezbędnych 
środków finansowych i materiałowych 
na te cele.

Nowe umowy handlowe 
z Bułgarią i Pakistanem

Dnia 27 stycznia sfinalizowano rozmo
wy handlowe prowadzone ostatnio z 
partnerami bułgarskimi i pakistańskimi.

Z Ludową Republiką Bułgarską podpi
saliśmy wieloletnią umowę o. , wzajem
nych dostawach towarów i płatnościach 
na lata 7971—1975 oraz protokół do tej 
umowy ustalający wymianę towarową 
między obu krajami w roku bieżącym.

Postanowienia nowej umowy ustalają 
wartość wzajemnych dostaw towarów na 
poziomie przewyższającym dwukrotnie o- 
broty zrealizowane w ubiegłym 5-leciu. 
Mają one wynieść ok. 4,5 mld zł dew. 
Zasadniczą rolę w takim przyspieszeniu 
tempa wzrostu obrotów odegrać.ma, po
nad, dwukrotne zwiększenie wzajemnych 
dostaw maszyn i urządzeń óraż środków 
transportu, a także surowców i materia
łów do produkcji.

Protokół na rok 1971 przewidujecie już 
w pierwszym roku realizacji nowej pol
sko-bułgarskiej umowy wieloletniej wza
jemne ogólne obroty osiągną 785 min zł 
dew. ■

Z przedstawicielami Pakistanu podpi
saliśmy 3-letnią umowę obejmującą wy
mianę towarów w latach 1971—1973, a 
także protokół do tej umowy na rok 1971. 
Umowa ta stanowi kontynuacją poprzed
niej obejmującej lata 1968—1970.

Przewiduje się. że w br. nastąpi zrów
noważenie obustronnych dostaw towarów 
ogólnej wartości ok. 200 min zl dew., co 
będzie oznaczać wzrost polsko-pakistań- 
sklej wymiany handlowej o ok. 10 proc, 
w porównaniu z rokiem poprzednim. W 
naszym eksporcie do tego kraju najważ
niejszymi pozycjami są dostawy sprzętu 
inwestycyjnego, np. obrabiarki, maszyny 
budowlane, silniki siłownie i wyposaże
nie okrętowe, a także sprzęt elektryfika
cyjny, narzędzia 1 sprzęt warsztatowy, a- 
paratura natikowo-badawcza. Do Paki
stanu sprzedawać będziemy również środ
ki ochrony roślin, siarkę, chemikalia i 
farmaceutyki, barwniki, materiały ognio
trwałe, wyroby hutnicze oraz węgiel 1 
koks. Natomiast polski import z tego 
kraju obejmować będzie głównie Jutę, ba
wełnę, przędzę bawełnianą, tkaniny ba
wełniane oraz szereg innych towarów..

Z SEJMU

PROBLEMY BUDOWNICTWA
Komisja Budownictwa 1 Gospo

darki Komunalnej; obradująca pod, 
przewodnictwem posła Jerzego Ma
jewskiego. rozpatrzyła wstępnie rzą- 

■ dowy projekt ustawy o terenach 
: budownictwa jednorodzinnego i za
grodowego praż o : podziale nieru
chomości w miastach i osiedlach.

Przedłożony projekt ustawy stwo
rzyć ma lepsze możliwości rozwoju 
budownictwa 'jednorodzinnego i zą. 
grodowego przez zabezpieczenie te
mu budownictwu koniecznych tere
nów na nowych warunkach- -Trze
ba bowiem stwierdzić, że obpwią-' 
zująca ustawa z roku 1958 powsta
ła w okresie, gdy zasadniczą formę 
budownictwa ' mieszkaniowego sta
nowiło . budownictwo państwowe, 
budownictwo Spółdzielcze dopiero 
zaczynało swój intensywny rozwój, 
a budownictwo jednorodzinne nie 
odgrywało tej roli; jaka przypadła 
mu w następnym okresie. Następo
wało nawet zmniejszanie się tego 
budownictwa, np. w jatach 1965-1969, 
kiedy ilość ' budowanych domów 
jednorodzinnych wynosiła 12 — 13 
tys. rocznie; podstawową tego przy, 
czyną był brali terenów pod to bu
downictwo.

W latach 1971-1975 zakłada się 
szybszy rozwój budownictwa jed
norodzinnego- Według wstępnych 
założeń powinno , ono osiągać 18 

20 tys. obiektów rocznie.
Trzeba stworzyć warunki rozwo

ju tego budownictwa. Oczywiście w 
grę wchodzi wiele Elementów, m. 
in- zwiększenie kredytów, poprawa 
zaopatrzenia w materiały. Ale pun
ktem wyjścia jes.t rozwiązanie pro

ROCZNIK 
STATYSTYCZNY 
BUDOWNICTWA 
1970 R.

ŁÓWNY URZĄD STATY- 
STYCZNY wydał trzeci już z 
kolei „Rocznik Statystyczny 

Budownictwa 1970”.
Nowy rocznik podaje informacje 

o budownictwie w dwojakim ujęciu.
Po pierwsze dane charakteryzują 

.rozwój i .strukturę budownictwa 
jako rodzaju działalności 
produkcyjnej, wyodrębnione
go w bilansach gospodarki ngrędo-, 
wej bez'' względu1 na ‘ prayńależrióść 
działową /jednośtełi1 "jgóśpśdąrćz^ęh. 
W tym ujęciu przedstawiono pro- 
dulćcję globalną i czysty budownic
twa, a także całość krajowej pro
dukcji budowlano-montażowej oraz 
zużycie materiałowe. Po drugie 
informacja dotyczy budownictwa 
jako Zbioru podmiotów go
spodarczych, których działal
ność podstawowa polega na wytwa
rzaniu dóbr i świadczeniu usług za
liczanych przedmiotowo do produk
cji budownictwa", tj. przede wszyst
kim przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych, geologicznych, geode
zyjnych' oraz biur projektów.

Dane zawarte w roczniku opra
cowano w licznych grupowaniach, 
między innymi według form wła- 
snóści; według gałęzi i brf.:iż, wo
jewództw, organizacyjnego podpo
rządkowania, grup wielkości przed
siębiorstw.

WOBEC dużego zainteresowania 
ważnym dziś dla na sproble- 
mem rozwoju usług (o czym 

szerzej pisał K. Szwarc w artykule 
„Bariera usług” — Ż.G. nr 3/1970) 
warto przytoczyć niektóre dane z 
wydanej ostatnio publikacji GUS nt. 
„Usługi dla ludności 1969”. Publi
kacja ta zawiera szczegółowe infor
macje o wydatkach ludności na 
usługi świadczone przez jednostki 
wszystkich działów gospodarki uspo
łecznionej i nieuspołecznionej.

Otóż wydatki ludności na wszy
stkie usługi materialne i niemate
rialne wyniosły w 1969 r. 85,9 mld 
źł (w cenach bieżących) i wzrosły 
w porównaniu do 1965 r. o 49?ó, 
a pó wyeliminowaniu skutków 
zmian cen o 36%. Wydatki ludności
na zakup usług według działów
ukształtowały się 
pująco:

wzrosły nastę-

USŁIJGI 19U9 . . 1969 .
w mld źł IMS “ IM

przemysłowe 
av zakresie

13,3 148

budownictwa 5,9 162
rolnicze. • 3,9 175 •
transportu i łączności 14,^' 135
obrotu towarowego 
komunalne

0,3 118
i mieszkaniowe 
oświaty, nauki 
i kultury fizycznej

21,9 174

5,2 133
ochrony zdrowia
1 kultury 4,3 140
administracji 1 sądow
nictwa 103
finansowe
i ubezpieczeniowe 4,7 lis

A więc — największy udział mia
ły tu wydatki na usługi komunalne 
i mieszkaniowe (26%), transportu i 
łączności (17%), przemysłowe (15%) 
oraz instytucji finansowych i ubez
pieczeniowych (13%), a następnie 
budownictwa (7%).

Największy wzrost wartości usług 
wystąpił w usługach rolniczych, 
oraz komunalno-mieszkaniowych (na 
wzrost wartości tych ostatnich mia
ły poważny wpływ podwyżki czyn- 

blemu terenów pod to budownict
wo.

Obecnie obowiązująca ustawa ma 
Wiele ' mankamentów, które, jak to 
można teraz ocenić, utrudniały roz
wój budownictwa jednorodzinnego 
właśnie od strony zabezpieczenia 
mu terenów.

Wyliczyć z nich należy przede 
wszystkim:

o— przewlekły tryb postępowania 
rozciągający na lata objęcie tere
nów.

— bezpłatne przejmowanie 33 
proc- terenów prywatnych, co bu
dziło zasadnicze zastrzeżenia natu
ry społecznej, a problemu zabezpie
czenia działek budowlanych nie 
rozwiązywało,

— budzące poczucie krzywdy od
szkodowanie za przejmowane dział
ki budowlane, które daleko odbie
gało od słusznej wysokości,

— trudności przejęcia terenów w 
drodze skorzystania z prawa pier
wokupu. które może być stosowa
ne tylko w tym wypadku, gdy 
właściciel chce sprzedać działkę; z 
drugiej strony nasuwa ono' wątpli. 
wości i zastrzeżenia od strony wy
sokości odszkodowania. ,

W przedstawionych warunkach 
prezydia rad narodowych tam, 
gdzie , nie były zmuszone jakąś kon
kretną potrzebą miasta, np. gdzie 
nie musiały dawać zastępczych 
działek na wywłaszczone tereny 
pod inwestycje przemysłowe czy 
pod budownictwo osiedlowe raczej 
nie korzystały z przepisów ustawy, 
nie chcąc doprowadzać do sytuacji 
konfliktowych. Wszystko to w su
mie powoduje, że tereny, które

Zmianą tematyczną i redakcyjną 
w stosunku do poprzednich roczni
ków jest zamieszczenie w nowym 
wydaniu działu „Przekroje organi
zacyjne”, w którym podano podsta
wowe informację o nakładach i wy
nikach działalności przedsiębiorstw 
pziału budownictwo według- gałęzi, 
resortów i zjednoczeń dla lat 1968 
i 1969. Zestawiono obok siebie dane 
o produkcji, zatrudnieniu, funduszu 
plac, sprzedaży, kosztach, akumula
cji i wynikach finansowych, a także 
— w mniej szczegółowym grupowa
niu — dane o wartości środków 
trwałych i obrotowych. Ujęcie to 
ułatwia syntetyczne spojrzenie na 
działalność poszczególnych grup jed
nostek gospodarczych w budownic
twie.

Warto również zwrócić uwagę na 
kilka nowych interesujących zagad
nień wprowadzonych do tematyki 
innych działów rocznika. Po raz 
pienv'śży ; itófównąriS '• specjalizację 
Statutów^ -* i ■ faktyczną’ - przedsię
biorstw budowlano-montażowych, 
wykazując- w. tablicy szachownico
wej występujące między nimi róż
nice. Rozwinięto informacje o ru
chu zatrudnionych w budownictwie, 
wskazując źródła naboru i kierunki 
odpływu pracowników w ujęciu wo
jewódzkim. Zilustrowano związki 
budownictwa z poszczególnymi ga
łęziami przemysłu,, podając dane o 
wartości zużycia i zapasów w przed
siębiorstwach działu budownictwa 
(planu centralnego) według gałęzi 
przemysłu w 1968 i 1969 r. Zamiesz
czono wyniki specjalnego badania 
za 1968 r. sprzedaży, kosztów i wy
ników finansowych przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych, wg spe
cjalizacji.

Dane rocznika ilustrują poważna 
pozycję budownictwa w gospodarce 
narodowej. W 1969 r. budownictwo 
utrzymało zajmowane od wiciu lat 
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Struktura usług dla tadaosa
szu oraz opłat komunikacji miej
skiej; po wyeliminowaniu skutków 
zmian cen wartość tych usług wzro
sła o 27%).

W usługach przemysłowych naj
wyższy wzrost wartości w omawia
nym okresie wykazały usługi: na
prawy sprzętu domowego (o 165%) 
i radiotelewizyjnego (o 112%), dzie
wiarskie (o 92%), motoryzacyjne 
(o 87%), stolarskie i bednarskie (o 
70%), meblarsko-tapicerskie (o 64%) 
oraz ślusarsko-kowalskie (o 64%). 
Poniżej ogólnego wskaźnika kształ
tował się wzrost usług krawieckich 
(o 45%) oraz szewskich (o 15%).

W usługach transportu notowano, 
spadek wydatków na usługi kolei 
(o 3?ó), przy poważnym wzroście 
wydatków na transport lotniczy (o 
131%)) oraz samochodowy (o 68%). 
W usługach łączności wzrost wystą
pił w telefonii (o 57%) '.oraz tele
grafii (o 60%).

W przeliczeniu na 1 mieszkańca - 
wydatki ludności na usługi wzrosły 
w cenach bieżących z 1834 z! w 
1965 r. do 2639 zł w 1969 roku (tj. 
o 44%, a po eliminacji zmian cen — 
o 32%). W poszczególnych woje
wództwach średnia 1969 roku 
kształtowała się bardzo różnie: naj
wyżej w’ Warszawie (8169 zł), a naj
niżej w woj. rzeszowskim (1736 zł). 
Ogólnie biorąc wydatki przypada
jące na 1 mieszkańca w miastach 
wydzielonych z województw były 
prawie dwukrotnie wyższe od wy
datków na 1 mieszkańca woje
wództw uprzemysłowionych i pra- • 
wie trzykrotnie wyższe aniżeli wy
datki mieszkańców województw 
rolniczych.

Jak wynika z badań budżetów 
rodzinnych — istnieje pełna współ

rgodnie z planem przestrzennym 
miały być przeznaczone pod bu
downictwo jednorodzinne, a były 
własnością osób prywatnych, prak
tycznie : albo nie były przejmowane, 
■albo przejmowane z dużymi trud, 
nościami- Spowodowało to dekon
centrację budownictwa jednorodzin
nego, jego rozproszenie oraz brak 
systematycznej planowej zabudowy; 
w większości miast widzi się poje
dyncze. porozpraszane w różnych 
częściach- miasta domki, mimo że 

. plany przestrzenne przewidywały 
przeznaczenie na ten cel terenów 
zwartych.

Zasady nowej ustawy przewidu
ją przejmowanie terenów przezna
czonych pod budownictwo jednoro. 
dzinne i zagrodowe na własność 
państwa na podstawie uchwał pre
zydiów rad narodowych stopnia po
wiatowego za odpowiednim odszko
dowaniem. Podjęcie uchwały wy
przedza postępowanie ustalające te
reny, które zostaną przeznaczone na 
budownictwo oraz ich podział na 
działki budowlane. W postępowaniu 
tym uczestniczą osoby zaintereso
wane, a w pierwszym rzędzie dotych
czasowi właściciele i posiadacze 
nieruchomości przewidzianych do 
objęcia projektowaną uchwałą- Po 
przygotowaniu projektu, zostaje on 
wyłożony do publicznego wglądu na 
okres 6 tygodni, co umożliwi zgło
szenie uwag i zastrzeżeń.

Nie mogą być objęte uchwalą 
nieruchomości już zabudowane'do. 
mami jednorodzinnymi, małymi do
mami mieszkalnymi i . budynkami 
mieszkalno-pensjonatowymi, budyn
kami przeznaczonymi na pomiesz
czenia warsztatów rzemieślniczych 
i' drobnych zakładów usługowych 
oraz domami i budynkami związany
mi z gospodarstwem rolnym. Poza 
tym nie należj" włączać terenów za. 
budowanych innymi domami, jeże
li da się to pogodzić z planami za
gospodarowania przestrzennego.

Za cały teren przejmowany na 
własność państwa wypłaca się od

3-cie — po rolnictwie (łącznie z go
spodarką chłopską) i przemyśle — 
miejsce pod względem udziału za
trudnionych w ogólnej liczbie lud-

jności zawodowo czynnej (6,5 proc.) 
a po wyłączeniu gospodarki chłop
skiej — '2-gie miejsce (10,9 proc.) 
po przemyśle (42,3 proc.) a przed 
transportem (9,9 proc.).

Zatrudnienie ogółem w budow
nictwie przekroczyło w 1969 r. — 
2-gi rok z rzędu — milion osób 
(1039 tys. osób w 1968 r. i 1081 tys. 
osób w 1969 r.). W budowńictwie 
uspołecznionym natomiast zatrud
nienie osiągnęło w 1969 r. milion 
osób po raz pierwszy (1008 tys. osób 
łącznie z zatrudnionymi za gra
nicą).-

Nakłady inwestycyjne na budow
nictwo od lat wykazują szczególnie 
wysókie tempo, które przekracza 
dwukrotnie przeciętne tempo nakła
dów w całej gospodarce narodowej.:

Wskazuje; to* -na •'systematyczni 
i szybkie zmniejszenie dystansu, ja
ki 'dzieli ’ jeszcze " pod względem 

' uzbrojenia pracy budownictwo . pd 
przemysłu. ■

Stąd wykorzystanie środków trwa
łych, w tym zwłaszcza maszyn bu
dowlanych, ze względu ha poważne 
zwiększenie ich zasobów staje się 
w budownictwie coraz poważniej
szym problemem ekonomicznym.

Tymczasem przeciętne okresy re
montów i oczekiwania na remont 
są nadal długie. Wynoszą one np. 
dla koparek jednonaczyniowych 57 
dni roboczych w roku (1960. r. — 
60 dni, w 1965 r. — 67 dni), dla 
spycharek 58 dni (72 dni w 1960 r. 
1 67 dni w 1965 r ), dla żurawi sa
mojezdnych utrzymują się na po
ziomie 51 dni.

Wykorzystanie czasu nominalnego 
na budowie wynosiło w 1969 r. dla 
koparek ca 75 proc., dla spycharek 
ca 84 proc., dla żurawi samojezd

zależność pomiędzy wydatkami gos
podarstw domowych na usługi, a 
wielkością tych gospodarstw i ich 
zamożnością. W roku 1969, prze
ciętne roczne wydatki na usługi 
przypadające na jedną osobę kształ
towały się od 3772 złote w gospo
darstwach jednoosobowych do 868 zł 
w gospodarstwach sześcio i więcej 
osobowych. W gospodarstwach jed
no i dwuosobowych relatywnie naj
wyższy odsetek wydatków na usługi 
przeznaczono — poza usługami 
związanymi z utrzymaniem mieszka
nia — na usługi w zakresie tran
sportu i łączności. W gospodar
stwach wieloosobowych stosunkowo 
wysoki był udział wydatków na 
usługi przemysłowe związane z na
prawą wyrobów przemysłowych.

• W zależności od zamożności ba
danych gospodarstw — wydatki na 
usługi przypadające na 1 osobę wa
hały się od 392 zł w grupie zamoż
ności o rocznych wydatkach na oso
bę do 6 tys. zł do 4390 z! w grupie 
zamożności o rocznych wydatkach 
na osobę ponad 27 tys. zł. a więc 
U-krotnie więcej. Dysproporcje te 
pogłębiają się przy badaniu wydat
ków na poszczególne rodzaje usług.

Dane omawianej publikacji nie 
obejmują wartości usług świadczo
nych ludności przez wykonawców 
„pokątnych", nierejęstrowanych oraz 
w drodze samoobsługi. Jak wynika 
z badań reprezentacyjnych GUS 
prezentowanych w publikacji pt. 
„Usługi dla ludności w ocenie miesz
kańców” (czerwiec 1970 r.) — do
meną nielegalnego rzemiosła jest 
krawiectwo, cala grupa usług re
montowo-budowlanych (malarstwo, 
insta latorstwo, hydraulika, stolar
stwo budowlane), naprawy zmecha-: 

szkodowanie; rezygnuje się z prze
jęcia 33 proc, terenu nieodpłatnie.

Projekt ustawy przewiduje pod
niesienie wysokości odszkodowania 
za przejęcie terenu. Nie we wszy, 
stkich przypadkach właściciel otrzy
ma równowartość ceny rynkowej, 
ale trzeba myśleć nie tylko o tych, 
którzy działki sprzedają, lecz rów. 
nież o tych, którzy chcą je nabyć 
pod zabudowę. Trzeba wyważyć 1 
pogodzić interesy -sprzedającego i 
nabywcy.

Właścicielowi nieruchomości oh. 
jętej uchwalą o ustaleniu terenu 
budowlanego i podzielonej na dział
ki przysługuje prawo zatrzymania 
na własność dowolnie przez siebie 
wybranej działki powstałej z jego 
nieruchomości, celem wybudowania 
własnego domu. Ponadto na jego 
wniosek mogą otrzymać dalsze 
działki jego dorosłe dzieci i wnuko
wie, jeżeli mają warunki i oświad
czą wolę budowania dla siebie do
mów.

Projektowana ustawa nie przewi. 
duje przejmowania terenów na za
pas na 10 lub 15 lat. Przejęciu pod
lega tylko powierzchnia niezbędna 
dla zrealizowania budownictwa w 
najbliższym okresie. W okresie 2-let- 
nim prezydia rad narodowych będą 
zobowiązane do uzbrojenia tego te
renu w podstawowe urządzenia ko
munalne. jak drogi, sieć elektrycz. 
ną. źródła wody. Będzie to możli
we ze względu na ograniczony ob
szar. na którym będzie skoncentro
wane budownictwo jednorodzinne.

Obywatel zamierzający przystąpić 
do budowy domu jednorodzinnego, 
a nie posiadający własnej działki, 
otrzyma odpowiedni teren w użyt
kowanie wieczyste.

Istotnym novum jest wprowadze
nie zasady, że pozwolenia na budo
wę będą wydawane'wyłącznie właś
cicielom lub użytkownikom wieczy
stych działek, co pozwoli na unik
nięcie szeregu występujących dotąd 
nieporozumień.

J. D.

nych ca 87 proc. Współczynniki 
zmianowości maszyn nadal były 
dość niskie. Liczone w stosunku do 
czasu nominalnego I zmiany wyno
siły one w 1969 r. dla koparek jed
nonaczyniowych 1.31. dla spycharek 
1,43, dla zgarniarek 1,50, dla żu- - 
rawi samojezdnych 1.39 nie wyka
zując istotnej poprawy w stosunku 
do lat ubiegłych.

W strukturze gałęziowej zatrud
nienia w budownictwie nastąpiły w 
1969 r. dalsze zmiany. Kosztem 
udziału jednostek wykonawstwa bu
dowlanego (spadek z 89,6 proc, w 
1960 r. do 88,2 proc, w 1969 r.) 
wzrósł udział biur projektów (z 5,9 
proc, do 6,6 proc.) i przedsiębiorstw 
geologicznych (z 2,4 proc, do 3,3 
proc.).

W ramach wykonawstwa budo
wlanego spad! znacznie udział 
przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych (z 85,0 proc.) na rzecz, pry
watnego rzemiosłac; budowlanego f? 
3,3 proc.. do 6,8 proc.) i SOWI (sa
modzielnych oddziałów wykonaw
stwa inwestycyjnego z 1.3 proc, do 
2,5 proc.). Jeśli uwzględnić jeszcze 
wzrost wykonawstwa systemem go
spodarczym (bez SOWI i rzemiosła) 
waga przedsiębiorstw budowlano- 
-montaźowych w zatrudnieniu zma
lała faktycznie jeszcze bardziej. 
Wyższa wydajność pracy "wynikają
ca z większej koncentracji robót 
(większe roboty i większa produk
cja na 1 przedsiębiorstwo) oraz lep
szego uzbrojenia pracy zapewnia 
im jednak wyższy udział w produk
cji budowlano-montażowej ogółem 
niżby to wynikało z udziału zatrud- 
nieńia.

Produkcja globalna budownictwa 
(wszystkich gałęzi) osiągnęła w 
1969 r. 177,8 mld zł, wzrastając W 
stosunku do 1968 r. o 7,5 proc.

J. D.

obejmuje węższy zakres informacji 
ograniczającej się do usług typu rze- 

‘ mieślniczego świadczonych przez 
jednostki uspołecznionej drobnej. 
wytwórczości, przedsiębiorstwa 
MHW oraz rzemiosło prywatne. Jak 
wynika z danych GUS, wartość: 

, usłpg naprawczych, remontowo- 
konserwacyjnych. oraz usług po-; 
legających na zaspokajaniu niektó
rych potrzeb osobistych (na przykład 
fryzjerskich, fotograficznych) wzro
sła w porównaniu do 1965 r o 49% 
osiągając w 1969 roku kwotę 24.2 
mld zł, w tym 9.8 mld z! w jed
nostkach gospodarki uspołecznionej 
(wzrost o 56%) i 14,4 mld zł w jed
nostkach gospodarki nieuspołecznio
nej (wzrost o 45%). Liczba zatrud
nionych przy świadczeniu usług dla 
ludności wzrosła w tym samym 
okresie o 21,5%, osiągając w 1959 
roku 339 tys. osób (w tym 139.8 
tys, w jednostkach gospodarki usoo- 
łecznionej). W dniu 31 .XII 1969 r. 
czynnych było około 162 tys. zakła
dów usługowych (wzrost w porów
naniu do 1965 r. o 17 tys. zakła
dów) oraz 4.8 tys. punktów przyjęć. 
Ponadto usługi dla ludności były 
wykonywane dorywczo przez pra
cowników zakładów produkcyjnvch 
bądź handlowych w 2,3 tys. tzw. 
punktach świadczenia usług.

Udział sektora nieuspołecznionego 
w świadczeniu wyżej wymienionych 
usług jest nadal wysoki i wynosi 
59% w wartości usług oraz ’ 61% 
ogółu zatrudnionych przy świadcze
niu tych usług. Dominacja prywat
nych zakładów rzemieślniczych wy
stępuje przede wszystkim w świad
czeniu usług remontowo-budowla
nych (84% ogólnej wartości usług) 
i w usługach przemysłowych (62’
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. , Z AS. teraźniejszy jest cza- 
sem przemyśleń. Stają się 

■ one .udziałem każdego Pe

już —. mając mniej doświadczenia ■— starałem się to wyżej wyrazić —
—: tą umiejętnością. że jesteśmy obecnie jako spoleczeń-

1 laka, : który czuje . śię
• współodpowiedzialny za lo-

sy kraju. Jest to czas 
powszechnej krytyki, krytycyzmu, zrozumieć teraźniejszość. Nie rozwi-
■który ogarnia wszystkie środowiska jając ich zwrócę , tylko uwagę
społeczne. Stąd i temat moich pu- -
blicystycznych - rozmyślań .o sztuce 
krytyki i afirmacji. Nie zamierzam

■ I - dzisiaj,' myśląc o przyszłości; stwo bliżsi, aby te proste prawdy 
.pojąć, wyciągnąć z nich .wnioski.wracamy do tamtych spraw, poszii;- 

kujemy analogii, które pomogą nam

na
skrawy, które: mają dziś praktycz-

__ , . .. _______________ ne znaczenie, mianowicie na podo- 
też mnożyć dramatycznych .pytań, biehstwa 1 różnice: między 1956 a
bo postawiło je samo życie, uprze- 1970 r. Podobieństwo wyraża się w 
dzając ' wszystkich egzaltowanych, •
skorych do7 wypowiadania uprosz- 
■czonych recept na nasze-schorzenia. 

Życie dowodzi, że nie opanowaliś-

tym. że mamy, przy wszystkich róż
nicach co do epoki,: przyczyn itp.,

. _ .......... . . do czynienia z objawami,: które
my jeszcze dobrze sztuki, krytyki wskazują na • poważne naruszenie 
i afirmacji socjalizmu sztuki, ktoia v,-ięzi między partią a -klasą'. robot.

niczą i całym społeczeństwem.; Róż» 
nicę, ogólnie (bo jest; ich wiele), 
sprowadziłbym, do’ innej postawy 
społeczeństwa, sposobu' przyjęcia 
zmian, programu odnowy, którego 
realizacja została już zapoczątko
wana,. '.-.■.' .. 1 ■ '

Decyzje' VII Plenum KC PZPR 
spotkały się generalnie ze społeczną 
aprobatą. Trzeba . zauważyć, że ist
niejące zaufanie do kierownictwa 
partii1 — o potrzebie: jego odbudowy, 
mówiono na tym Plenum KĆ7 PZPR 
— chociaż nadal obserwuje; się: po
ruszenie umysłów; ' wzrasta. Ale to

jest w naszym ustroju dym?7 czvm 
jęst tlen dla życia Z leguł te] sztu
ki właśnie teraz pow zdać
-sobie sprawę.,- Także z sytuacji ■ w 
jakiej znajdujemy się na początku 
1071 r.j i problemów, wobec ktorsch 
stajemy. Są wśród nich takie, które 
od ręki niejako można ocemac i 
rozstrzygać,:- inne zas wymagają 
przedtem^ : pełniejszego poznania, 
przeanalizowania i dłuższego czasu 
dla ich rozwiązań i a-. Są tu,' wresz- 
cie,. sprawy,? prawdy proste,t a zapo
znawane na co dzień i o nich — 
nie - siląc - się- na • kompletność . czy 
nieomylność twierdzeń —• chciałbym 
pisać.

Co dalej ? To ■ pytanie, w trosce 
o -przyszłość, zadajemy sobie chyba 
powszechnie. Równie: powszechną, 
współmierną do tego • generalnego 
pytania,: powinna być. ocena, znajo-r 
mość1 stanu istniejącego. Ocena-taka ' 
się. krystalizuje.' ale trudno ją kb- 
rńukblwiek, zwłaszcza: publicyście, 

■ już teraz w,pełni sformułować, i Dla
tego- decyduję się oprzęć 'rozumo
wanie na pewnych uchwytnych, 
ogólnych ,i konkretnych; założeniach 
•—. .elementach', na których powm- 
ńjśfhy oprzeć i myślenie,’ i' działa
nie.:' .

ELEMENTY SYTTIAC.II

słowem; nie zmarnować ciężko oku- 
pmnego doświadczenia.
- Wyrywkowo nawet interpretując 
doświadczenia, zjawiska, które wy
stąpiły w 1956 i 1970 r„ ich różnice, 
nie wolno ograniczać sie tvlko do 
pozytywnych aspektów. Trzeba wy
raźnie zdawać sobie sprawę ze strat 
moralhp-politycznych i ekonomicz
nych, które ponieśliśmy. Jesteśmy 
świadkami rozgoryczenia., które nie
jednego popycha do bierności; spo
tykamy się i jeszcze bardziej mu
simy. się liczyć ze zmąceniem'zdol
ności do trzeźwej i zgodnej, z zasa
dami naszego ustroju oceny zjawisk 
oraz z poczuciem winy i zahamo
waniami w ocenach i działaniu (w 

1 różnej-skali oczywiście),: gdyż każdy 
czynny społecznie obywatel w takiej 
czy innej roli uczestniczył w- proce
sach, które tak boleśnie zaowoco
wały w 1970 r. ■ -

Dlatego tak ważne jest -wydobycie 
tego, co w obecnej sytuacji i na
szym dorobku jest pozytywne. Chodzi 
o możliwie pełne i dojrzałe zdys
kontowanie doświadczeń.1 historii. W 
1971 r.: trudniej jest o spontaniczną 

.■atmosferę1, odnowy,: niamy Większe 
■zasoby 7gospodarcze.. ale mniejsze • — 
.wobec większych potrzeb :— możli- 

, wości : ekonomicznego. manewrowa- 
nia. Ale większa jest — z wyłusz-

Błędy, które dziś dotkliwie od
czuwamy i ostro oceniamy, to me 
tvlko jednostkowe czy grupowe ak
ty woli, lecz wynik procesu, jaki 
dokonjnval się we wszystkich ogni
wach społecznych i kumulował się 
na najwyższym szczeblu, w, postaci 
zrywania więzi między partią a jej 
kierownictwem, między partią • 
klasą robotniczą i społeczeństwem, 
W rezultacie tego — jak stwier- 
'dzono .— ośrodki kierownicze: orga
nizując życie społeczne ; i gospodar
cze/ nie wykorzvstvwaly j -zystkich 
rozporządzalnych sił, energii i za
sobów materialnych, . aby kształto
wać nasz rozwoj - w pożądanym 
społecznie kierunku.

Teza ta wykłada się najpierw, ja
ko wadliwe /^korzystanie dorobku 
naujtpwęgó, niewłaściwa organizacja' 
(przez ośródki decyzji), współdziała
nia ludzi nauki, kadr kwalifikowa
nych dla realizacji praktycznych za
dań. W istocie.ryzykując uogól
nienie — na • gospodarkę jako, ca
łość; patrzono;, niejako nielicznymi 
oczami i —' praktycznie biorąc — 
wysiłkiem Stosunkowo, nielicznych 
ludzi starano się rozwiązać jej pro
blemy. 'Nie rozszerzały i nie dosko
naliły pe "stosunki, wsnółdziąłania. 
warunki które sprzyjałyby odwadze 
i wszechstronności w myśleniu oraz 
rozwadze w działaniu. Przeciwnie, 
■można przytoczyć wi.ęlę przykładów 
świadczących o tym. żę- zamiast 
zacieśniania więzi między ośrodka-

były niekiedy bez -wystarczającego 
uzasadnienia interpretowane' jako 
zagrożenie ustrojowe. Zagrożenia te
go typu istniały i istnieją, ale sto
sunki, o jakich wyżej mowa wy
olbrzymiały je. Utrudniały właściwą 
ocenę faktów i skuteczne przeciw
działanie. odpowiednie dó charakte
ru zjawiska i jego znaczenia spo
łecznego: Sprzyjało to nadużywaniu 
aktów administracyjnych, które, pp- 
glębialr rozdźwięki. wzajemną izd- 

: lację środowisk i nieufność, - hamó- 
waly to; co nazwałbym społecznym 
krążeniem myśli.

I tak. w skrócie rzecz ujmując, 
w • procesie dążenia do usprawnie
nia gospodarki i życia sppłećzńegę 
tworzviy się warunki dla wykorzy
stywania, mutatis mutandis, stylu 
i form działania odpowiednich i ,rńą- 

1 jących sens we wstęnnym' okresie 
budowy socjalizmu. Tak rodził się 
konkretny i dotkliwie dziś ! odczu
wany konflikt.' Jego szczególny 
kształt jest wyrazem sprzeczności 
między starym i nowym, ogólnej 
prawdy, której można się dowie
dzieć z najmarniejszego elementa- 
rza filozofii.

Lecz podejmując próbę oceny na
szkicowanego zaledwie procesu 7 nie 
możemy się ograniczyć do stwier
dzenia/ że chodzi tu ' o starcie . się 
nowego 'i starego.. Jest to prawda 
zhyt ogólnikowa, znajdująca się nie
jako poniżej stanu wiedzy spole.cz-

stały, - niezakłócony przepływ infor
macji: .poleceń i meldunków o Sia
nie faktycznym, że te informacja 
przeradzają: się w naukowo oprą* 
ćowąńe.: racjonalne decyzje i ‘ ak.y 
wykonawcze; wreszcie, że, w tak 
pojmowanym modelu wspóldźiała- 
nia nikt nie" jest stale tylko kie
rownikiem lub tylko wykonawcą. 
Np. robotnik jako obywatel i bez
pośredni. producent współkształtuje 
ciec iwie ośrodków kierowniczych 
różnych- szczebli przez organa 
przedstawicielskie 1 jest zarazem 
wykonawcą. Analogicznie przedsta
wia się sytuacja innych ogniw sy
stemu.

Jest to jednak model idealny, w 
którym współdziałanie, oddziaływa
nie różnych ogniw na siebie nie jest 
niczym zakłócone. Jest to dalekie 
jeszcze1 od naszej rzeczywistości z 
(nakładających się na siebie) przy
czyn obiektywnych i subiektywny^ 
— błędów, nieznajomości rzeczy. 
Wszelkie współdziałanie ludzi nie 

-może być wolne od sprzeczności 
interesów, także w socjalizmie. De
cyzje, głównie ekonomiczne nie są 
i nie mogą być tu tylko wypadko
wą ścierania się dążeń, preferencji 
jednostek i grup, gdyż prowadziłoby 
to do żywiołowości itd.. do nieosią- 
gania w pełni. lub wcale zamierzo
nych celów. Dlatego w tych wa
runkach' sprzeczności te muszą być 
rozstrzygane przez powołane do te
go organa w interesie całości 
i współudziale wszystkich ogniw.sy-
stemu. w konsultacji — jak to się

' 'Pierwszym 
invier dżemem 
tó, -że irpzwoj ■ 
kraju przebył 
wśtępri4’fa^ 
i- myślowym

takim wyjściowym 
jest — wxdaje sie — 
socjalizmu w naszym 
juz w .zasadzie swoją 
w której materialnym 
układem' odniesienia.

przeciwstawieniem był- ^kapitalizm. 
W tej fazie wszystko' w 
postęp, który :óśiągąliś'my,.mięrź’yjiś- 
my tym, có 'było'prźed naszą rewo
lucją soc iaJiśtyćzną, Był tb ’ proces 
trudny, jeśli'^uprzytomnić"sobie" hi
storyczną ‘sytuację Polski chociażby 
w Tatach ‘ 1939—194’4; • ale ó tyle 
prostszy, że/realiżowął jśię. w 'u®ą- 
dżie' źyżólenńićy — przeciwnicy' śó- 
cjalizmu.

'Stwierdzenie 'tego nie oznacza, że , 
rnarny' już7 jednolitą, socjalistyczną 
bazę ekónómiczrio-wła^ go
spodarki.'Ale mamy juz. generalnie 
biorąc, • taki -stan’: w gospodarce i 
społeczeństwie, : w "ktorvm to co 
czynimy.' ' nasz' osiągany ■-dorobek, 
konfrontujemy coraz.-bardziej: i zna
cząco nie z tym. co bvlo przed, 1944 
czy 19;i9-r.. lecz z własnymi: i ppar- 
trmł na zasadach - socjalistycznych, 
warunkami : j osiągnięciami.

•To1 nie teoria t^ lecz praktyka 
uzasadnia : takie postawienie, spra
wy. Inne porównania, wiemy .to .z 
codziennego życia, nie. trafiają,./do - 
przekonania coraz większej liczby 
młodszych wiekiem obywateli, któ
rzy. w sposób mniej lub bardziej 
dojrzały niecierpliwią -się, i kryty
kują’ nie.'..tyle .wiekowe.zapoźpienm 
w rozwoju, lecz, przede wszystkim 
to, ćo przyniosło nam ostatnie 
ćwierćwiecze’ historii Polski, patrząc 
przy. tym na to, co dzieje się w 
święcie..

Tkwią w tym wszystkim zdrowe 
ambicje, pęd do .postępu i szersze 
horyzonty oraz wyższa skala' po- 
równań. siebie z innymi, sloWem: 
stawiamy' sobie .wyższe wymagania. 
Ale — podkreślmy — zwiększa się 
również’ skala trudności w rozwią
zywaniu zadań postępu. Czy jedno
cześnie w pełni zdajemy sobie spra
wę z nowych warunków, w jakich 
mamy rozwiązywać te zadania f za
razem sprzeczności społeczne nasze
go życia?

Są to przecież sprzeczności, które 
w obecnej fazie- rozwoju obejmują 
warunki i. instytucje socjalisijTczne. 
muszą być rozwiązywane przede 
wszystkim "iv tej sferze. Stąd ostro 
przejawia się potrzeba nowych me
tod kwalifikowania i roz-wiązywania 
sprzeczności naszego ■ życia. Rozu
miem dobrze ludzkie tęsknoty do 
takich stosunków społecznych, jakie 
eliminowałyby uciążliwe, bolesne 
nieraz konflikty, kiedy trzeba się 
przeciwstawiać ludziom, z którymi 
na co dzień ży.jemy, czy takim, któ- 
rych szanujemy, lecz nie możemy 
uciec od prawdy, której dowiódł 
Karol Marks, że rozwój spolęczny 
jest konfliktowy.

Odnosi sie to także do ustroju so
cjalistycznego. I tutaj nie ma i nie 
będzie mechanizmu, który sprzecz
ności rozwiązywałby7 poza ludźmi. 
Zgłębienie i wyciąganie wniosków 
z tej prawdy nie je§t ńiocną stroną 
naszej ekonomii i' socjologii, a tym 
bardziej praktyki. Obiegowa teoria 
rozróżniająca sprzeczność jako cos, 
co można rozwiązać bez zmiany 
ustroju oraz antagonizm 'jako ro
dzaj sprzeczności, którego rozwią
zanie wymaga zmiany ustroju — 
nie wnosi tu wiele. Jest to ui9O]S 
formalne i może zadowolić tylko 
doktrynera. Więcej, ma właściwości 
usypiające, ponieważ zakłada, ze 
najbardziej konfliktowa jest zmiana 
ustroju. To prawda. Ale pomyślmy 
— pozostając w zgodzie z naszą 
rzeczywistością, z tym, co wydarzy 
lo się na Wybrzeżu — czy jest nam 
lżej z tego powodu, rozwiązywać 
konflikt, którego stawką było życie 
ludzkie?

Dowodzi to. że ułatwienia w my
śleniu i w teorii tragicznie wykła
dają się w praktyce. Skoro więc 
doszło do wstrząsu .grudniowego, 
uprawnione jest twierdzenie o mi 
czącej afirmacji. lub ■ o.'nieskutecz
ności kry tvki oraz zaniedbanie . re
guł sztuki krytyki i afirmacji socja. 
lizmu, chociaż w historii Polski Lu
dowej, w 1956 r., wykazaliśmy- się

SZTUKA KRYTYKI
I AFIRMACJI

poparcie społeczne nie przejawia się 
-W sposób tak egzaltowany, jak przed 
15‘iaty:

: Trudno w tym m'ejscu'.silić się 
ha'pełniejszą analizę przyczyn, któ
re 'określają: te7poslawyspoleczne. 
Można Jednak zaryzykować 'tezę, że 
te postawy są wyrazem swoistej 
laicyzacji społeczeństwa w po
dejściu dó haseł, zadań odnowy 
oraz . w traktowaniu swoich przy
wódców. Stają się oni wykładnikiem 
czy symbolem odnowy, ale czeka 
się, czy potrafią' ohi prawidłowo uj
mować dążepi a społeczne, znajdować, 
formy i środki ich urzeczywistnienia. 
Jest to postawa zdrowa, którą przy 
aktywizacji społecznej i produkcyj
nej wywiera korzystny wpływ na 
ośrodki decyzji ekonomicznych i po
litycznych, na tych wszystkich, któ
rzy organizują produkcję .i całość 
działań społecznych. (O ogólnych 
warunkach, które trzeba spełnić, aby 
to przyniosło pożądane efekty, ogól
nie się jeszcze wypowiem).

Wiąże się to z doświadczeniem 
^dzięki któremu wielu ludzi le- • 
piej “niż przedtem rozumie skalę 
trudności, zadań, jakie obecnie' mu
si rozwiązywać nasza / gospodarka. 1 
Doświadczenie i stan posiadania są 
większe, ale i potrzeby są także 
większe. Wszystko to stanowi anti
dotum na egzaltowaną wiarę w sku
teczność jednorazowych rozwiązań. 
Są obecnie warunki i fakty, które 
coraz bardziej uświadamiają lu
dziom, że budownictwo socjalizmu 
jest procesem społecznym, że nie 
można się zdawać na mechanizmy, 
które poza ludźmi tego dzieła doko
nają. ...

Marks wypowiadając się o socja
lizmie stwierdził m.in., że realizują 
go ..zrzeszeni producenci” i' „uspo
łeczniony człowiek”. Główne zada
nia budowy gospodarki socjalistycz
nej — zrzeszenia producentów, acz
kolwiek wiemy, jak wiele jest tu 
jeszcze do zrobienia mamy już poza 
sobą. A uspołeczniony człowiek? 
Wyjaśnijmy najpierw, co przez to 
rozumieć. Chodzi tu o człowieka, 
który spełniając swoje cząstkowe 
funkcje w produkcji, w społeczeń
stwie. rozumie swoją rolę w skali 
społecznej, identyfikuje się z celami 
zbiorowości, w której żyje i działa. 
Oznacza to. dalej, że zasad}, na ja
kich współdziała, (powinien) współ
działać z innymi,, tkwią niejako we
wnątrz niego, czuie się współodpo
wiedzialny za to, co się dzieje w 
gospodarce i społeczeństwie, oraz 
korzvstając ze swych umiejętności, 
praw, przeciwdziała schorzeniom 
społecznym, bo stale jest świadomy, 
że w końcu dotkną go one także 
jako jednostkę. ,

Uspołecznienie zatem człowieka to 
najpierw zrozumienie więzi, jakie 
łączą grupę czy jednostkę ze społe
czeństwom. wspólnoty bytu, odpo
wiedzialności i konsekwencji ża 
jednostkowe, grupowe i społeczne' 
zaniedbania. Wydarzenia grudniowe 
drastycznie tę zależność wykazują. 
Czy jej zrozumienie jest powszech
ne doji-załe? Nie sądzę.' żeby tak 
było i' to jest m.in. motywem tego, 
co piszę. Mam również świadomość .

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

czońych'.wyżej 'powodów — szansa 
dokonania kroku i naprzód - i. to na 
szerokim, społecznym froncie. Tak 
pojmowany postęp jest konieczny. Z 
drugiej, zaś strony-— jak starałom 
się ogólnie wykazać1 — tak- etap na
szego i ozy oju osiągnięty dorobek, 
jak: i dogodne stosunkowo warunki 
dla doprowadzenia tego do świado
mości społecznej. czynią ten postęp 
możliwy.

DOCIERANIE DO ŹRÓDEŁ

Dojrzałe oceny, rozwiązywanie 
aktualnych problemów w Polsce, 
jest obowiązkiem zbiorowym, który 
należy ,spełńiać=-w. skali, Jaką wy
znacza każdemu jego miejsce W 
hierarchii. śppłgczno-ząwodowej. 
Przesłanką tego są' (u każdego) po
czucie odpowiedzialności za całość 
i sprawność naszego systemu spo
łeczno-ekonomicznego; jedność w 
pojmowaniu podstawowych 'intere
sów socjalizmu i kraju.

Uczenie się i uprawianie trudnej 
sztuki krytyki i afirmacji może się 
odbywać w naszym ustroju tylko 
w skali społecznej, bez stałego- po
działu na krytyków i afirmujących, 
na kierowników i wykonawców, 
uczących i nauczanych. Myśl jest 
wzniosła i łatwo ją wypowiedzieć, 
ale czy możemy ją od razu, prosto 
realizować? Czy jesteśmy do tego

mi decyzji a środowiskiem nauko
wym i innymi narastało ich ' osa
motnienie : czy ’ zgoła izolacja, ,'co 
znowu stawało się źródłem defor
macji postaw i* napięć między śro
dowiskami : spplecznyfńi;
- Działo^,ę,.talędją^^ — powróć

my- do : 710bruszonej' -'Już sprawy 
sprzeczności w naszym -Ustroju — 
że chodzi • tu o sprzeczności, "które 
występują w systemie.‘o .szczegół- . 
nych cechach. Socjalizm jest, ustro
jem, który u swoich podstaw, w za
łożeniu • ma integrację społeczną, 
tzn. taki system stosunków, gdzie 
międz.v -ludźmi, grupami • społeczny
mi nie ma wykluczających się 
wzajemnie interesów (jak np. kapi
tałem a pracą), czyli takich sprzecz
ności, których nie można rozwiązać 
we wspólnym interesie, ale pod wa
runkiem, że do tego, celu społeczeń
stwo jest odpbwiedmo zorganizowa
ne. wykorzystuje cały, swój dorobek
materialny kulturalno-naukow;

przygotowani?
Odpowiedź, której zresztą nie 

dę rozwijał,, powinna padać na 
ne. konkretniejsze pytanie: czy i 
wykorzystujemy stworzone już 
stytucje gospodarki, demokracji

bę- 
in- 
jak

so-
cjalistycznej. prasę — organ opinii 
społecznej, aby ośrodki decyzji po
zostawały w trwałym kontakcie ze 
społeczeństwem. Demokracja nasza 
to nie tylko postulowany oraz mniej 

' lub bardziej sprawnie realizowany, 
współudział w rządzeniu, lecz także 
— patrząc od góry — słuchanie, co 
mówią rządzeni, od dołu zaś pewna 
doza odwagi cywilnej, aby to. co 
się mówi, było zgodne z tym, co się 
czuję i potrzebuje, oraz dążenie do 
wzajemnego zrozumienia się i po
rozumienia. gdzie i słuchanie i cy
wilną odwaga potrzebne są obu 
stronom.

Dialog ten, a jest on warunkiem 
racjonalnego funkcjonowania zasa
dy centralizmu demokratycznego, 
nie może odbywać się bez zakłóceń, 
trudności porozumienia się. Obawa 
przed tym nie może być powodem 
zaniechania czy unikania dialogu. 
Odrzućmy fałszywe wstyd, bo hi
storia Polski Ludowej wystarczają
co dowodzi, że socjalizmu w naszym 
kraju nie* budują ani aniołowie, ani 
tytani pracv i intelektu. Czynią to 
ludzie obarczeni wszystkitni ulom-

Słowem: kiedy sięga się do wszyst
kich walorów -ustreyu socjalistycz
nego, także do szans stworzonych 
przez centralne kierowanie działa
niami ekonomicznymi i społecznymi.-

Jeżeli dz’ś mamy do czynienia z 
ciężkimi . błędami, , to nie wynikają 
one z ustrojowych zasad socjalizmu. 
Zawdzięczamy je słabości instytucji, 
mechanizmowi, które powołaliśmy 
do życia, brakowi wystarczającej 
wiedzy, ograniczoności i błędom lu
dzi, którzy z bogatego zestawu 
możliwości działania operowali (lub 
przyzwalali na to) tylko niektóry
mi. Ściślej biorąc. nadużywali aktów 
woli, działań polityczno-administra
cyjnych, tym łatwiejszych do uru
chomienia. że ze względu na cel to
warzyszyła inij generalnie biorąc, 
aprobata. Lecz im większe są mo
żliwości działania polityczno-naka- 
zowego, tym łatwiej jest przekroczyć 
granice uwarunkowań społecznych 
i ekonomicznych.

Łatwo teraz zrozumieć znaczenie, 
jakie dla poprawności decyzji ogól- 
noekonomicznych ma sprawne zor
ganizowanie współdziałania między 
poszczególnymi ogniwami życia go
spodarczego i społecznego, zwłasz
cza na osiągniętym już etapie roz
woju. Byłoby wielkim uproszcze
niem stwierdzić, że problem ten -nie 
był dostrzegany w teorii, że nie 
próbowano go rozwiązać w prakty
ce. Pozostawiając na uboczu odpo
wiedź na pytanie: ..skoro tak, to 
dlaczego..." bo to .wymaga odrębne-

nościami swego gatunku,
pozostawieni sobie 
kach niesprawnie

w
którzy 

warun-
zorganizowanego

współdziałania między sobą oraz 
słabej czy nieskutecznej kontroli 
społecznej — dopuszczają się błę
dów. Sa one tyin cięższe w swoich 
skutkach, im większy Jest czyjś 
zakres władzy lub inne sposoby 
wpływania na bieg życia oraz tym 
większe, im mniejsze zrozumienie 
swojej roli społecznej, odpowie
dzialności, oćaz przygotowanie fa
chowe ma jednostka czy grupa 
sprawująca daną funkcję w syste
mie społeczno-produkcyjnym. .

go omówienia, stwierdzę, że nie 
udało się nam stworzyć takiego sy
stemu więzi społeczno-ekonomicz
nych. który by nas uchronił od prze
kroczenia granicy uwarunkowań, o 
jakich była mowa.

Więcej nawet, stworzony system, 
jego instytucje, struktury zaczęły 
ulegać petryfikacji, stawały się 
mniej sprawne. Zadania, potrzeby 
zaś rosły, a konieczność zmian sta
wała się coraz bardziej oczywista 
i paląca. Rodziły się racjonalne w 
swej istocie i pożądane społecznie 
koncepcje zmian. Ale współdziała
nie różnych-ogniw naszego życia nie 
było właściwie zorganizowane. Po
wstawała więc sytuacja, gdzie róż
nice zdań, manifestacja swoich inte
resów przez różne .grupy społeczne

dziś określa •-— z klasą robotniczą, 
z. całym społeczeństwem.

Można w tym punkcie zauważyć, 
że ■ z nieosiąganiem zamierzonych, 
oczekiwanych celów i skutkami te- 
go mamy właśnie dp czynienia. ;: 
Jest to .już działanie czynników 
subiektywnych, .wadliwie zorganizo
wanego współdziałania. Teraz już 
wyraźnie przedstawia się rola, jaką 
ma dó spełnienia sfera zwana . tu 
sferą przygotowania i organizacji 
produkcji; znaczenie żywego dzia
łania- instytucji demokracji' socjali-. 
stycznej dla eliminacji niebezpiecz
nych zakłóceń w owym • procesie 
współdziałania. Tu podejmuje się 
decyzje, ’ rozstrzyga się sprzeczne 
interesy., Dlatego tutaj ułatwienia

nej w Polsce 1 zgromadzonego do- 
świadczenia; jest to praw.da ułat
wiająca generalne usprawiedliwie
nie i roztopienie odpowiedzialności.

Opisywane .wyżej zjawiska nie są 
jednego autorstwa, wystąpiły we 
wszystkich ogniwach /naszego. ,syste-. 
mun^społeczno-ekonomicznego; Nale
ży je badać korzystając ze zdoby
czy ekonomii, socjologii, psychologii 
społecznej, .historii i innych dyscyp
lin nauk społecznych, których lista 
jest długa.

Dopiero przy pomocy wszystkich 
tych nauk, o zdrowym rozsądku już 
nie wspominam, możemy, docierać 
do prawdy, której ostatecznym /kry
terium jest praktyka. Oiena teraźr . 
niejsźości przyczyn, które ją ukształ-
towaly powinna znajdować wyraz 
w działaniu. Jesteśmy świadomi ’ je
go kierunków, ale powinniśmy za
razem znajdować solidne punkty, w 
których, . należy przyłożyć dźwignię 
wysiłku społecznego, aby ruszyć-ma- 
przód.

PUNKTY OPARCIA

Twierdzenie o siłach, talentach, 
które drzemią w narodzie jest naj
czystszą prawdą. Prawdą jest rów
nież, że ludzie w Polsce dużo pra
cują. więcej — zapracowują się. 
Dlaczego te pojedyncze wysiłki lu
dzi nie zlewają się sprawnie w 
jedną rzekę, która byłaby zdolna 
napędzać machinę społeczno-ekono
miczną z większym efektem ekono
micznym? Ogólnie była o- tym
mowa: wysiłki te nie są jeszcze 
właściwie, w skali społecznej zoraa- 
nizówane. Ten fakt musimy uznać 
i zapytać: gdzie tkwią największe 
możliwości działania?

Odpowiedź poprzedzę pewną dy
gresją — schematem myślowym, 
który zilustruje jednocześnie samo 
zagadnienie.

Gospodarka i . społeczeństwo so
cjalistyczne, na naszym poziomie 
rozwoju nie mogą być sterowane 
tylko przy pomocy niektórych dźwi
gni, które chociaż nęcą swoją do
stępnością, to nie zastąpią do
brze zorganizowanego współdziała- 

. nia ośrodków decyzji.. nauki i bez
pośrednich producentów. W bardziej 
konkretnej postaci jest to: system 
rządzenia, zarządzania i planowa
nia gospodarki oraz wszystkie ogni
wa i szczeble tego systemu, od cen
trum polityczno-gospodarczego po
czynając na przedsiębiorstwie i po
jedynczym robotniku kończąc.

W tym układzie odbywa się po
dejmowanie i wykonywanie decyzji, 
proces reprodukcji społecznej. Mo
żemy tu wyróżnić sferę, gdzie przy
gotowuje się. organizuje produkcję 
i wszelką działalność społeczną oraz 
sferę wykonawstwa, które znów 
można rozpatrywać tak w skali 
przedsiębiorstwa, zjednoczenia, jak 
i w końcu w skali ogólnogospodar
czej. Każde z tych ogniw korzysta, 
odpowiednio do zadań, .z określo
nych uprawnień i zdobyczy nauki. 
Szczególnie jest to ważne w ośrod
kach decrzji, które dysponują pracą 
wielu ludzi.

Dobre współdziałanie ogniw w 
syst em i e społeczno-ekonom icznym 
oznacza, że następuje między nimi

pólęgające na arbitralności decyzji,, 
niekompetencji merytorycznej' po
wodują marnotrawstwo i wywołują 
rozległe, w skali, zależnej od szcze
bla, ich podejmowania, reperkusja 
społeczne.

W tej sferze, sprowadzając spra
wę na realniejszy grunt, znajdują 
się najważniejsze punkty oparcia 
dla dźwigni postępu ekonomicznego.: 
Cóż np. z tego, że złote ręce meta
lowców dobrze wykonają maszynę, 
•jeśli jej konstrukcja jest przesta
rzała. -lub jeśli inna maszyna "nie 
znajdzie zbytu czy właściwego za
stosowania. Nie znaczy to, że na 
tym szczeblu nie ma rezerw.

'Są. ale uruchomienie tych pierw
szych jest warunkiem dla śmiel
szego. konsekwentnego sięgania po 
niei Ostatnio, na Wybrzeżu, w trak
cie gorącej- dyskusji przyjęło .to 
kształt dojrzałego hasła- — postula
tu-. 'jobustronriie' zobowiązującego: 
Jniy. będziemy, lepiej, pracować, wy 
będziecie 'lepiej rządzić". "Ponadto, 
co jest ważne obecnie, trzeba pa
miętać, że rozwiązując nasze trud
ności w ramach'programu doraźne
go \v 1971 r. odwołujemy się do 
ofiarności robotników i znajdujemy 
odzew. Jest to ważny i nie tylko 
ekonomiczny czynnik odnowy. Ale 
trzeba,, żeby ludzie działający na 
wszystkich szczeblach sfery organi
zacji i przygotowania produkcji, w 
zapleczu naukowo-technicznym zro
zumieli. że ten dodatkowy wysiłek
nie ■'zawsze może zastąpić, uzupeł
nić to. co jest wadliwe w tej . sfe
rze, która rozstrzyga o proporcjach,' 
alokacji produkcji, ma rozleglejszy 
pogląd', na -występowanie i wpływ . 
na likwidację tzw. -wąskich prze
krojów, przygotowuje nowe wyroby 
do produkcji itd. •

Zaniedbania w wielu ogniwach 
gospodarki są ogromne. Ich skutki 
ekónomicżne stały się dla wszyst
kich oczywiste i dotkliwe. Ale kry
tyka tych skutków nie powinna się 
utrzymywać na powierzchni zja
wisk. Powinna się rozwijać w głąb, 
sięgać' do konkretnych przyczyn 
oraz miejsc ich występowania; po
winna obejmować każde ogniwo, 
obnażać' jego własne słabości
i wskazywać na przyczyny idące z 
dołu i z góry. W ten sposób po
wszechna dziś społeczna krytyka 
skutków przerodzić się może w 
afirmację. sprawi, że ta krytyka 
nie stanie się dla nas siłą obez
władniającą.

A z takimi objawami się spotyka
my. Znaj'duję to wyraz w osłabie
niu dyscypliny społecznej, to zaś 
sprzyja.pogłębieniu się inercji ogniw 
zwanych tu umownie przygotowu
jącymi i organizującymi produkcję. 
Krytyka rzeczowa, obnażająca źró
dła zła jest tym, co pomoże tym 
ludziom Odnaleźć się. zaktywizować. 
Inercja ta nie jest czymś nieocze
kiwanym po wstrząsie jaki przeży
liśmy. Lecz zjawiska te nie mogą 
się przedłużać, utrwalać. Przywódcy 
państwa nie zdołają osobiście roz
wiązać problemów, które występują 
np. w przedsiębiorstwach.

Krytyka powinna się zatem kon
kretyzować sięgając do korzeni zła 
i przeradzaj się w realną naprawę! 
Tylko wtedy społeczny front odno
wy, o którym była mowa na wstę
pie może się umacniać i wykorzy
stać swoją .szansę. W konkretnej, 
walczącej o cele socjalizmu krytyce 
nie trzeba stosować taryfy ulgowej 
(ulgową jest w istocie krytyka, któ
ra ogranicza się do skutków zła). 
Przeciwnie, potrzebna jest krytyka 
rzeczowa, surowa i trwała, bo taka 
może spełnić swoje zadania społecz-
ne w naszym ustroju.

COSPODAKCZEj U I
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KOBI ETA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Kobiet tworzyć kapitałochłonne 
miejsca pracy w przemyśle? .Czy’ też 
można i należy wyjść naprzeciw; ich 
'potrzebom poprawy warunków -ży
cia w inny, bardziej uzasadniony 
ekonomicznie; i Ł społecznie sposób?

PRZYCZYNY AKTYWIZACJI

Ażeby na te pytania odpowiedzieć 
trzeba chociaż ogólnie zorientować 
sie w obecnej. sytuacji na rynku, 
pracy. Jak wiadomo, występują po-* 
ważne trudności zbilansowania wy
sokiego popytu na pracę (wyż. wcho
dzi w wiek, produkcyjny) z podążą 
miejsc pracy, zwłaszcza . w niektó
rych regionach kraju. W związku 
z tym zakłada sie .mniejszy niż w 
ubiegłej pięciolatce udział* kobiet w 
przyroście zatrudnienia. Czy. jest to 
założenie realne?

Warto sobie uświadomić, że 
właśnie obecnie występuję ’ wiele 
czynników przyśpieszających proce-, 
śy aktywizacyjne. Przede wszystkim 
o 25 proc, wyższa niż w ubiegłym 
pięcioleciu jest liczba absolwentek 
szkół ponadpodstawowych. Wszyst
kie one sa w wieku, w którym ńą 
ogół; zakłada sie rodzinę. Młodzi 
ludzie muszą razem pracować, żeby 
zakumulować środki na zakup mie
szkania, na urządzenie sie.. zaopa
trzenie domu w niezbędne artykuły 
trwałego użytku. Dopiero później, 
zgodnie z przyjętym już modelem 
życia w miastach, pomyślą o dzie
ciach, co z kolei wpłynie na chęć 
czasowego- bodaj przerwania pracy 
u wielu kobiet. Utrwala się zresztą, 
co niezmiernie niepokoi . już demo
grafów i socjologów; typ rodzin 
jednodzietnych. Ograniczenie liczby 
dzieci w rodzi nie sprzyja niewątpli
wie zwiększeniu aktywności zawo
dowej kobiet. Jednakże, zawsze 
przyjście ha świąt dziecka wywołu
je rewolucję w życiu , matki. pra
cującej.-Niezależnie od jej warun
ków materialnych, a zwłaszcza już 
kiedy nie są one najłatwiejsze.

Należy się Więc zastanowić, czy 
można wpłynąć na zmniejszenie 
aktywności zawodowej matek, ma- 
jących małe dzieci, nawet- wtedy, 
gdy są one pracownicami wysoko
kwalifikowanymi, : a już - tym bar
dziej jeśli zawodu nie mają, oraz 
tych kobiet, które dzieci odchowały 
i chcąc pomóc rodzinie szukają , pra
cy w przemyśle, choć nie. wiążą'ze 
zdobyciem zawodu swoich ambicji 
życiowych.
_. podkreślmy, chodzi o wp ł y w a- 
pi e,' a nie regulowanie tych . spraw 
drogą nakazów i zakazów 'admini
stracyjnych,, gdyż jest to ze wszech 

miar: .szkodliwe. - Wpłynąć" na: jakieś 
zjawisko można po dokładnym/ zba
daniu -przyczyń, powodujących ak
tywność zawodową tych ■ grup ko
biet. rnóty wów ich działania.

Sięgnijmy do opinii samych ko
biet nąten temat, do wyników so
cjologicznych badań i sondaży. ■) 

! Wśród Przyczyn .podjęcia pracy 
przvtłaczajaca większość ankietowa
nych kobiet na wet tych z wykształ
ceniem zawodowym, podaje: ■ ko
nieczność pomocy mężowi w utrzy
maniu domu. Jednakże na dodatko
we pytanie, czy w wypadku, więk
szych zarobków męża lub innych 
form poprawy sytuacji materialnej 
rodziny zrezygnowałyby z pracy; co ; 
drugą kobietą daje odpowiedźne
gatywną. A wiec pobudki czysto 
materialne trącą w miarę zdobywa
nia kwalifikacji i stażu pracy swo
je pierwotne znaczenie. Ważniejsza 
staje' się pozycja zawodowa; która 
wpływa na pozycje w rodzinie i w 
społeczeństwie. Te kobiety z. pracy 
już nie zrezygnują.

Te natomiast, które chętnie po
rzuciłyby fabrykę i traktują swoją 
pracę jako zajęcie dorywcze — osią
gają : na ogół niski wskaźnik wy,- 
dajnpści.W badaniach przeprowa
dzonychnp. w Zakładach Materia
łów Lampowych w Warszawie ro
botnice, które na dodatkowe pyta
nie.' czy,. zrezygnowałyby z pracy od
powiadają , twierdząco,: osiągają ó 
wiele . niższą wydajność (81,7 proc.) 
riiż ich koleżanki w tej grupie za
trudnienia i nie , podnoszą wraz ze 
stażem swych umiejętności.

Wydajność pracy u kobiet zależna 
też jest również od wieku najmłod
szego dziecka: — robotnica — mat
ka dziecka do lat 6 osiąga przecięt
nie 79,8 proc, wydajności, gdy naj
młodsze dziecko jest w Wieku od 7 
do 9 lat Wskaźnik ten podnosi: się 
do 83,2 proc., dziecko w wieku od 
lat 10 do 13 — wydajność wzrasta 
do 99,5 proc. Kobiety mające, star
sze dzieci osiągają równe wyniki 
pracy jak mężczyźni w danej grupie 
zatrudnienia. Tendencja ta załamu
je się dopiero na parę lat przed 
osiągnięciem wieku emerytalnego.

PRÓBY ROZWIĄZAŃ

Wvnikl badań, a także doświad
czenia innych krajów socjalistycz
nych sugerują rozmaite rozwiązania 
problemu. Są to oczywiście rozwią
zania częściowe. Chodzi przede 
wszystkim o umożliwienie pracują
cym matkom .wychowania małych 
dzieci. Kraje, prowadzące- ■ -politykę 
pronatalistyczną np. Bułgaria, Ru

munia. Węgry, chcąc wpłynąć na li
czbę wzrostu dzietności rodzin, 
wprowadziły * w ostatnich latach 
pewne formy pomocy i zasiłków. dla 
pracujących kobiet wielodzietnych. 
I u nas w instytucjach do teso po
wołanych. w Komitecie Pracy i: Pła
cy, Komisji Planowania i Central
nej Radzie Związków Zawodowych 
pracuje: sie nad ‘Projektami rozwią
zań w tej dziedzinie. Słuszną wy- 
daje_ się . m. in. propozycja zwięk
szenia wymiaru urlopu bezpłatnego 
na opiekę nad małym dzieckiem i 
zaliczenie go do stażu pracy.- W 
przeszłości, kiedy sytuacja ekono
miczna kraju na to pozwoli/ należa
łoby pomóc kobietom gorzej sytuo
wanym systemem zasiłkowym, ażeby 
mogły' skorzystać z tego prawa 
Obecnie: bowiem — jak wykazuje 
doświadczenie — ż udogodnień urlo
powych korzystają tylko kobiety z 
dobrze lub średnio sytuowanych ro
dzin.

W tych wszystkich sprawach 
prz^otowuje się analizy i oblicze
nia,; ile to w skali kraju będzie ko
sztowało i zastanawia, kiedy stać 
bedzie na to naszą gospodarkę. Pew
ne sprawy regulować' trzeba będzie 
kolejno, częściowo, żeby nie wywo
łało to perturbacji, ani w życiu pra
cujących a zwłaszcza, na rynku. 
Każde bowiem nieprzemyślane po
sunięcie w tej dziedzinie przynieść 
może wiecej szkody niż pożytku.

Nie da się bowiem odwrócić 
nurtu, napędzanego ód wielu lat 
w określonym kierunku. Rozmiary 
inwestycji i niska stosunkowo wy
dajność pracy w naszej gospodarce 
uniemożliwiła zapewnienie takiego 
poziomu płac, który by grupom o 
niższych zarobkach stwarzał, możli
wość utrzymania rodziny z jednej 
pensji. W tych właśnie rodzinach 
dodatkowe zatrudnienie kobiet o 
niższych kwalifikacjach stało się 
powszechne. Obecnie żaden zasiłek. 
nie Zrównoważy niezbędności dru
giej pensji w, budżecie tych rodzin.

■A-więc .wpływanie na zmniejsza
nie aktywności zawodowej tych 
grup kobiet musi być procesem dłu
gofalowym. Trzeba dopiero- wypra
cować, środki. na podniesienie, pozio
mu płac kdżdćhóm sVsttemu za- 
siłkówegb?; który stworzyłby kobiet 
tom rzeczywiste ‘ warunki swobod
nego' wyboru: czy poświęcić się 

pracy zawodowej, czy też wypeł
niać obowiązki macierzyńskie. Taki 
powinien być • cel działania. Zanim 
jednak zdołamy , go zrealizować, 
stworzyć ekonomiczne przesłanki 
dla zapewnienia kobiecie prawa 
wolnego wyboru jej drogi życiowej 
— praca zawodowa, czy wyłącznie 
dom — musimy stworzyć jej , już 
dziś pewne możliwości wyboru pra
cy wówczas; kiedy jej sytuacja ro
dzinna tego wymaga.:.

Odwołajmy się znów do badań. 
Czy każda praca zawsze szkodliwie 
odbija śie na obowiązkach domo
wych? Okazało sie, (a przeprc wa
dzono tych sondaży wiele u nas i 
za granicą) 26 dzieci matek pracu
jących są samódzielniejsze. lepiej 
rozwinięte, że matki tę cieszą się na 
ogół większym autorytetem u swych 
dzieci. Kobiety pracujące zawodowo 
o wiele szybciej, sprawniej organizu
ją sobie prace domową, mają też 
zresztą na ogół lepiej wyposażone 
mieszkania w urządzenia ułatwia
jące te pracę.

A wiec nie sama praca zawodowa 
jako taka, lecz, jej za długi wymiar 
(godziny nadliczbowe, kłopotliwe 
dojazdy) i nieraz! nieodpowiednia 
pora (np. ekspedientki w sklepach 
otwartych od 11 — 19) odbija się 
szkodliwie na życiu w domu, wy
chowaniu rodziny i sprawia. że ko
bieta z pracującej staje się właści
wie „zagonioną”, zwłaszcza jeśli ma 
małe dzieci.

KORZYSTNIEJSZE FORMY 
ZATRUDNIENIA

Trzeba więc i można tym właśnie 
kobietom stworzyć dogodniejsze 
warunki pracy: np. praca w krót
szym wymiarze czasu. Od lat mówi 
się o tym r nas. ale sprawa nie ru
sza z miejsca. W USA w niepełnym 
wymiarze godzin pracuje 30 proc, 
zatrudnionych kobiet, w Kanadzie 
20 proc., w NRF — 10 proc., u nas 
zaledwie 2,3 proc., z teso większość 
stanowią emerytki, choć nie jest to 
bynajmniej praca korzystna tylko 
dla ludzi starych. Możliwości zorga
nizowania takich form pracy istnie
ją 'właściwie wszędzie. Oczywiście 
wymaga to .pewnego wysiłku orga
nizacyjnego ze strony wszystkich 
branż i władz terenowych. Wysiłku 
jednak wielce opłacalnego nie tyl
ko dla kobiet, ale i dla gospodarki. 
Wiadomo' że w sklepach i wszelkie
go rodzaju ..okienkach”, gdzie do
chodzi do kontaktU/Z klientem, czy 
interesantem są godziny „szczytu”. 
Właśnie w tych godzinach pracować 
powinny kobiety w niepełnym wy
miarze. Należałoby wiec jak naj
szybciej ustalić na jakich rodzajach 

‘sftanńwiśkt można; wprowadzić, pracę 
w' niępełhym wymiarze i' jakie jest 
W’ danym • regionie* -zapotrzebowanie 
na nią, gdyż dó pracy w .niepełnym 

wymiarze nie opłać! śie dojeżdżać z 
daleka.

Trzeba też jednocześnie opracować 
akty prawne, które regulowałyby 

: sprawy. zatrudnienia w niepełnym 
wymiarze. Zwłaszcza w handlu na
leżałoby sie zastanowić raz jeszcze 
nad dotychczasowymi przepisami o 
odpowiedzialności materialnej, gdyż 
one uniemożliwiają rozwiniecie pra
cypółetatowej. Zaledwie 1.5 proc, 
kobiet zatrudnionych jest w tym 
wymiarze, choć jest to forma hie- 
żwykle pożyteczna zarówno; dla 
lepszej obsługi klientów jak i po
prawy warunków pracy ekspedien
tek. kierownictwo placówek handlu 
wewnętrznego często wysuwa argu
ment, że tego rodzaju praca pogar
sza’ wskaźniki ekonomiczne (stosu
nek kosztów osobowych do wyso
kości obrotu). Tego rodzaju rozu
mowanie prowadzi jednak do wnios
ku,. że im gorsza byłaby obsługa 
klientów, tym lepsz° wvniki ekono
miczne sklepu. O szkodliwości takie
go rozumowania nie. trzeba nikogo 
przekonywać.

Bardzo potrzebny jest też szeroki 
rozwój form pracy nakładczej cha
łupniczej. W planie na najbliższą, 
pięciolatkę zakłada sie objecie tymi 
formami pracy dodatkowo 80—90 
tys. osób, głównie w zakładach drob
nej wytwórczości. Ale możliwości' 
zorganizowania takiej pracy istnieją 
także i w przemyśle kluczowym. 
Wiele -znanych firm na świecie roz
wija, produkcję swoich wyrobów w 
oparciu o' prace chałupniczą, np. w 
przemyśle narzędzi medycznych, 
wyrobów precyzyjnych, wytworów 
z mas plastycznych.

Wvsuwa sie argument, że brak na 
ogół chętnych do pracy chałupniczej. 
Warto jednak zastanowić sie nad 
przyczynami tego zjawiska. Zakłady 
organizujące pracę chałupniczą ułat- 

: wiają sobie na ogół życie, przerzu
cając na chałupników najbardziej 
pracochłonne i najniżej płatne czyn
ności. Na przykład szycie spodni 
roboczych w Przemyśle odzieżowym, 
staje się właściwie dla kobiet 
nieopłacalnym zajęciem. Taką właś
nie produkcje wykonywać należy 
taśmowo, chałupnikom natomiast 
dawać czynności wykończeniowe, 
precvzvjne. rzemieślnicze. Będzie to 
z ogromnym pożytkiem zarówno 
dla jakości wyrobów, jak i opłacal
ności pracy chałupniczej dla kobiet

Wydaje sie jednak, że najistotniej
szym czynnikiem, który powinien w 
najbliższym czasie „rozładować” sy
tuacje na rynku pracy może i po
winien być burzliwy rozwój wszel
kiego rodzaju usług Pisaliśmy już 
o tym ostatnio.3) Właśnie w dzie
dzinie usług można stosować ‘naj
elastyczniejsze formy zatrudnienia 
kobiet, uzależniać ilość placówek 
(żywienie zbiorowe, pralnictwo, 
usługi naprawcze, produkcyjne) od 
ponvtu na pracę i na usługi w da
nym regionie. :

Ekonomicznie jest to droga naj
bardziej uzasadniona, podnosi bo
wiem poziom życiowy ludności, uła
twia .prowadzenie domu i korzystnie 
wpływa na sytuacje rynkową.

NIE 'JAKO „ZŁO KONIECZNE!

Wydajessię więc, że najważniej
sza jest zmiana podejścia do proble

mu aktywności zawodowej kobiet. 
Był czas, kiedv lansowaliśmy hasło, 
że kobieta nadaje sie do każdej pra
cy — nawet na traktorze. Na szczęś
cie szvbko ■ zrewidowaliśmy ten po
gląd. żeby teraz, kiedy występują 
trudności z bilansem siły roboczej 
dojść do krańcowego wniosku: 
„Irena do dcmu!”.’

A Irena nie zawsze chce. a o wie
le częściej nie może wrócić do do
mu. O tym świadczą wymownie 
wszystkie bada—’a. Jeśli w praktyce 
wciąż jednak wraca ten problem, to 
wnlvwa na to niewątpliwie admini
stracyjne podejście do zagadnienia 
pracy kobiet. Ustala sie „limity” te
go zatrudnienia, nakazy i zakazy 
przyjmowania kobiet w zależności 
od sytuacji na rynku pracy. Spraw 
zatrudnienia w sposób racjonalny 
nie da sie uregulować wyłącznie 
metoda administracyjna. gdvż żvcie 
nie poddaje sie na ogół tym naka
zom. jeśli są sprzeczne z warunka
mi soołeczno-ekonomicznvmi.

Nie można wiec obecnie uważać 
że zatrudnienie kobiet — to zło ko
nieczne. Jest to bowiem zjawisko, 
świadczące o rozwoju gospodarczym 
kraiu. korzystne zarówno ze społecz
nego jak i ekonomicznego punktu 
widzenia. W wielu zawodach kobie
ty dokładnością. wytrwałością i 
zręcznością górują nad mężczyznami. 
Tak często wysuwany wskaźnik ab
sencji kobiet — po odliczeniu zwol
nień z tvtulu macierzyństwa i opie
ki nad dzieckiem — jest niższy niż 
u mężczyzn. A przecież mężczyźni 
sa urlopowani na czas odbywania 
służby wojskowej. Są wiec kobiety 
równorzędnymi partnerami w pracy. 
Problemem jest wiec nie zatrudnia
nie kobiet W; ogóle, ale stworzenie 
takich jego form, które ułatwiałyby 
kobietom wvwiazywanie sie z obo
wiązków domowych, zwłaszcza w 
okres:e. kiedy maja małe dzieci.

Z obfjtvch zasobów siłv roboczej, 
z gotowości do wykonywania zajęć 
zawodowych nie należy rezygnować. 
Ta chęć do pracy, szczególnie jeśli 
jest "■—'arta kwalifikacjami, to po
tencjalna dźwignia wzrostu dochodu 
narodowego, szczególnie że są dzie
dziny naszego żvcia, które bez tego 
nie beda moełv sie rozwijać.

Trzeba tvlko ta dźwignia odpo
wiednio sterować, to znaczy dosto
sowywać rozwiązania ekonomiczne 
do istniejących potrzeb w tej dzie
dzinie. I zanim zaoewnimy kobiecie 
ekonomiczne warunki swobodnego 
wvboru miedzy oraca zawodowa a 
domem, zwłaszcza w decydującym 
momencie, kiedv na świat przycho
dzi dziecko, stwórzmy jej już teraz 
szanse wvboru takiej pracy, która 
odpowiada jej przygotowaniu zawo
dowemu i tak;ej. która daiac się 
łatwo pogodzić z obowiązkami do
mowymi. przyniesie jednak rodzi
nom tego nntrzebniacym poprawę 
ich warunków życia.

ANNA KUSZKO
>) Obliczenia Komitetu Pracy i Plac na 

podstawie- sprawozdań statystycznych 
wydziałów zatrudnienia. Chodzi o wyda
ne .skierowanie do pracy.,

’) Wyniki badań zaczerpnięte zostały t 
książki Heleny Strzemińskiej: „Praca za
wodowa kobiet a ich . budżet; czasu" 
P WE, 4970,,.. ... „„.i

Nasa-k0mentorz.-,Uslugiy — 
ńr 47. 1969..r„ .„Sapera usług" „ZG-
nr 3/1971, „Uwagi na 'lemat czasu wolne- - 
go i usług" „2G" nr 5 — 1971 r.

OGRANICZAJĄC się doro- 
zumienia przez pojęcie so
cjalizmu polityki wspól
noty pracujących, w tym 
najogólniejszym i dosta
tecznie konkretnym sensie 

przeprowadzona zostanie analiza 
„sytuacji wyjściowej”, która dała 
impuls wydarzeniom grudniowym.

Gwałtowne zaburzenia u schyłku 
1970 r. kumulowały w sobie na
stępstwa deformacji ekonomiki kra
ju i bezpośrednich zarządzeń tej sa
mej natury. Analizę diagnostyczną 
rozpoczniemy od bezpośrednich de
cyzji cenowych, bowiem w nich 
oraz w ich rezultatach sprawdzają 
się długofalowe przesłanki znie
kształcania kursu socjalistycznego, 
które ze względu na złożoność teore
tycznych motywacji uchodziły sżer- 
szemu rozeznaniu.

W całokształcie propozycji przed
stawionych przez ówczesne kierow
nictwo na VI Plenum znajdują się 
elementy, którym trudno odmówić 
logiki, jak chociażby potrzebie za
radzania kryzysowi mięsnemu, skut
kom nieurodzajów, czy nawet roz
bieżności cen produktów. rolnych 
1 przemysłowych. Jednakże sensow
ność tej ostatniej propozycji pa- 
traktowano jako rodzaj. osłony dla 
forsowania posunięć Q charakterze 
destrukcyjnym.

Głównym manewrem była zmia
na relacji między cenami szeregu 
artykułów rolnych a cenami wyro
bów przemysłowych; Dla uzasadnie
nia operacji podano szereg moty
wów, m. in. akcentowano koniecz
ność wprowadzenia przejrzystości 
i racjonalności do układu tych cen 
oraz potrzebę rozszerzenia możli
wości zbytu dla rozwijającej się 
dynamicznie produkcji przemysło
wej. W rzeczywistości jednak ope
racja urealnienia cen przybrała for
mę korekty podziału dochodu na
rodowego, kosztem najniżej zara
biających grup pracowników, na ko
rzyść lepiej sytuowanych warstw.

Jak doszło jednak do zwekslówą- 
nia reformy cenowej, w jaki spo
sób' propozycja na pozór racjonalna 
przekształciła się w eksplozywny 
ładunek?

Już samo tłumaczenie genezy dys
proporcji cenowych było niezgodne 
z rzeczywistością. Według plehu- 
mowej wypowiedzi Bolesława Jasz- 
czuka zaniżone ceny detaliczne sze
regu artykułów rolnych i wyśrubo
wane w stosunku do kosztów pródu-
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kcjl ceny, detaliczne artykułów prze
mysłowych były głównie wynikiem 
przypadkowości : fluktuacji rynko
wych („...bardzo zróżnicowane i czę
sto przypadkowe, proporcje -jakie ńa 
przestrzeni lat ukształtowały, się 
między cenami detalicznymi a kosz
tami produkcji...” — „Trybuna Lu
du” 15.XII.70 r.). Z pomocą zaryso
wanego obrazu żywiołowej deficy
towości lub akumulatywności cen 
detalicznych zjednywano niewątpli
wie opinię publiczną dla propozycji 
reformy-cenowej. Tymczasem wza
jemny stosunek cen i kosztów pro- 
diikcji artykułów rolnych oraz prze
mysłowych nie był, i w gospodarce 
planowej nie mógł być wytworem 
rynkowego żywiołu. Od początku 
jej funkcjonowania wdrażano sy
stem zaniżonego układu cen deta
licznych szeregu produktów rolnych, 
by zabezpieczyć standard wyżywie
nia najszerszym rzeszom pracują
cych, zyskując równocześnie środki 
na zbilansowanie tej polityki w dro
dze zawyżania cen artykułów prze
mysłowych w detalu (tzw. drenaż 
rynku). Socjalne tendencje inter
wencjonizmu cenowego miały za
tem określony charakter; abstrahu
jemy tu od innych jeszcze jego form 
i zadań.

Pominięcie genezy planowego mo
dulowania cen, zastępowanie jej te
zą o „przypadkowym” ich kształto
waniu się,' odgrywało rolę zwrotni
cy, z pomocą której reformę cen 
zwekslowano na torjt niedopuszczal
nej manipulacji z podziałem docho
du narodowego. Gdyby przypomnia- 
no autentyczne motywy polityki 
interwencjonizmu cenowego, niemoż
liwe byłoby urealnienie cen deta
licznych w sposób, który godził, 
równocześnie w budżety najniżej 
zarabiających. Wówczas dopasowy
wanie cen musiałoby dokonać się 
przy zastosowaniu ekwiwalentów, 
redukujących wpływ zmian ceno
wych na sytuację budżetową po
szczególnych grup zarobkowych. 
Mówiąc obrazowo, już wówczas 
musiano by uruchomić równoważni
ki, które po grudniowej tragedii 
nowe kierownictwo Partii wpro
wadza obecnie przy niewspółmier
nie większym wysiłku.

Nie jest sprawą tego artykułu 
roztrząsać zasadność interwencjo
nizmu cenowego, lub tzw. „prefe
rencji cenowych”, warto jednak 
podnieść dwa zarzuty. Abstrahując 
od intencji tej polityki, wywoływa
ła ona niewymierność gospodarki i 
nieprzejrzystość kalkulacji ekono
micznej przez deformowanie, rela
cji cen w stosunku do kosztów pro
dukcji i między cenami. Wpraw
dzie kierujące organa planistyczne 
dysponowały systemem wskaźni

ków redukujących świadome od
chylenia cen lecz dla. ogółu zewnę
trzny obraz układu-cepowego, stwa
rzał wrażenie gospodarczego non
sensu. Nie podobna analizować tu 
implikacji, jakie stwarzał" system 
preferencji cenowych, zaintereso
wanych odsyłam do 5 zwłaszcza 
n-ru „Życia Gospodarczego” z 1970 
roku. („Intensyfikacja i konsumpcja” 
J. Główczyk, „Maksymalizacja kon
sumpcji a system cen” M. Rakow
ski).

Niezależnie od zacierania przej
rzystości ekonomiki, polityka inter
wencjonizmu cenowego spychała 

TRYBUNA CZYTELNIKÓW

Diagnoza - terapia
WIT GAWRAK

na margines gospodarzenia główną 
zasadę podziału dochodu narodo
wego w sensie socjalistycznym, 
streszczaną w formule „każdemu 
według pracy”. Skoro funkcję tę 
przejęły na siebię w znacznej mie
rze preferencje cenowe, zasada 
„każdemu według pracy”, głuszona 
tendencjami do „urawniłowki”, tra
ciła dynamiczne znaczenie. Ogół 
pracujących nie miał sposobności 
weryfikowania jej w układzie pod
stawowym, tym bardziej w sprzę
żeniu ze wzrostem dochodu naro
dowego. Natomiast konsekwentne 
urzeczywistnianie i doskonalenie 
tej zasady, uzupełnianie interwen
cjonizmem budżetowym tam, gdzie 
formuła „każdemu według pracy” 
nie może sama przez się wypełniać 
szczegółowych zadań polityki so
cjalnej (np. dotacje budżetowe dla 
żłobkói^ przedszkoli, na upowszech
nianie kultury), zdynamizowałoby 
trwale gospodarkę, nie powodując 
mącenia jej przejrzystości. Trudno 
nie 'docepiać stabilizującego wpły
wu takiego kursu na fluktuacje 
rynkowe. Trudno też pomijać im
plikacje, jakie stwarza on dla spój
ni gospodarczej krajów socjali
stycznych. ,

Atrofia zasady „każdemu według 
pracy” szła w parze z żywiołowym 
i często zakamuflowanym nacis
kiem na podział, dochodu narodo

wego, Jawiła się stopniowo dyspro
porcja między wysokim w zasadzie 
przyrostem dochodu narodowego a 
•„średnią płacą realną”. Jej staty
styczny ' wyraz krył w sobie dras
tyczne często rozbieżności zarobko
we, nawet wśród pracowników tej 
samej kategorii zawodowej. Trze
ba było tragedii grudnia, by od
kryto na Zjeżdzie Polskiego Towa
rzystwa Ekonomicznego, że „społe
czeństwo ocenia postęp nie na pod
stawie globalnych danych staty
stycznych, ale w bezpośredniej ob
serwacji rzeczywistości”. Dyskre- 
cjonalność w stosunku do wio

dącej zasady ekonomiki socjaliz
mu była swoistym przejawem pró
by adaptowania logiki naszego u- 
stroju do gustów oportunistów, któ
rzy — często w szczerych inten
cjach — odkształcali je na sku
tek własnego tradycjonalizmu, w 
newralgicznej sferze stosunków za- 
robkowo-bytowych ■ Odzwierciedle
niem tej presji, wspieranej aktyw
nością „prywatnej inicjatywy” i 
przestępczości gospodarczej, był w 
pewnej mierze zwyżkowy ruch 
wskaźnika cen i kosztów produkcji, 
znacznie wprawdzie powolniejszy 
aniżeli w krajach kapitalistycznych, 
lecz działający destrukcyjnie na 
wymierność i stabilność gospodarki 
a odczuwany najdotkliwiej przez 
grupy o niskich stawkach i możli
wościach zarobkowych. Dewaluacja 
zasady „każdemu według pracy” 
oddziaływała stopniowo na rzetel
ne elementy, osłabiając ich politycz
ną determinację. Odwracanie tych 
procesów nie będzie z pewnością 
kwestią tylko najbliższych miesię
cy...

Wyeksponowana jeszcze na IV 
Zjeżdzie PZPR zasada, iż „Wzrost 
realnych płac i realnych dochodów 
ludności zakłada stabilizację kosz
tów utrzymania, a niezbędne z punk
tu widzenia ekonomicznego zmiany 
cen niektórych towarów i usług po
winny być powiązane z odpowied

nią rekompensatą „szła stopniowo 
W odstawkę, tolerowano manipula
cje. cenami, kósztami -produkcji i 
normami pracy.

Z pewnością interesujące okaże 
się wyjaśnienie, w jakim celu przy 
bilansowaniu cen zarezerwowano 
dla budżetu państwa — per saldo — 
miliardowy zysk z reformy,t sko
ro jej założeniem: nie było repero
wanie budżetu, wykazującego stałą 
równowagę. Niepotrzebnie tedy na
dano reformie cenowej pozory bud- 
źetówegó zakusu na kieszenie naj
niżej : uposażonych („... ogólne ob
ciążenie dochodów ludności wzroś
nie — w wyniku reformy cen — 
W.G. — w roku 1971 o ok. 1,0 mld 
zł.")

W plenumowym przemówieniu Bo
lesława' Jaszczuka znalazły odbicie 
pochopne stereotypy „nowatorskich” 
koncepcji. Inwestycje zakwalifiko
wano tam do gatunku „metod eks
tensywnych” o; przeżytej funkcji. 
Inwestycje są i pozostaną .główną 
dźwignią rozwoju ekonomiki.. Kraje 
które; przodują dziś w świecie pod 
względem dynamiki dochodu na- 
rodowegoi zarówno w systemie so
cjalistycznym jak kapitalistycznym, 
to kraje o najwyższych wskaźni
kach udziału inwestycji (Rumunia, 
Japonia). Można rzecz' jasna pro
wadzić kiepską politykę inwesto
wania, lecz nikt nie ma prawa dy
skwalifikować na takiej podstawie 
waloru inwestycji. Nie po raz pier
wszy usiłuje się wekslować u nas 
skutki nieprawidłowego podziału 
dochodu narodowego przeciw życio
dajnej polityce inwestycyjnej, która 
w niczym nie wadzi zwiększaniu 
efektywności innych wektorów go
spodarzenia. W analogiczny sposób 
dyskwalifikowano politykę wzrostu 
zatrudnienia: Konstytucyjne prawo 
do pracy zakłada ex definitione sta
ły wzrost' czynnej zawodowo lud
ności, traktując go jako jedną z sił 
motorycznych gospodarki socjaliz
mu. Można oczywiście źle realizo
wać trudpą skądinąd politykę 
wzrostu zatrudnienia, lecz również 
i w tym przypadku nie zyskuje się, 
za sprawą własnych błędów, pod
staw do dyskwalifikowania jej ja
ko czynnika rzekomo kolio.ijacego 
automatycznie ze wzrostem wydaj
ności pracy.

Oczekując na enuncjacje VIII 
Plenum, nie warto mimo lyszystko 
zwlekać z formowaniem propozycji 
o walorach terapeutycznych. Ogra
niczymy się tutaj do jednej z nich, 
stanowiącej niezbędny instrument 
pomocniczy w stosunku do wdra
żanych usprawnień gospodarki. Jsst 
to propozycja zorganizowania w 
czasie najbliższym powszechnej, ła
two przyswajalnej sprawozdawczo

ści*' gospodarczej na użytek każde
go z-nas -r sprawozdawczości ufor- 
mowanej w porównywalnych z ro
ku na r~k układach tabelarycznych, 
zaooatrzonych w niezbędne komen
tarze i objaśnienia. -

Ten typ’sprawozdawczości, które
go powierzchownym pierwowzorem 
są komunikaty GUS-u o wykona
niu planów gospodarczych, jest z 
natury uspołecznionej gospodarki 
instrumentem powszech -ei kont:”Ti 
wytwarzania i podziału dochodu 
narodowego — instrumentem kształ
cenia . ekonomicznego mobilizowa
nia i dośrodkowania aktywności 
gospodarczej kraju. Nie może też 
być bardzie! skutecznego weryfika
tora wdrażanych reform gospodar
czych, bowiem tylko praktyka i jej 
powszechny pogląd mogą rozstrzy
gać, czy ■wywiązują się one z zapo
wiedzianych obietnic.

Nie wchodząc w bliższe szczegó
ły, sprawozdawczość tego’typu .win
na kłaść akcent na efektywność o- 
siągania produktu narodowego i na 
główne czynniki efektywności (ko
szty prod., wydajność pracy i in.). 
Rysują się trzy działy postulowanej 
sprawozdawczości, zazębiające się 
w zsynchronizowanych wzajemnie 
ciągach tematycznych: sprawozdaw
czości o dochodzie narodowym dla 
ogółu pracujących, sprawozdaczości 
o produkcie ’ branżowym dla pra
cowników poszczególnych branż I 

■ sprawozdawczości zakładowej na 
użytek załóg fabrycznych. Nowemu 
ujęciu winny podlegać dane o pro
porcjach wzrostu dochodu narodo
wego a wzrostem płac poszczegól
nych grup zawodowych, dane o ru
chach cen, kosztów produkcji, 
zmianach norm pracy, o faktycz
nych przyrostach masy towarowej 
w trybie realizowania inwestycji, o 
stanie zapasów, bilansie płatniczym 
z zagranicą.

Zorganizowanie tej sprawozdaw
czości nie wymaga szczególnego 
wysiłku ze strony GUS-u. Wystar
czy dokonać selekcji i synchroni
zacji istniejących wskaźników sta
tystycznych oraz adaptować je do 
możliwości odbioru najszerszych 
rzesz ludności.

Jesteśmy nieco spóźnieni w wysił
ku metodycznego uściślania włas
nej rzeczywistości ekonomicznej i 
politycznej. Nowych dhóg rozwoju 
społecznego nie przymierza się po 
omacku...

Musimy bez zwłoki zespolić in
stynktowny odruch całego kraju i 
zryw Partii przeciwko skumulowa
nym skutkom złej polityki zwielo
krotniając w odpowiedzi determi
nację wspólnoty pracujących, któ
rej przeznaczeniem jest zwyciężać 
w sprawie ludzkiej, mądrej i pięk
nej.
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chodów ludności. Przejdźmy więc

sprawa popularnego samocho
du osobowego przynosi roz
bieżne : opinie co do pojemno
ści rynku wewnętrznego na 

tego typu samochód. Problem jest 
niezwykle: ważny, gdyż właściwa o- 
cena popytu poprzedzać musi decy-

zł. Jest to wielkość raczej mini- szkańców może się gwałtownie 
malna podnosić, osiągając stan dzisiejszy

Zanewne znaczna część sumy o- w Czechosłowacji i NRD. Pamiętać

ny w tych krajach nie zapewniają 
pełnego pokrycia popytu, a okres 

produkćji . samochodów ■ popular- oczekiwania na samochód szczegół- 
J nie tańszy, jest dość długi.

podobnie jak. system przedpłat — 
obniża rozmiary funduszu swobod
nej dyspozycji koniecznego dla 
zakupu i utrzymania samochodu. 
Być może, narastające} oszczędności 
do 1970 r. w wielu wypadkach by
łyby jeszcze zbyt małe aby mogły 
się zamienić w rzeczywisty popyt 
na samochody. Poza tym na prze
szkodzie stała zapewne nienowo- 
czesność produkowanego w kraju 

. . . . samochodu bardziej : popularnego,
scrpracowmczej. . • Popyt na popularne samochody z

Trzeba jeszcze dodać, ze iczba jmp*ortu byj ograniczany przez zbyt 
potencjalnych nabywców, samocho- dostaywy 8 oszczędności te, po-

popularnego, wg prowizorjcz- w iatach obecnego pia
nych obliczeń, będz!e w 197ar. po- będą 'coraz silniej cisnęły na 
nad 6 razy wyzsza od liczby po- 
tencjalnych nabywców samochodu rjnek samochodowy.
W cenie 160 tys. zł, a więc typu 
Fiat 125P '

PROBLEM OSZCZĘDZANIA 
NA SAMOCHÓD

motoryzacji może on i podlegać istot
nym zmianom.

i Metody oszacowania liczby poten
cjalnych nabywców samochodów
spośród ludności utrzymującej ; się 
z zarobków nie mogą być wykorzy
stane do oszacowania popytu ze 
strony ludności rolniczej; Wg ogól
nych ocen popyt ze strony tej lud
ności będzie kształtował się na po
ziomie 25—35 proc, popytu ludno-

do ustalenia liczby potencjalnych 
nabywców samochodów w Polsce Niedostępność samochodu dla 
w połowie lat siedemdziesiątych. dzin 0 dochodach przeciętnych czy 4 nbTaoiaf n n Toin.

ro-

SZACUNEK LICZBY 
POTENCJALNYCH NABYWCÓW

nieco powyżej przeciętnych, a zain
teresowanych w jego nabyciu, po-

popyt na samochody. Z’ tego powo- 
du — jak się wydaje i — bez do
statecznie wczesnego rozwinięcia

Ogólna liczba potencjalnych na
bywców samochodu zależy od licz
by rodzin (gospoda rstw domowych

zje odnośnie tempa rozbudowy 
przemysłu motoryzacyjnego i skali 
przedsięwzięcia. W tym artykule 
staram się odpowiedzieć na pytanie: 
czy w Polsce w połowie lat sie
demdziesiątych będzie istniał do
statecznie obszerny rynek we w- 
nętrzy : dla masowej produkcji sa
mochodów. z liczby rodzin dysponujących ta-

W miarę dokładna prognoza po- kim funduszem wyłączam rodzi- 
pytu, w tej dziedzinie jest trudna, hy. nie posiadające samodzielnego 
Próbę opracowania ekóhometrycz- mieszkania, zakładając, że podsta- 
nej prognozy podjęto w 1968 r. w wowć potrzeby mieszkaniowe za- 
~ ~ " spokajane są w pierwszej kolejno

ści i angażują całość tegó; fundu
szu. Badana zbiorowość jest więc 
z góry pomniejszona o szacunkową 
liczbę rodzin nie posiadających sa
modzielnych mieszkań.

— terminów tych będę używał 
zamiennie zdając sobie sprawę z 
ich nieadekwatności), które dyspo
nują dostatecznie wielkim fundu
szem swobodnej dyspozycji,tj. do
chodami ponad wydatki niezbędne.

woduje gromadzenie oszczędności 
w długim okresie czasu. W tym 
wypadku < założenie czteroletniego 
okresu finansowania zakupu nie 
sprawdza się. Zgromadzone w cią
gu wielu lat oszczędności pozwala
ją na jednorazowy wydatek na kup
no i tym samym na rozdziele
nie okresu finansowania zakupu od 
okresu ponoszenia wydatków eks-
ploątacyjnych. Oszczędzanie działa

Oszczędności w ostatnich latach 
wzrastały dosyć szybko. Suma 
wkładów oszczędnościowych w 1969 
r. wyniosła 115,7 mld, zł. co wraz 
ze stanem zasobów gotówkowych 
u ludności stanowi łączną sumę' 
zasobów pieniężnych ok. 160—165 
mld zł w 1969 r.

Roczny przyrost zasobów pienięż
nych ogółem wynosił, w. latach 
1966—1969 ok. 17,3 mld zł średnio
rocznie. Gdyby zasoby pieniężne 
ludności w latach 1970—1975 wzra
stały również O 17,3 mld.zł rocznie, 
to łączna suma zgromadzonych o- 
szczędności w instytucjach oszczęd
nościowych i zasobów gotówko
wych wyniesie' w 1975 r. :ok. 270 
mld zł. Oszczędności łączne ną 1 
mieszkańca kraju osiągną ok. 8 tys.

nych, rynek samochodowy mógłby
być jednym z najtrudniejszych do Przedstawione, wyżej rozważania, 
zrównoważenia. , Zakup samocho- prowadzą do wniosku, że poziom 
dów nie musi spowodować zmniej-. dochodu narodowego w Polsce w 
szenia absolutnych kwot zasobów połowie lat siedemdziesiątych, 
pieniężnych; Dostępność samochodu struktura dochodów ludności oraz 
sprawia, że jedne spośród gospo-; poziom zgromadzonych oszczędno- 
darstw domowych wydają oszczęd- §cj stwarzają dostatecznie chłonny 
ności na jego zakup, inne nato- rynek dla masowej produkcji po- 
miast w tym czasie na ten cel je polarnego samochodu osobowego w 
gromadzą. Z punktu widzenia oce- serii nie mniejszej niż 250—300 tys, 
ny pojemności rynku ważne jest 
zestawienie globalnej sumy oszczęd
ności z wartością dostaw samocho
dów. Gdybyśrny w latach 1971—1975
dostarczyli: ludności nawet 1 min ------------ - -----.A,.
samochodów po średniej cenie rzę- hu wewnętrznego P ą
du 90 tys. zł, to globalna suma wy- Iszczę o potrzebie rozwijania po- 
- - ■ - • • • -- wszechnej motoryzacji. Do sprawy

sztuk i to niezależnie od produko
wanego obecnie i w przyszłości sa
mochodu bardziej luksusowego.

Fakt dostatecznej chłonności ryn-

. Zespole Badań Konsumpcji Insty-
. tutu Nauk Ekonomicznych Uniwer- 
systetu Warszawskiego. („Analiza i 
przewidywania popytu motoryza
cyjnego i czynników pochodnych”. 
Autorzy: B. Kamiński, Z. Podgór
ski i A. Śliwiński). Przyniosła ona 
zachęcające wyniki. Nie będę tu re
ferował metody prognozowania i 
dyskutował jej wyników, lecz sko
rzystam . z niektórych -danych wyj
ściowych do prognozy dla odpowie
dzi na postawione na wstępie py
tanie. Dotyczy to przede wszyst
kim prognozy struktury dochodów 
ludności w 1975 r., utrzymującej się 
z pracy w gospodarce uspołecznionej. 
Pozostałe dane pochodzą z opraco
wań późniejszych.1)

Jak Wiadomo, rozmiary rynku 
wewnętrznego na samochód uzależ
nione są przede wszystkim od po
ziomu dochodów, struktury docho
dów, poziomu cen i rozmiarów o- 
szczędności. Rozpatrzmy więc do
kładniej te ekonomiczne; przesłanki 
upowszechnienia indywidualnej mo
toryzacji.

Zacznę od poziomu dochodu na
rodowego na 1 mieszkańca w Pol
sce na tle krajów wyżej rozwinię
tych i od zasięgu upowszechnienia 
samochodów.

Wszelkie porównania poziomu 
dochodu narodowego są niedokład
ne i kontrowersyjne. Wg szacun
ków GUS (Rocznik Dochodu Naro
dowego 1965—1968, s. 212) Polska 
w 1967. r. znalazła się w przedziale 
dochodów liczonych w dolarach na 
1 mieszkańca od 751 do 1000 doi. 
Bardziej zbliżone do nas pod wzglę
dem poziomu dochodu wysoko roz
winięte kraje, jak Austria, Czecho
słowacja, Finlandia, NRD i Włochy 
znalazły się w przedziale od 1001 
do • 1250 doi. W latach 1968—1970 
dystans Polski do tych krajów za
pewne nie zmalał, ani też się nie 
powiększył. Jeśli przyjmiemy. 
skromnie, że poziom dochodu w 
Polsce w 1967 r. wynosił 800 doi. to 
osiągnięcie dolnej granicy przedzia
łu, w którym znajdowały się w 
tymże roku wymienione kraje, tj. 
1000 doi -dochodu, w ciągu pięciu 
lat. wymaga rocznych przyrostów 
dochodu narodowego na 1 miesz
kańca nieco powyżej czterech proc. 
Jest to stopa wzrostu osiągalna i 
osiągąna w rzeczywistości. Osiąg
nięcie górnej granicy tego przedzia
łu wymaga przy 4 proc, stopie 
wzrostu ok. 10 lat, ;

Liczba osób przypadająca na 1 
samochód osobowy w 1967 r. w

Krytycznym ; punktem analizy 
jest przyjęcie wielkości wydatków 
uznanych za niezbędne, od których 
liczy się fundusz swmbodej dyspo
zycji.

Nie wnikając w argumentację, 
podam, że przyjęto stosunkowo : wy
sokie kwoty wydatków uważanych 
za niezbędne. W cenach z 1968 r. 
przyjęto za takie wydatki w go
spodarstwie jednoosobowym 1300 
zł miesięcznie, dwuosobowym, — 
1220 zł na osobę, trzyosobowym — 
1140, czteroosobowym — 1060 itd.

Założono następnie dosyć skrom
ny wzrost dochodów realnych li
czonych na jednego członka rodzi
ny, bo jedynie 3 proc, rocznie.

Ocenę liczby potencjalnych .na
bywców można szacować w kilku 
wariantach. : Liczyć - będziemy na
bywców spośród ludności utrzymu
jącej się z pracy w gospodarce Uy 
śpołećzniónej. Są tu możliwości roz
patrzenia różnych wariantów liczby 
nabywców w zależności od ceny 
samochodu i w’arunków sprzedaży. 
Przyjmijmy, że finansowanie zaku
pu samochodu rozkłada się na czte
ry lata.

Wariant f. Cena samochodu po
pularnego ----80 tys. zł, zaś roczne
koszty eksploatacji — .10 tys. zł. 
Koszty eksploatacji pojazdu zbiega
ją się w czasie z kosztami finan
sowania zakupu (system ratalny). 
Liczba potencjalnych nabywców, to 
jest rodzin, które mogą dyspono
wać funduszem swobodnej dyspo
zycji rzędu co najmniej 30 tys. zło
tych rocznie i mają samodzielne 
mieszkanie wyniesie w 1975 r. ok. 
815 tys. 1 tak, aby rodzina liczą
ca 4 osoby mogła znaleźć się na li
ście potencjalnych nabywców mu
si dysponować dochodem, ęo naj
mniej 81 tys. zł rocznie', tj. 51 tyś.

tych 
nio:

krajach wynosiła odpowied-

Austria 7.5 
CSRS 27.5 
NRD 20.5 
Finlandia 8,5 
Włochy 7,1

.. Polsce w tym roku wypadało
100 osób na 1 samochód osobowy.

W

.Dla 1970 r. można oceniać, że po
ziom nasycenia samochodami w 
Austrii, Włoszech osiągnie ok. 6 
osób na samochód (w Finlandii za
pewne nieco więcej), w NRD ok. 
17 a w CSRS ok. 21. W Polsce od
powiedni wskaźnik wyniósł ponad 
70 osób.

Przy różnicy w poziomie docho
du narodowego, na naszą nieko
rzyść rzędu 25—55 proc., odnoszonej 
do dolnej i górnej granicy prze
działu dochodów wymienionych 
krajów, różnice w poziomie nasy
cenia samochodami są wielokrot-

Gdybyśmy w 1975 r. mieli osiąg
nąć obecny poziom posiadania sa
mochodów w NRD w., stosunku do 
liczby mieszkańców kraju, ogolny 
park liczvlby 2 min sztuk, a do po
ziomu CSRS — 1.6 min sztuk. Od
powiednio do osiągnięcia poziomu 
Austrii i Włoch — 5,7. min. Nato
miast jeśli poziom ten/ osiągniemy 
w 1980 r. to stosowna liczba od
noszona do NRD osiągnie 2.1 min. 
do CSRS — 1.7 min, ą do Austrii 
i Włoch — 6 min sztuk.

Porównanie międzynarodowe nie 
może jeszcze być dowódcm na o, 
iż znajdzie się w kraju dostateczna 
liczba nabywców samochodów, za
leży to przecież od struktury do-

datków ną zakup wyniosłaby 90 
mld żł. co stanowiłoby 173 k woty spo
dziewanych" oszczędności na koniec 
1975 r. '

W świetle -tych . wywodów, wy
daje się, żę nasze społeczeństwo nie 
będzie wyjątkiem w, stosunku do 
społeczeństw innych państw euro
pejskich. W latach ‘ 1971—1975 u- 
mocnią się / finansowe możliwości 
nabywania samochodów' i gdy tyl
ko sprosta temu podaż, poziom na
sycenia w stosunku do liczby mie-

potrzeby upowszechniania motory
zacji indywidualnej powrócę w na
stępnym artykule.

1) Niektóre z przytoczonych w tym 
artykule danyeb pochodzą z opracowa
nia: „Analiza chłonności rynku wew
nętrznego na ' samochód . osobowy x 
zmian struktury spożycia” wykonanego 
dla Komisji Planowania ■ przy Radzie 
Ministrów przez K. Rycia 1 A. Sllwih-. 
skiego.

(Artykuł dyskusyjny)

ALEKSANDER PRUSZYŃSKI

na ćo dzień. Wóz ten niewiele róż-r 
niłby się od wozu jakiego. pragną 
mieszkańcy miast, powiedzmy może' . 
ze względu ' na liczniejsze, rodziny 
na wsi powinien on być y stanie . 
zabrać nawet sześć osób. Oczy wiście 
samochód;-ten; wymaga nieco sil
niejszego w naszych warunkach 
podwozia właśnie.'przedniego napę-

nieważ rodzina miejska rzadko kie
dy przekracza . cztery osoby, więc 
wystarczałoby, by wóz taki był w 
sianie 'zabrać -cztery- osoby 'dopósłe 
i ich bagaż. Ponadto coraz większa 
ilość ,osób' będzie chciala, by wóz 
byl jeszcze, w stanie ciągnąć jakąś 
przyczepkę namiotową lub też przy-

gi nawet 20Q tysięcy nowych' sa
mochodów bez tego, że wszyscy od
czujemy gwałtownie... pogorszenie 
komunikacji na drogach. :Ta sprawa 
jest niebagatelna i rozpatrywanie 
kwestii uruchomienia dużej produk
cji nowego wozu- musi być ściśle 
z kwestią rozbudowy sieci dróg sko
ordynowane jak również z wieloma 
innymi kwestiami jak przygotowa
nie zaplecza dla ich naprawy itd.

Mówiąc dalej o „popularnym wo
zie” trzeba powiedzieć jeszcze przy
krą prawdę. Przeciętnego Polaka 
zarabiającego przeciętnie 2 500 zł nie 
będzie stać na taki wóz. Aby móc 
posiadać taki samochód trzeba za
rabiać miesięcznie netto cztery i 
więcej tysięcy złotych. Ilu jest Po
laków, którzy tyle dziś zarabiają? 
Pewnie kolo miliona osób, ale bę
dzie ich stale przybywać. Oczywiś
cie. obliczając popyt na ten wóz 
trzeba wziąć pod uwagę obecne 
wkłady w PKO. Jeśli tylko 15 proc, 
wkładów przeznaczają ich właści
ciele na zakup samochodu, to na
wet przy cenie 50 000 zl za wóz 
mamy praktycznie zagwarantowaną 
sprzedaż już dziś 300 000 wozów.

Przejdźmy teraz do podstawowej 
kwestii, dla kogo ma być ten wóz. 
Trzeba wyłonić najliczniejsze grupy 
społeczne, które taki wóz mogłyby 
kupić i eksploatować, a następnie 
zahaczymy czego ci przyszli użyt
kownicy od tego wozu będą wy
magali.

Najprościej powiedzieć, że wóz 
będzie miał dwie podstawowe i od
rębne grupy nabywców, miejskich 
i wiejskich, jakkolwiek „wóz po
pularny” był raczej obmyślany i

ROBLEMY motoryzacji, a 
szczególnie problem „po
pularnego” wywołują duże 
zainteresowanie. Rzeczy
wiście żyjemy w dobie 
motoryzacji, a rynek nasz* 

odczuwa brak samochodów
wyniosą wydatki na utrzymanie, 20
tys. raty i 10 tys. koszty eksploatacji .stale 
samochodu. Przy tych warunkach i
sprzedaży zbiorowość nabywców 
spośród ludności utrzymującej się 
z pracy w gospodarce uspołecznio
nej jest jeszcze stosunkowo nielicz
na.

Wariant II. Przyjmijmy, że rocz
na suma wydatków związanych
z zakupem eksploatacją sa-
mochodu wynosi nie 30 tysięcy 
zł lecz 20 tysięcy zł. Jest to 
możliwe nawet przy cenie samocho
du w wysokości 80 tys. zł, lecz przy 
wprowadzeniu np. systemu przed
płat i, dzięki temu, rozdzieleniu w 
czasie wydatków na zakup samo
chodu od wydatków na jego eks
ploatację. W tym wypadku liczba 
potencjalnych nabywców zwiększy 
się aż 2,5-krotnie i wyniesie — 
wśród badanej zbiorowości — 2087 
tys. Na listę potencjalnych ‘nabyw
ców wchodzą już bardziej liczne 
zbiorowości gospodarstw domowych
z wyższych grup dochodowych. :

Wariant III.

i to szczególnie tych tańszych. Jaki
to miałby być samochód, o jakich 
cechach użytkowych, w jakiej cenie 
itd.?

Zacznijmy najpierw od tego, na 
co się wszyscy zgadzają. Nowy wóz 
musi być prosty i tani w produkcji, 
prosty i tani w eksploatacji, prosty 
w naprawie i dostosowany do na
szych dróg (preferowałbym wóz o 
napędzie na przednie koła), oraz 
naszych warunków klimatycznych. 
Do tego wszystkiego dodam dalszy 
podstawowy warunek. Nasz „popu
larny” samochód musi mieć odpo
wiednio czysty silnik czyli taki, 
któiy minimalnie zatruwa powie
trze swymi spalinami. Wóz ten po
winien także być w zgodzie z naj
ostrzejszymi przepisami dotyczący
mi maksymalnego zabezpieczenia 
pasażerów w razie wypadków.

Odpowiedzmy sobie jeszcze na
pytanie; co to w ogóle jest „popu
larny' samochód", gdyż wielu ludzi

Gdybysmv ustalili operuje tym pojęciem bez dokład- 
• ’ nego jego zrozumienia. Moim zda-zarówno niższą cenę samochodu 

jak też wprowadzili system przed
płat, to liczba potencjalnych na
bywców jeszcze bardziej się ' po
większy. Przy cenie samochodu rzę
du 50—60 tys. zł i 4—5-letnim sy
stemie przedpłat liczba możliwych

niem, termin ten jest bardzo ela
styczny. Czy jeś.i dany samochód 
jes< często bardzo spotykany w ja
kimś kraju, to można już mówić,

czepkę obarczoną jakąś łodzią. Da' , _____ ____
lej użytkownik miejski' będzie wy- du, ' gdyż ’ musi być bardziej przy- ■ 
magał od swego samochodu pew- stosowany dó gprszych dróg lokal-y

kandydatów, na nabywców samo
chodu w 1975 r. wzrasta do 3030 
tys. Samochód znajdzie się wtedy 
w zasięgu możliwości naoywcżyćh 
rodzin o przeciętnych nawet docho-
dach. . ■ ;

Przedstawiłem wyżej niektóre 
warianty pojemności rynku we
wnętrznego, który tworzy zbioro
wość rodzin robotniczych i pracow-
niczych. Jest sprawą dalszych ba
dań/ jaka część potencjalnych na
bywców zamieni się w rzeczywi
stych posiadaczy samochodu. Zale
ży to od szeregu czynników, m, in. 
możliwości produkcyjnych oraz 
nowoczesności samego pojazdu. Do
tychczas wskaźnik zakupów spo
śród liczbv potencjalnych nabyw
ców wynosił ok. 40 proc. W zależ

ności od polityki upowszechniania

że jest to samochód „popularny”. 
Czy dotyczy to tylko wielkości jego 
produkcji, czy standardu wyposaże
nia? Przecież popularnym samocho
dem jest zarówno VW 1200, 'Fiat 
500, Fiat 750, Fiat 850, Renault 4, 
Citroen 2CV, angielski Mini i wresz
cie Hondą 600.

Chyba jedynymi kryteriami, któ-
rymi można określić te wozy to: 
względnie niska cena, masowa pro
dukcja, silniki o pojemności w gra
nicach 1000 cm sześciennych; z za
sady są w stanie pomieścić cztery 
osoby dorosłe i ich bagaże.

Tu i ówdzie daje się słyszeć o- 
pinie. że nasz „popularny wóz” ma 
kosztować w granicach 40-50 tysię
cy złotych. Oczywiście w tej cenie, 

. poza kosztami produkcji i zyskami 
producenta, musi się mieścić znacz
ny podatek drogowy, gdyż nie spo-

propagowana była jego idea przez
mieszkańców miast. Ponieważ nie 
stać nas na produkcję dwóch ja
kichś zupełnie nowych typów’ samo
chodów, proponowany wóz będzie 
musiał spełniać gros dezyderatów 
jednej i drugiej grupy odbiorców.

Musimy również pamiętać, że na- 
w’et jeśli pierwszym właścicielem 
tego typu samochodu będzie miesz
kaniec miasta, to bardzo częstym
zjawiskiem bedzie to, że już 
nabywcą tego wozu będzie 
kaniec wsi.

Odbiorca miejski będzie 
swego wozu- na jazdy po 
i na coraz częstsze i dalsze

drugim 
miesz-

używał 
mieście 
wyjaz-

sób wpuścić na nasze dzisiejsze dro- ‘ dy weekendowo-wakacyjne. Po-

nego;ywięcej niż''minimalnego kom
fortu jazdy, znacznie większego niż 
to co dziś ofiarowuje • np. Citro
en 2CV..

Mówiąc dalej o użytkownikach 
miejskich proponowanego samocho
du, trzeba już dziś pomyśleć, o zor
ganizowaniu co najmniej we wszys
tkich -miastach wojewódzkich ód-, 
powiednio wyposażonych wypoży
czalni takich wozów. Przecież ab
surdem jest, by chęć wyjechania 
na , urlop samochodem lub nawet 
na parodniowy weekend wiązała się 
z. koniecznością posiadania na włas
ność samochodu. Jeśli ceny wynaj
mu, „popularnego samochodu” będą . 
ustalone dostatecznie nisko, poniżej 
2 zł za kilometr plus zużyta benzyna, 
to w znacznym stopniu zmniejszy to 
nacisk społeczeństwa na zwiększenie ' 
produkcji tego wozu, która nieste
ty bedzie i tak musiała być ograni
czona ze względów między innymi 
na naszą szczupłą bazę surowcową.

Drugą grupą odbiorców propono
wanego samochodu będą rolmcy i 
tu mamy do czynienia ze znacznym 
ich zróżnicowaniem. Przede wszys
tkim odrzućmy na bok grupę hur
towych producentów. Dla nich po
trzebny jest samochód ciężarowy do 
wożenia;płodów rolnych, a dla zas
pokojenia potrzeb wypoczynkowych 
stąc ich na kupno Polskiego Fiata. 
Jest jednak bardzo . liczna grupa 
następna rolników, których okreś
lić można by mianem więcej niż 
średniaków. Ci rolnicy posiadający 
kiikunąsto-hektarowe gospodarstwo, 
a jest ich ponad 350.000, mieszka
jący często co najmniej o kilkanaś
cie kilometrów od miasta powiato
wego potrzebują wozu, który będzie 
w stanie spełnić wymagania zupeł
nie odrębne w świątek i piątek. 
Potrzebują samochodu na niedzielę, 
na pokaz, na jazdę, do kościoła i 
do krewnych w mieście — (proszę 
nie lekceważyć tych upodobań) i

si osowany dó gprszy ch dróg lokal-;
nych.

Na co ; dzień , dla . .zaspokojenia 
swych potrzeb. potrzebują rolnicy 
praktycznie furgonetki. - Najchętniej 
korzystaliby oni z Żuków, niestety 
są one dla nich za drogie, a. w 
niedzielę trudno w nich paradować 
do kościoła. Jeśli przeprowadzimy 

■ rozeznanie kursów, jakie rolnik mu
si odbyć do miasteczek lub tylko 
sklepów GS Samopomoc Chłopska, 
to okaże się, że najczęściej musi 
wziąć ze sobą jedną osobę i około 
trzystu kilogramów ładunku. Dla 
takiego rolnik» potrzebny jest wóz 
typu kombi, przy założeniu, że, po 
złożeniu tylnych siedzeń powśtaje 
odpowiednio duża przestrzeń zała
dowcza o dopuszczalnym załadun
ku 400 kg. Jeśli ponadto taki sa
mochód mógłby jeszcze ciągnąć 
przyczepę, jednoosiową o łącznej wa
dze dwustu pięćdziesięciu kilogra
mów', to takim wozem rolnik będzie 
bardzo ukontentowany.

Żałuję, że piszący na temat „po
pularnego samochodu'” niewiele u- 
wagi zwrócili na ważność.tego wozu 
dla wsi. Nikt nie wie ile produk
tów rolnych nie trafia na rynek 
tylko dlatego, że nie ma czym ich 
dowieźć lub dowóz furmanką trwa 
zbyt długo i choćby ze względu 
na brak czasu rolnik musi tego do
wozu zaniechać. W NRF po!ow'a 
owoców na rynek dostarczana jest 
przez małych producentów', gdyby 
ich nie było, to ceny automatycz
nie by skoczyły wzwyż i musia- 
noby owoce importować. Podobnie
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jest w. Polsce. Jeśli owoce i wa
rzywa są tak drogie, to winę po
noszą za to ci, którzy nie poma
gają drobnym producentom dostar
czać swego towaru na rynek. Odda
lone często o kilkanaście kilometrów 
od producenta punkty skupu nie 
wystarczą. Wiele osób pieni się na 
myśl o poziomie zarobków podwar
szawskich badylarzy, ale ta złość 
byraby znacznie lepiej spożytkowa
na, gdyby pomyślano jak zwiększyć 
im konkurencję poprzez umożliwie
nie mniejszym producentom dosta
wy swych produktów na rynek.

Kilogramtruskawek w hurcie w 
Warszawie kosztuję, o 6 — H złotych 
więcej.' niż -u producenta pod War
ką, podczas gdy ' koszt' transportu 
nie powinien przekraczać .jednego 
złotego. Wielu sprytniejszych war
szawiaków robi na tej trasie kursy 
zabierając do swych Syrenek (jakże 
mało - ładownych) po z górą 250 kg 
i. oczywiście zarabia’ na fatydze 
..patyka’’ -za każdą .„wycieczkę”. 
Można by im to 'utrudnić, wręcz 
nawet zabronić, ale jak szybko pod
skoczyłyby i tak już wysokie ce
ny, truskawek? Gdyby piętnaście lat 
temu pomyślano przy uruchomieniu 
p.-odukcji „Syreny", aby■ był to' sa
mochód kombi, a nie limuzyna, to 
jakże by lepiej wyglądały dostawy 
pmdów rolnych na rynek wielkich 
miast?

Samochód 'dla rolników; to nie 
.tylko dowóz produktów na rynek, 
ale też kwestia zaoszczędzenia mu 
czasu na wyjazdy do miasteczek 
czy nawet .do GS po różne zakupy, 
których na motorze przewieźć do 
domu nie można. Już wyjazd do 
oddalonego o osiem kilometrów 
punktu skupu czy sklepu zajmuje 
praktycznie pół dnia. Jasne jest, 
że tyle czasu ma rolnik mniej do 
obróbki swej roli. A ile razy ty
godniowo musi on robić takie „wy
cieczki"?

Jeśli chcemy zatrzymać część 
młodzieży na wsi, to trzeba ułatwić 
pracę na roli i życie na wsi. Wiele 
jest w tym względzie dó zrobienia, 
ale danie rolnikom przydatnego im 
samochodu byłoby pierwszym może, 
ważnym, krokiem w tym kierunku. 
Dodatkowym efektem i byłoby obni
żenie kosztów produkcji-rolneji' -a 
automatycznie na tym zyskaliby 
mieszkańcy miast.

Czy jest jakiś samochód,. który 
by spełnił wymagania obu tych grup 
społecznych? Pewnie tak — można 
wybierać wśród takich wozów jak 
Citroen 2CV, wóz ten nadawałby się 
również na mini taksówkę, prze
wożącą 2-3 osoby i pochodne tego 
wozu, dotychczas brano poważnie 
pod uwagę możliwość odmiany tego 
wozu mianowicie typ „Dayana", 
Moiis Cantryman, Renault 4, Fiat, 
350,. Mikrobus itd. Trzeba jednak 
biorąc pod uwagę kupno jakiejś 
licencji (pa co się wszyscy chyba 
zgadzają choćby ze względów tech
nologicznych) wziąć pod uwagę 
jeszcze kwestie nakładów inwesty
cyjnych na uruchomienie takiej pro
dukcji. i kwestię deficytu stali. Ka
roseria stalowa, licząc minimum,

- JAKI?
pochłaniałaby w sumie po 200 kg 
blachy czyli przy produkcji tylko 
100 000 trzeba byłoby nam extra 
20 000 ton blachy, a z tym będą 
duże kłopoty.

Ten ,| element skłania do poglądu, 
że powinniśmy uruchomić produkcję 
samochodu popularnego (licencyjne
go — jeśli; oczywiście cena transak
cji byłaby przystępna), który by od
powiadał pewnym szczególnym wy
maganiom. Karoseria jego powinria 
być z dogodnego tworzywa sztucz
nego. barwionego w masie, elastycz
nego, w przypadku małych kraks 
powracającego do poprzedniej for
my. Dalsze wymagania byłyby na
stępujące: silnik dwucylindrowy 
chłodzony powietrzem b mocy po
nad’ 30 KM, zużycie paliwa poniżej 
6.5 litrów na 100 km, waga samo
chodu ok. 0.5 tony, przedni napęd, 
ładowność — 4 dorosłe osoby lub 
kierowca plus ok. 400 kg bagażu, 
dużą pojemność skrzyni ładunkowej,, 
zdolność uciągu przyczepki o wa
dze 300 kg.

Gdyby wóz spełniał te wymaga
nia. r a konstrukcja była . sprawdzona 
w praktyce — prostota budowy u- 
możliwialaby stosunkowob łatwe u- 
ruchomienie jego produkcji maso- 
,wej. Produkowano by w kilku wy
branych zakładach całe podzespoły, 
które następnie byłyby w jednym 
lub nawet dwóch zakładach monto
wane, co oczywiście zaoszczędziłoby 
nam inwestycji.

Zakup licencji będzie się oczywiś
cie wiązał ze znalezieniem środków 
na jej opłacanie. Moim zdaniem naj
prościej byłoby spłacać ją poprzez 
dostawy licencjodawcy gotowych 
samochodów. W. ten sposób można 
będzie zwiększyć produkcję, co z ALEKSANDER PRUSZYŃSKI

Otó rysunkowa wizja proponowanego przez autora typu samochodu popularnego

zasady wiąże się z obniżką kosz
tówjednostkowych produkowanych 
samochodów.
: Jest jeszcze jeden problem. Może 
pomyślelibyśmy już. dziś, czy nie 
warto by było zakupić licencję na 
samochód, a osobno zakupić licen
cję na rewelacyjny silnik-parowy 
nadający się wreszcie dla samocho
dów. Problemy techniczne tego sil
nika przełamane zostały dopiero pięć 
miesięcy temu przez» słynnego kon
struktora i zarazem milionera 
(świadczy o tym jakim jest on do
brym konstruktorem) Johna Learda. 
W USA silnik ten ma wejść do 
produkcji masowej za sześć miesię
cy. ale wielkie wytwórnie wzdry- 
gają się na myśl o nim, gdyż mu- 
śialyby one przy wprowadzeniu w 
swych samochodach tego silnika wy
rzucić na złom miliardowej war
tości jeszcze nie zamortyzowane 
maszyny. Bądźmy raz wreszcie re
wolucyjni w technologii i poważnie 
się nad taką możliwością zastanów- 
my.

Kończąc, podkreślić należy jesz
cze dwie sprawy. Aby przyśpieszyć 
aklimatyzację nowego samochodu 
w Polsce należałoby Choćby, poprzez 
Bank PKO, gdzie byłyby one do 
nabycia za dewizy, sprowadzić ich 
możliwie najwięcej,' by stały się one 
w jakiejś forpiie znane już w kra
ju i by ludzie zaczęli się uczyć je 
konserwować i naprawiać. Urucho
mienie produkcji nowego 'samocho
du, ; który pojawi się w krótkim 
czasie na rynku w ilościach wię
kszych niż' nawet „Polskie Fiaty" 
musi poprzedzić okres szkolenia per
sonelu stacji obsługi, a nawet o- 
twarcie zupełnie nowych stacji spe
cjalizujących się w obsłudze tego 
Wozu. Nie można chyba powtarzać 
tego co miało miejsce, że napraw
dę przyzwoita stacja obsługi pow
stałą w Warszawie dopiero w dwa 
lata po uruchomieniu jego produk
cji.

BSERWOWANY na prze- 
strzeni: ubiegłych; kilku lat 

■ 1 dynamiczny rozwój rze-
miosla uległ ostatnio istot- 
nemu : zahamowaniu. W 
1970. r„ po raz pierwszy 

od szeregu lat: nastąpiło zmniejsze
nie ogólnej liczby zakładów i za
trudnienia w rzemiośle oraz spadek 
globalnych obrotów rzemiosła. : Spa
dek ten był przede wszystkim na
stępstwem gwałtownego ogranicze
nia obrotów z tytułu usług świad
czonych przez rzemiosło na rzecz 
gospodarki uspołecznionej. Obroty 
z tego tytułu, w wyniku wprowa
dzonych ograniczeń,. uległy zmniej
szeniu w .1970 r. o ok. 30 proc, w 
stosunku do roku poprzedniego. Na
stąpił również .spadek dostaw zao- 
patrzeniówo-intirestycyjnych rzemio
sła na rzecz gospodarki uspołecz
nionej.

Brak jest jeszcze ostatecznych da
nych ga rok 1970. które pozwoliły
by w pełni ocenić żmia‘ny w wiel
kości i strukturze obrotów rzemio
sła. Z wstępnych szacunków» za 
rok 1970 . oraz danych za rok 1969 
wynika jednak, iż na tle szeregu 
decyzji podjętych m. in. w celu o- 
graniczenia styku rzemiosła z go
spodarką uspołecznioną wystąpiło 

j jednocześnie zahamowanie tempa 
dostaw wyrobów rynkowych wy
twarzanych p,nzez rzemiosło oraz 
wyraźny , spadek tempa rozwoju u- 
sług dla ludności. Jakkolwiek u- 
dział tych ostatnich w ogólnej 
strukturze obrotów rzemiosła wzrósł 
z pk. 39 proc, w 1969 r. do ok. 42 
proc, w 1970 r.,’ to jednak wzrost 
tego udziału był wynikiem spadku 
obrotów rzemiosła z gospodarką u- 
społeczriioną, anie rezultatem wzro
stu świadczeń usługowych na rzecz 
ludności, które w 1970 r. ukształ
towały się na tym samym w zasa
dzie poziomie, co i w roku 1969 i 
wynosiły’ pk, 14 mld zł.

Ogólny spadek dynamiki rozwoju 
rzemiosła zarysował ;się wyraźnie 
już w 1969 r.. a więc w okresie, 
w którym podjęto szereg środków 
zmierzających do likwidacji róż
nych nieprawidłowości oraz społecz
nie ujemnych zjawisk’ jakie wystą
piły na tle dynamicznego rozwoju 
rzemiosła w latach ubiegłych. Środ
ki te miały jednocześnie na celu 
ukształtowanie właściwych propor
cji i kierunków rozwoju rzemiosła. 
< Dlaczego nie doprowadziły one do 
wyraźnego przestawienia się rze
miosła na świadczenie usług dla 
ludności.; i nie sprzyjały rozwojowi 
produkcji rzemiosła na zaopatrze
nie rynku wewnętrznego oraz na 
eksport?

Artykuł niniejszy jest próbą od
powiedzi na te pytania, niepełną z 
konieczności wobec braku ostatecz
nych. danych szczegółowych o roz
woju rzemiosła za 1970 r.

LIKWIDACJA 
NIEPRAWIDŁOWOŚCI

Podstawowe dysproporcje w roz- 
.woju rzemiosła ■ miały swe źródło 
nie tyle-. w„ niewykonywaniu podsta
wowych wśkaźni kó wy wóz woju' rze
miosła ustalonych’ na lata;i: 1'966^ 
19J9C yę^jjiregystęrra.tygzpjfjn prze
kraczaniu .założeń tego planu w 
tych dziedzinach działalności gosno- 
darczei rzemiosła. które z- punktu 
Widzenia polityki gospodarczej pań
stwa powinny; być limitowane, a 
nawet - stooniowo ograniczane, jeśli 
działalność ta może ’ być przejmo
wana w sposób ekonomicznie uza
sadniony przez jednostki gospodar
ki uspołecznionej. Dotyczy to głów
nie dostaw, robót i usług rzemiosła 
na rzecz jednostek gosoodarki u- 
snołecznionej. w tym również pro
dukcji kooperacyjnej rzemiosła o 
charakterze zaopatrzeniowo-inwesty- 
cyinym.

U podstaw limitowania i ogra
niczania tego typu działalności rze- 
miosla legły nie tyle jednak okre
ślone względy ekonomiczne, co spo
łeczne. Postępujący bowiem proces 
specjalizacji produkcji zarówno u 

nas. jak 1 w całym święcie, pogłę
bia i ' rozszerza związki koopera
cyjne w ramach przemysłu. Stąd 
też - wobec dużego zapotrzebowania 
na produkcję kooperacyjną, przy 
jednoczesnym niedostatecznym jej 
rozwoju w ramach uspołecznione
go przemysłu.- ■ łatwość ■ uzyskania 
zamówień kooperacyjnych i związa
ne z tym udogodnienia (m. in. w 
postaci zaopatrzenia materiałowego 
dostarczanego przez zleceniodawcę) 
sprzyjały szybkiemu jej rozwojowi 
w ramach rzemiosła.

Jednakże dynamiczny rozwój pro
dukcji kooperacyjnej oraz innych 

; dostaw, robót i usług na rzecz jed
nostek gospodarki uspoleczniońej 

AKTUALNE 
ROZWOJU

CZESŁAW

prowadzi! do nadmiernych obrotów 
w szeregu zakładów rzemieślniczych, 
prowadzących taką działalność. To 
z kolei prowadziło do nadmiernego 
bogacenia się i związanej z tym 
nierówności społecznej w zakresie 
dochodów — nielicznych zresztą — 
rzemieślników w porównaniu z do
chodami innych grup ludności. Po
nadto szereg machinacji o charak
terze przestępczym miało miejsce 
wdaśnie na styku określonych grup 
rzemiosła z gospodarką uspołecznio
ną.

Podjęte środki w celu likwidacji 
nieprawidłowości powstających na 
styku rzemiosła z gospodarką uspo
łecznioną były dwojakiego rodzaju. 
Nastąpiło wzmożenie kontroli tego 
odcinka ze strony organów pań
stwowych z jednej strony, przy jed
noczesnym oddziaływaniu zarówno 
środkami orawno-administracyjny- 
mi jak i ekonomicznymi na zmniej
szenie obrotów rzemiosła z gospo
darką uspołecznioną — z drugiej.

W przypadku zlecenia rzemiosłu 
przez przedsiębiorstwo uspołecznio
ne dostaw, robót lub usług, wpro
wadzono w połowie 1970 r. obo
wiązek odprowadzenia do budżetu 
państwa sumy odpowiadającej ak
tualnie 50 proc, wartości tych do
staw przy jednoczesnym zmniej
szeniu o tę kwotę planowanego 
funduszu płac w danym- przedsię
biorstwie. Zarządzenie to czyni na 
ogół, niedpłacalnym^^dla przedsię
biorstw uspołecznionych ’ zawiera
nie 'jakichkolwiek''umów z 'rzemioŁ' 
sierp rz^wyjątkrem'’ mpże-'drd^ 
napraw awaryjnych, na wykonanie 
których brak jest zleceniobiorcy n- 
społecznionego. :a ich niewykonanie 
lub opóźnienie pociągałoby za sobą 
duże straty gospodarcze.

Myślą przewodnią tego zarządze
nia jest skłonienie przedsiębiorstw 
uspołecznionych do wykorzystania 
własnych rezerw produkcyjnych na 
wykonywanie potrzebnych detali, u- 
rządzeń itp.. które dotychczas wy
konywane były w ramach umów 
kooperacyjnych z rzemiosłem. Istot
ną wadą tych przepisów jest nie to 
jednak, że czynią- one transakcje: z 
rzemiosłem w zasadzie nieopłacal
nymi (względnie podwyższają znacz
nie ich koszt), lecz to. że przekre
ślają one również'możliwość podję
cia racjonalnej. ekonomicznie uza
sadnionej kooperacji z rzemiosłem.

O ile bowiem — przepis nakła
dający obowiązek odprowadzania 
kwoty równej 50 proc, wartości 
transakcji do budżetu państwa pod
wyższa znacznie koszty takiej trans
akcji — co jest słuszne, gdyż skła
nia przedsiębiorstwo do wykorzy
stania własnych rezerw produkcyj
nych — to przepis nakazujący jed
nocześnie zmniejszenie o tę kwotę 
planowanego funduszu płac w da
nym przedsiębiorstwie z reguły 
przekreśla możliwość podjęcia każ
dej większej, choćby ekonomicznie 
najbardziej uzasadnionej, transak
cji. Albowiem ani kierownictwo, 
ani załoga nie zgodzi się na istotne 
uszczuplenie funduszu plac wla- 

snych pracowników nawet gdyby to 
miało wpłynąć na dodatkowy, po
nadplanowy wzrost produkcji.

Sytuacja taka prowadzi do szere
gu ujemnych zjawisk gospodar
czych. Są bowiem wyraźne sygna
ły, że rzemiosło wobec wprdwadze- 
nia omawianych ograniczeń, wyco
fuje się również z produkcji tych 
potrzebnych gospodarce wyrobów, 
których nikt inny w kraju nie por 
dejmuje. Na przykład rzemiosło z 
terenu woj. łódzkiego wytwarzało 
określony typ sprężarki dostarcza
jąc je jednostkom gospodarki uspo
łecznionej po 2.860 zł. Obecnie im
portuje się je z Czechosłowacji, a 
ich koszt wynosi 4.560 zł. Analo
gicznie wygląda sprawa z szere
giem części zamiennych samochodo
wych, których import (w rezultacie 
zaniechania .produkcji rzemieślni
czej) kosztuje nas znacznie drożej, 
a jednocześnie niepotrzebnie obcią
ża nasz bilans handlu zagraniczne
go oraz pogłębia niewykorzystanie 
zdolności produkcyjnych w rzemio
śle, których aktualny stopień wyko
rzystania szacuje się na nie więcej 
niż.2/3.

Jeśli chodzi o jednostki budżeto
we to wprowadzone ograniczenia 
polegają na obniżeniu limitów fi
nansowych przeznaczonych na sfi
nansowanie transakcji z rzemiosłem 
(dotyczy to głównie wykonywanych 
przez rzemiosło prac , remontowo* 
b^o^^ch^'

Sygnały ż,,.terenu f woźnych; 
wództtyrtpwi^lę?ą,. ż,e zbyt gwałtow
ne obniżenie łych limitów spowodo
wało niewykonanie szeregu plano
wanych prac ‘ remontowych w jed
nostkach użyteczności publicznej, 
gdyż nie wszędzie prace te mogły’ 
być przejęte przez jednostki gospo
darki uspołecznionej. ' Jednocześnie 
popyt ze strony ludności na tego 
rodzaju Usługi okazał się zbyt niski, 
aby w krótkim okresie, czasu zre
kompensować w rzemiośle spadek 
zleceń jednostek budżetowych wy
nikający ze wspomnianych ograni
czeń. Prowadzi to również do strat 
gospodarczych, jakkolwiek trudno 
wymiernych w’ przypadku niewy
konania określonych prac remonto
wych w budynkach i urządzeniach 

»użyteczności publicznej.
Odrębny problem stanowi istot

ne zmniejszenie tempa wzrostu pro
dukcji rynkowej rzemiosła naby-

JEDNĄ z naszych podstawo
wych ekonomiczno-soołecznych 
bolączek jest ' niedostateczna 
ilość czasu wolnego, który lu
dzie pracy mogliby przeznaczyć 
na cele kulturalne, oświatowe, 

czynnego wypoczynku, podwyższa
nia kwalifikacji itd.

Jest rzeczą wiadomą, że rozwój 
sil wytwórczych stawia coraz wyż
sze wymagania kwalifikacyjne, co 
wymaga przeznaczenia o wiele wię
cej czasu niż dawniej na opiekę nad 
dziećmi 1 młodzieżą i ciągle podno
szenie kwalifikacji. Zwiększony wy
siłek umysłowy w czasie pracy wy
maga dłuższych okresów dla rekre
acji. Podniesienie kultury bytu sta
wia coraz wyższe wymogi w zakre
sie higieny osobistej, kultury odzie
ży. mieszkania itd., co również wy
maga przeznaczenia na te cele wię
kszej ilości czasu. I wreszcie roz
wój nowych form spożycia związa
nych z turystyką, motoryzacją itd. 
też stwarza nacisk na zwiększenie 
ilości Wolnego czasu.

Wszystkie te czynniki razem wzię
te powodują, że sórawa zwiększe
nia realnej wielkości wolnego cza
su staje się obecnie wyjątkowo o- 
stra. Problem ten. co do swojej ran
gi niewiele chvba ustępuje proble
mowi zwiększenia ilości dóbr ma
terialnych. a w każdym bądź razie 
nie można przeciwstawiać tvch 
dwóch rzeczy sobie. Należy szukać 
sposobów równoległej poorawy w 
jednej i w drugiej dzJedzinie.

Znanę są trzy sposoby zwiększa
nia zasobów wolnego czasu:

A Pierwszy z nich to skracanie czasu 
pracy zawodowej powszechne lub w wy- 
branych dziedzinach.
• IJriigl — to rozwój tzw. czasoosz- 

czędnych usług. Chodzi tu przede wszy-
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W sprawie rozwoju czasooszczędnych
(Artykuł dyskusyjny) 
MIECZYSŁAW RAKOWSKI

atkim o takiego rodzaju ustug! świad
czone przez zakłady ualugowe, które za
stępują analogiczne czynności wykony
wane normalnie w domu. W grę może 
tu wchodzić również poprawa jakości 
dotychczas świadczonych usług' (np. ko
munikacyjnych czy handlowych! zmniej
szająca czas zużywany dotychczas na 
korzystanie z nich.
• Trzeci sposób — to produkcja wy

robów „czasooszczędnych" jak np,: lo
dówki zmniejszające czas przygotowania- 
posiłków i zakupów, wyroby garmaże
ryjne, stosowanie gazu zamiast węgla, 
pralki, nowe środki piorące itp.

W naszej konkretnej sytuacji wy
stępują niewątpliwie dwa podsta
wowe fakty. Pierwszy — to potrze
ba rozwoju tych wszystkich kierun
ków zwiększania zasobów wolnego 
czasu, a drugi — to nasze względne 
zacofanie na wszystkich wymienio
nych wyżej odcinkach. Jeśli chodzi 
np. o czas pracy, to jest on .dłuższy 
niż w innych krajach socjalistycz
nych. Jeśli chodzi o usługi czaso- 
oszczędne, to są one bardzo słabo 
rozwinięte. Wystarczy tu wskazać 
na to, że tylko 1% bielizny ludności 
trafia do pralni usługpwych i żę 
tylko 7% pracujących korzysta ze 
stołówek zakładowych. Mały jest 
także udział dzieci w przedszkolach, 
Co sie tyczy wyrobów „czasooszczę
dnych” to należy wskazać na niski 
stonień gazyfikacji mieszkań, małą 
ilość lodówek, niedostateczny udział 
wyrobów garmażeryjnych, niedosta
teczny udział wyrobów z włókien 
syntetycznych oszczędzających czas 

zużywany na pranie i prasowanie 
itp.

Powstaje pytanie: dlaczego te 
wszystkie kierunki' zwiększania za
sobów wolnego czasu są u nas nie
dorozwinięte? Istnieje wiele przy
czyn, z Których moim zdaniem część 
jest słuszna, a część niesłuszna,

SKRACANIE CZASU PRACY

Od strony wygody człowieka, jako 
konsumenta, jest rzeczą zrozumiałą, 
że zmniejszenie czasu pracy zawo
dowej daje mu określoną korzyść 
w postaci większej ilości wolnego 
czasu. Jeśli na to jednak spojrzeć od 
strony produkcji, to nietrudno zro
zumieć, że zmniejszony czas pracy 
przy danym majątku produkcyjnym 
i przy niezmiennej ogólnej ilości za
trudnionych, spowoduje względny 
spadek produkcji, gdyż wzrost wy
dajności godzinowej,- jak pokazuje 
doświadczenie wielu krajów jest w 
stanie tylko w około połowie skom
pensować zmniejszoną ilość czasu 
pracy. Ponadto wzrasta kapitalo- 
chłonność rozwoju gospodarki zwią
zana z mniejszym stopniem wyko
rzystania majątku trwałego w gałę
ziach o nieciągłym czasie pracy i z 
dodatkową mechanizacją i automa
tyzacją potrzebną dla likwidacji de
ficytu siły roboczej, wynikłego ze 
skrócenia czasu pracy.

W Instytucie Planowania prze- naszych warunkach ma Jeszcze sze- mi społeczeństwo rozporządza. Ten 
prowadzono szacunki,') z których ' reg - dodatkowych mankamentów/ fakt, że bieliznę pierze się w pralni
wynika, że skrócenie czasu pracy 
np z 46 do 40 godzin tygodniowo w 
warunkach roku 1975 spowodowało
by względną stratę dochodu narodo- 
.wego wytwarzanego poza rolnic-
twem rzędu 4%. Z tych obliczeń . 
wynika również, że przy stracie' 
rocznej dochodu narodowego rzędu 
33 miliardów zł, roczny wzrost ilości 
wolnego czasu wyniósłby 2,7 mld 
godzin. Oznacza to, że podejmując 
taką decyzję społeczeństwo godzi się 
chwilowo przynajmniej na utratę 
12 zł dochodu narodowego na każ
dą godzinę wolnego dodatkowo cza
su.

Słowo ..chwilowo” użyłem dlatego, 
że w dalszej konsekwencji wzrost 
wolnego czasu sprzyja szybszemu 
podnoszeniu kwalifikacji zawodo
wych i szybszemu wzrostowi wy
dajności prący, co; skompensowało- ■ 
by po jakimś czasie wyliczone wy
żej straty dochodu narodowego.

Warto również zaznaczyć, że stra
ta 12 zł za godzinę wolnego czasu 
stanowi tylko 30% produkcji czy
stej wytwarzanej w ciągu 1 godziny 
pracy w roku 1975 poza rolnictwem. 
Niemniej jednak strata 4% dochodu 
narodowego, i odpowiednio spoży
cia, w naszych warunkach niezado
walającej stopy życiowej jest niea
trakcyjna, zwłaszcza dla grup nisko 
i średnio zarabiających, które goto
we są nawet pracować w czasie 
przewyższającym nominainv czas 
pracy dla zwiększenia swoich za
robków. Skracanie czasu pracy w

') O sz.arunkarh tych mowa również 
w artykule H. Otto ..Uwaci na temat 
czasu wolnego i usług" (2. g. 5/71).

jak np.:
■ nie zmnieszyioby ono ogromnych 

różnic w ilości wolnego czasu między 
mężczyznami i kobietami pracującymi
• nie zmniejszyłoby ono ogromnych 

różnic w ilości wolnego czasu między 
mężczyznami 1 kobietami pracującymi 
zawodowo na niekorzyść, tych ostatnich,
• w szeregu dziedzinach zatrudniają

cych prawie wyłącznie męską wyspecja
lizowaną sile roboczą jak np. górnictwo 
1 inne mogłyby wystąpić Istotne spadki 
produkcji, rzutujące silnie na całą gos
podarkę,.
• skracanie czasu pracy ma zawsze 

charakter skokowy, co powoduje okreś
lone zaburzenia gospodarcze.

Wszystkie wymienione cechy skra
cania czasu pracy nie oznaczają, że 
nie należy tego wprowadzać, ale Ogólnospołeczny koszt rozwoju tych 

usług polega na tym, że odciągają 
one część siły roboczej oraz część 
inwestycji od rozwoju produkcji 
dóbr materialnych zmniejszając 

. . ____ przez to możliwości wzrostu pro-
cześnie rozwijając równolegle inne dukcji tych dóbr. Co się tyczy efek- 
„„wr>.r.„.nnn „ । >. tów, to oprócz głównego i bezpo-

wydaje się, że należałoby wprowa
dzić to w sposób ograniczony, stop
niowo, przygotowując rezerwy za- 
trudnieniowe oraz inne dla uniknię
cia zaburzeń w gospodarce, a jedno-

wymienione wyżej kierunki zwięk-
szania zasobów wolnego czasu, któ
re w dużej ilości przypadków są e- 
fektywniejsąe od skracania czasu 
pracy zawodowej.

CZASOOSZCZĘDNE USŁUGI 
I WYROBY

Jeśli zastanowimy się z kolei np. 
nad rozwojem czasooszczędnych u- 
sług i wyrobów, to okaźe się. że są 
one. w naszych warunkach, w więk
szości przypadków, znacznie efek
tywniejszą drogą zwiększania zaso
bów wolnego czasu od skracania 
czasu pracy zawodowej.
.Rozwój czasooszczędnych usług 
nie zwiększa w gruncie rzecze iloś
ci dóbr i usług materialnych, 'który- 

i posiłki przygotowuje w zakładzie 
gastronomicznym a nie w domu, że 
przejazdy i obsługa handlowa będą 
się dokonywać szybciej, nie zwięk
szają ilości dóbr, którjTTii rozporzą
dza społeczeństwo, chociaż formal
nie, przy obecnych metodach liczę- ; 
nia. dochodu narodowego, produkcja 
stołówek i pralni zwiększa ten do
chód.

Rozwój tych dziedzin służy zwięk
szeniu zasobów wolnego czasu i z 
punktu widzenia ogólnospołecznego 
jest ón efektywny wówczas, kiedy 
pozwala to czynić tanim kosztem.

średniego efektu, którym jest zwięk
szenie ilości wolnego czasu, dają 
one szereg efektów dodatkowych.

Wymieńmy niektóre z nich:
• zmniejszenie zakresu orać dnmo- 

wych. poprawa warunków komunikach, 
obsługi handlowej Itp.. powodują rów
nież zmniejszenie stopnia zmęczenia a 
wlec wpływają dodatnio na wzrost wydajności pracy,
• rozwój tych usług stanowi odciąże

nie od prac domowych głównie dla ko
biet. zmniejszając w tym zakresie dys-

C "'y?‘9P«Mce między kobietami a mężczyznami.
• rozwój usług może wpłenać pow- 

tywnle na aktywizację zowodową crwwl 
koolet zamieszkałych w mieście a ni- 
pracujących dotychczas zawodowo
• szeroki rozwój usług (co «Tm'ż"s -« 

naszych warunkach Ich znaczn^ęo poia- nlenia oraz pohr>ie«iPn|a |c)1 (9k. 
zmniejszy różnicę w warunkach byto- 



wanej przez ludność. Było to'"nar 
stępstwem poważnego spadku tej 
części produkcji rynkowej rzemio
sła. która jest zbywana za pośred
nictwem handlu uspołecznionego, 
wobec silnego ograniczenia zaku
pów od rzemiosła przez placówki 
handlu uspołecznionego. Wartość 
tej produkcji w 1969 r. wyniosła 
3,8 mld zł. wobec 4,5 mld zł. w 
1968 r.

W 1970 r. nastąpiła dalsza reduk
cja zakupów od rzemiosła przez 
handel uspołeczniony; mimo ich od
czuwalnego braku na rynku. Ogółem 
w latach 1969—1970 zakupy te zo
stały zredukowane o 1/3, tj. do ok. 
2,9-3,0 mld zł w 1970 r.

PROBLEMY 
RZEMIOSŁA

NIEWADZI

' W 1969 r. nastąpiło również za- 
hamowanie wzrostu produkcji eks
portowej rzemiosła, której wartość 
ukształtowała się na tym samym 
poziomie co w. roku. 1968 (606 min 
zł obiegowych). Wpływ na to z jed
nej strony miało ograniczenie eks
portu rzemiosła w zakresie wyro
bów: z tworzyw sztucznych (ze 161,3 
min z,ł w 1968 r. do 89.4 min zł 
w 1969 r.) w wyniku przekwalifiko
wania znacznej części tych produ
centów do przemysłu prywatnego — 
a z drugiej poważny spadek eks
portu rzemieślniczego do krajów 
kapitalistycznych (z 59.0 min zł w 
1968 r. do 37,0 min zł w 1969 r.). 
W 1970 r. eksport rzemiosła zmniej
szył się o ok. 100 min zł w porów
naniu z rokiem poprzednim, tj. do 
sumy ok. 500 min zł. ;

Dlaczego jednak zmniejszenie 
działalności produkcyjnej rzemiosła 
nie znalazło odpowiedniej’ rekom
pensaty we wzroście świadczeń u- 
sługowych na rzecz ludności? I tu 
dochodzimy do drugiego zespołu 
przyczyn obecnej sytuacji w na
szym rzemiośle, które dotyczą środ
ków i metod oddziaływania na je
go rozwój.

Jakkolwiek trudno jeszcze w peł
ni ocenić skutki omawianych wyżej 
środków mających na celu' prawi
dłowe ukształtowanie rozwoju rze
miosła. jedno nie wydaje się już 
dziś ulegać wątpliwości. To miano7 
wicie, że .podjęte i środki'-okazały się 
zbyt’ "jednostronne. Miały one bo
wiem charakter wybitnie. prewen
cyjny i były oparte w' przeważają
cym stopniu na metodach admini
stracyjnego zakazu. Nie wykorzy
stano natomiast w sposób właściwy 
ekonomicznych instrumentów poli
tyki- gospodarczej państwa w zakre
sie preferowania pożądanych kie
runków rozwoju. W rezultacie ob
serwujemy istotne zahamowanie 
rozwoju całego rzemiosła, w tym 
również i rzemiosła . świadczącego 
usługi dla ludności, co szczególnie 
w obecnej sytuacji gospodarczej 
kraju jest niewątpliwie zjawiskiem 
niekorzystnym.

To, że przyszłość rzemiosła leży 
w usługach jest truizmem, ale praw
dą jest również to, że rozwój dzia
łalności usługowej rzemiosła nie da 
się zrealizować przy pomocy pers
wazji ani też metodami administra
cyjnego nakazu czy zakazu.

usług i wyrobów
wych pomiędzy bardziej zamożnym! gru
pami ludności, które obecnie już w 
znacznym stopniu z usług korzystają, a 
mniej zamożnymi, które z nich nie są 
w stanie obecnie korzystać.

Dla poszczególnych rodzajów 
usług można wyliczyć wrpływ wszyst 
k.ch wymienionych wyżej czynni
ków na efekty, które one przynoszą 
i nakłady, które one za sobą pocią
gają w oparciu o równania bilanso
we inwestycji i zatrudnienia w go
spodarce narodowej. bez rozwoju 
Pch usług i przy ich rozwoju.

Z przybliżonego rachunku prze
prowadzonego przeze mnie wynika, 
że jedna osoba zatrudniona w uslu- 
cach przez sam fakt obciążenia bi
lansu zatrudnienia powoduje spadek 
dochodu narodowego o 31 tys. “ 
rocznie, każda zaś złotówka inwesty- 
tina wydana na rozwój usług no- 

oduje stratę dochodu narodowego 
w wysokości 33 groszy. Korzyści z 
rozwoju usług wyrażają się po 
pierwsze, jako wartość zwiększonych 
zasobów wolnego czasu liczonych wg 
podanej poprzednio wyceny 12 zł za 
1 godzinę dodatkowego wolnego 
czasu oraz jako wartość . wzrostu 
dochodu narodowego, wynikająca z 
dodatniego wpływu rozwoju usług 
na wydajność pracy i wynosząca ok. 
10 zł na każdą godzinę zwiększonych 
zasobów wolnego czasu.

Ponieważ wydajność pracy w 
przesiebiorstwach usługowych 
na ogół kilka razy większa aniżeli 
przy analogicznych pracach wyko
nywanych w dorriu. to efekty są 
najczęściej znacznie większe od na
kładów. przy czym zdarza się także, 
że sama wartość dodatkowego do
chodu narodowego, wytworzonego

Potrzebne są skuteczne bodźce 
ekonomicznego oddziaływania na 
rozwój usług w rzemiośle. Wiele 
już zostało zrobione w tym zakre
sie ale sytuacja obecna j nasuwa 
przypuszczenie; iż raczej nastąpił 
tu regres aniżeli wzrost ekonomicz
nych bodźców oddziaływania na 
rozwój usług w rzemiośle, co nie
wątpliwie zapisać trzeba na minus 
działalności rad narodowych, mają
cych pełną gestię w zakresie poli
tyki rozwoju rzemiosła na swoim 
terenie.,-;/.:

Nie bez wpływu -na ten stan rze
czy pozostaje nierozwiązany; dotych
czas w pełni problem stworzenia 
bardziej skutecznych preferencji 

dla zakładów usługowych w zakre
sie zaopatrzenia surowcowego i 
technicznego oraz innych preferen
cji mających zdecydowany charak
ter pomocy i zachęty materialnej. 
Jest to szczególnie ważny, jakkol
wiek trudny do rozwiązania pro
blem w warunkach ogólnego spad
ku zaopatrzenia rzemiosła w surow
ce i. materiały dostarczane przez 
rzemieślniczą spółdzielczość ; zaopa
trzenia i zbytu, co niewątpliwie 
miało również swój wpływ na ogoi 
ny spadek dynamiki -rozwoju rze
miosła. W 1969 roku zaopatrzenie 
to uległo obniżeniu o 14 proc, w 
porównaniu z rokiem poprzednim, 
a w 1970 o dalsze ok. 16 proc.

Trzeba też mieć na względzie, że 
w szeregu rzemiosł działalność pro
dukcyjna prowadzona równolegle z 
działalnością usługową jest istot
nym warunkiem optymalnego wy
korzystania zdolności wytwórczych 
zaklądu rzemieślniczego oraz jego 
rentowności. Jeśli jest to produkcja 
wyrobów rynkowych nie wytwarza
nych w uspołecznionym przemyślę 
drobnym i oparta na legalnych źró
dłach zaopatrzenia, to powinna być 
traktowana jako równie użyteczna, 
co i usługi świadczone w tym sa
mym zakładzie rzemieślniczym. Na
tomiast bodźcowe oddziaływanie na 
wzrost świadczeń usługowych w 
rzemiośle; powinno polegać m.in. na 
szybszym i bardziej skutecznym re- 
agowanłu ' uspołecznionych': zakła
dów drobnej wytwórczości na te po
trzeby rynku, które zaspokajane są 
dotychczas .zarówno przez rzemiosło 
jak i przemysł prywatny.

Gdyby uspołeczniona drobna wy
twórczość potrafiła skutecznie i 
szybko reagować na te potrzeby oraz 
w pełni je zaspokajać — rzemiosło 
musiałbby z konieczności przesta-' 
wiać się bardziej zdecydowanie z 
produkcji na działalność .usługową 
mimo że jest ona mniej rentow
na.

Jest to po części analogiczny pro
blem jak z produkcją zaopatrzenio- 
wo-inwestycyjną rzemiosła. Dopóki 
nie zostaną stworzone warunki dla 
podjęcia tej produkcji przez prze
mysł uspołeczniony, zbyt drastyczne 
jej ograniczanie w ramach rzemio- ■ 
sła prowadzić może do wspomnia
nych uprzednio ujemnych zjawisk 
ekonomicznych.

dzięki wzrostowi wydajności pracy 
w wyniku rozwoju czasooszczędnej 
usługi może przewyższyć straty do
chodu narodowego związane z roz
wojem danej usługi.

Oznacza to. że rozwój tych usług 
nie pociąga za sobą per saldo żad
nych strat dochodu narodowego, 
przynosząc jedynie korzyści w po
staci wzrostu zasobów wolnego cza
su w przeciwieństwie do tego, co 
zawsze występuje przy skracaniu 
czasu pracy, kiedy wzrost ilości wol
nego czasu uzyskuje się kosztem 
straty dochodu narodowego.

Weżmy dla przykładu usługi pralnicze. 
W przybliżeniu ogólna wydajność pracy 
pracowników pralni jest co najmniej 
cztery razy wyższa, niż przy praniu w 
domu przy pomocy pralki, tzn. że Jedna 
osoba zatrudniona w pralni przez 2000 
godzin w roku oszczędza 2000 razy ,4 — 
= 8 000 godzin pracy domowej rocznie. 
Nakład inwestycyjny na 1 osobę w 
pralni nie przekracza 100 000 zł. Stąd wg 
poprzednich założeń straty dochodu na
rodowego wvnlkajace z zatrudnienia 1 
osoby w praini wynoszą 31 000 zł, a stra
ty z tytułu nakładów inwestycy.lnvch na 
ten cel 100 000 razy 0,33 ” 33.000 zł, 
łącznie 64.000 zł. . ........Z drugiej strony sam wzrostt dochodu 
narodowego wywołany dodatnim wpły
wem usługi pralniczej na wzrost wy
dajności pracy wynosi wg noprzednicn 
założeń 10 zł godz. razy 8.000 godz. - 
» 80 tys. zł rocznie, a więc jest większy 
od wyliczonych poprzednio strat, co do
wodzi że rozwój usług pralniczych nie 
pomniejsza per saldo dochodu narodowe
go, przynosząc Jednocześnie wzrost Iloś
ci wolnego czasu o 8.000 godzin w prze
liczeniu ua 1 osobę zatrudnioną w. pral
ni.

Zbliżone wyniki otrzymuje się 
dla gastronomii zakładowej przy 
obsłudze osób samotnych i małych 
rodzin (przy porównaniu z Przygo
towaniem domowym posiłków dla

Jeśli chodzi o produkcję rynkową 
to na przeszkodzie właściwemu roz
wiązaniu tego problemu stoi nie 
brak dostatecznych: mocy produk
cyjnych w uspołecznionej drobnej 
wytwórczości ale zbyt sztywne me
tody planowania i zarządzania wzo
rowane pa przemyśle wielkim; i 
średnim. Metody te ograniczają w 
sposób istotny możliwości szybkiej 
reakcji , uspołecznionych zakładów 
drobnej wytwórczości, na zmieniają
ce się, różnorodne potrzeby rynku. 
Ponadto są one źródłem przerostów 
administracyjnych w uspołecznio
nych zakładach drobnej wytwór
czości, które nie muszą przecież być 
zarządzane na wzór Fabryki Samo
chodów Osobowych na Żeraniu czy 
Nowej Huty.

Nie sprzyjają też elastycznemu i 
‘ szybkiemu dostosowywaniu produk
cji do potrzeb rynku, wewnętrzne 
sprzeczności systemu planowania w 
uspołecznionej drobnej wytwórczo
ści. Np. jak pogodzić wzrastające 
z roku na rok zadania akumulacji 
finansowej w uspołeczilionej drob
nej wytwórczości ustalane przez 
Ministerstwo Finansów z jednoczes
nym obowiązkiem realizacji takich 
— postulowanych w uchwałach rzą
dowych — kierunków rozwoju, któ
re charakterrzuią się niską akumu-. 
jacją (działalność usługowa, poszu
kiwane ńa rynku tańsze asortjnnen- 
ty wyrobów, pracochłonne wyroby 
z surowców wtórnych i odpado
wych' itp.).

Jest rzeczą naturalną, że w sy
tuacji, w której występują luki w 
zaopatrzeniu rynku rzemiosło do
starcza te poszukiwane na rynku 
wyroby, których produkcja syste
mem rzemieślniczym jest opłacalna. 
Jest ona często bardziej opłacalna 
aniżeli działalność . usługowa, lecz 
przede wszystkim dlatego, że dzia
łalność produkcyjna zapewnia ciąg
łość pracy, czego nie da się powie
dzieć o usługach, których przecież 
nie można „produkować na skład”.

Stąd też naturalna tendencja w 
rzemiośle do łączenia działalności 
usługowej z produkcją wyrobów. 
Nie tylko zresztą w rzemiośle. Sze
reg spółdzielni pracy świadczących 
określone usługi łączy tę działal
ność z produkcją, gdyż często tyl
ko w ten sposób zapewnić sobie 
może w pełni rentowną działalność. 
W tej sytuacji — i to trzeba sobie 
wyraźnie powiedzieć — ograniczanie 
produkcji rzemieślniczej prowadzić 
będzie nie do wzrostu lecz spadku 
działalności usługowej w tych wszy
stkich przypadkach, w których sa
ma tylko działalność usługowa nie 
zapewnia rentowności zakładu rze
mieślniczego. Dane za rok 1970 zda
ją się w pełni potwierdzać tę tezę.

Istotnym bodźcem rozwoju dzia
łalności . USłutćiwej^W' rzemiośle po
winno być zwiększenie ułatwień w 
zakresie budowy lokali usługowych 
ze środków własnych rzemiosła i 
pomocy kredytowej państwa rów
nież i wówczas gdy jest to połączo
ne z budową pomieszczeń mieszkal
nych .rzemieślnika. Istotnym bodź
cem dla rozwoju usług powinna 
też być budowa pawilonów usługo
wych ze środków rzemieślniczej 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu. 
Możliwości w tym zakresie nie zo
stały wykorzystane. Występujące u- 
przednio trudności ze znalezieniem 
wykonawcy takich pawilonów nie 
mogą obecnie wchodzić w grę, gdyż 
ograniczenie styku rzemiosł budow
lanych z gospodarką uspołecznioną 

licznych rodzin efektywność działal
ności usługowej jest znacznie niż
sza). Podobnie bardzo efektywną 
jest poprawa warunków komunika
cji publicznej przez zwiększenie iloś
ci. a co za tym idzie częstotliwości 
kursowania wozów i zmniejszenie 
czasu traconego na przejazdy i ocze
kiwanie na środek komunikacji.

Usług czasooszczędnych i praco- 
oszczednych jest bardzo' wiele. Są 
one dokonywane w różnych środo
wiskach. dla różnych grup ludnoś
ci. Dlatego też nie mają one jedna
kowej efektywności i rachunek eko
nomiczny powinien i może wykazać 
które z nich należy rozwijać w 
pierwszej kolejności, w jakim tem
pie. w jakich miejscowościach i re
jonach. Sprawa ta wymaga więc 
pogłębionych studiów.

Jednakże już przybliżony rachu
nek wykazuje. że samo tylko rozsze
rzenie stołówek zakładowych o 100 
tys. zatrudnionych i pralni o 50 tys. 
osób mogłoby zaoszczędzić ponad 
1.5 mld godzin, ti. średnio ponad 3 
godziny tygodniowo dla wszystkich 
pracujących, przy czym z rozwoju 
tych usług najwięcej oczywiście 
skorzystałyby kobiety pracujące, 
najbardziej obecnie przeciążone pra
cami domowymi.

Bardzo duże oszczędności czasu i 
pracy mogłoby przynieść szybsze 
rozpowszechnienie nowoczesnych lo
dówek. które oszczędzają ok. 1 go
dziny oracy dziennie (wg danych 
H. Otto) w gospodarstwie domowym 
a ponadto radykalnie poprawiają 
regularność i higienę spożywania 
posiłków, co wywiera b. poważny 
wpływ ńa zdrowotność ludności. 
Gdyby w planie 5-letnim sprzedano 

stworzyło w tyfn rzemiośle poważ
ne, nie wykorzystane rezerwy zdol
ności produkcyjnych. Spółdzielnie 
rzemieślnicze mogą i powinny być 
głównym inwestorem tego rodzaju 
robót ha rzecz samego rzemiosła. 
Albowiem to co stanowi jedną ż 
istotnych przyczyn hamujących roz
wój usług — to właśnie brak lo
kali.

Podane przykłady bodźcowego 
oddziaływania na pożądane kierun
ki rozwoju rzemiosła nie wyczerpu
ją oczywiście wszystkich możliwoś
ci w tym zakresie. Pominięto tu 
m.in. instruip®nty polityki fiskalnej 
o których chcemy mówić w kon
tekście trzeciego zespołu przyczyn, 
które. ukształtowały obecny stan 
rzemiosła w Polsce.

SPOŁECZNY KLIMAT

Opinia publiczna wyczulona jest 
najbardziej na te nieprawidłowości 
i społecznie szkodliwe zjawiska w 
rzemiośle, które dotyczyły nadużyć 
oraz faktów nadmiernego bogace
nia się pewnej znikomej zresztą 
części rzemiosła. Sprawy te komen
towane były bardzo szeroko. Przez 
wiele miesięcy prasa nasza biła na 
alarm podając wielokrotnie te same 
często przykłady nieuczciwych rze
mieślników, robiących kokosowe in
teresy pod szyldem rzemiosła. O 
rzetelnym wkładzie pracy ponad 
SCO tys. rzeszy zatrudnionych w rze
miośle mówiło się w sposób zdaw
kowy, a więc nic lub bardzo nie
wiele.

Ukształtowany w takich propor
cjach obraz rzemiosła kojarzył się 
w oczach przeciętnego czytelnika 
naszej .prasy z ponurymi machina
cjami podziemia gospodarczego, że
rującego' kosztem społeczeństwa — 
ludzi pracy. Pojęcie rzemiosło sta
wało się synonimem świata prze
stępczego.

Wywołało to uzasadnione rozgory- 
ozenie wśród rzemiosła. Ale nie tyl
ko to. Wytworzony klimat społecz
nego potępienia rzemiosła wywołał 
z kolei określone reakcje władz. 
Słusznej walce z nieliczną grupą 
kombinatorów (którą nb. bardzo 
szybko i skutecznie zajęły się or
gana ścigania i sprawiedliwości) to
warzyszyły zaostrzone rygory wo
bec całego rzemiosła., Znalazłó to 
swój wyraz przede wszystkim w po- 

Uwaga i
P.T. Przedsiębiorstwa Państwowe i Spółdzielcze
SPÓŁDZIELNIA PRACY WYROBOW CHEMICZNYCH
I GUMOWYCH „IZOPREN” 
we Wrocławiu, ul. Borowska 128

przyjmuje do wykonania
w ramach luzów produkcyjnych 
na III i IV kwartał 1971 roku zamówienia 
na:

PRASOWANE WYROBY 
GUMOWE
Bliższych informacji udzielamy telefonicznie, 
numer telefonu 416-71, adres jak wyżej.
Oczekujemy cennych zleceń. K-ll

ponad aktualne założenia planowe 
np. 2 miliony lodówek. . to tylko 
oszczędność czasu na 1 pracującego' 
wzrosłaby o dalsze 1,5 godziny ty
godniowo. Tak samo’ działałoby 
szybsze rozpowszechnienie wyrobów 
z włókien syntetycznych, szybszy 
rozwój gazyfikacji mieszkań itp. 
Wszystko co powiedziano wyżej 
wskazuje na to. że przyspieszony 
rozwój usług i wyrobów czaso- i 
pracooszczednych stanowi w na
szych warunkach tani kierunek 
zwiększania zasobów wolnego czasu, 
nie powodujący w zasadzie (w od
różnieniu od generalnego skracania 
czasu pracy) spadku dochodu naro
dowego dzięki swojemu dodatniemu 
wpływowi na wydajność pracy.

Oprócz szeregu wymienionych wy
żej zalet w porównaniu ze skraca
niem czasu pracy warto jeszcze 
wskazać to. że rozwój usług ma cha
rakter stopniowy, a nie skokowy, 
nie powoduje wiec zaburzeń w pro
dukcji. że może być realizowany nie 
globalnie, a w sposób selektywny w 
najbardziej efektywnych kierunkach 
itp’.

Wszystko to wskazuje, że w na
szych warunkach przyspieszony roz
wój czaso- i pracóoszczędnych usług 
i wyrobów- jest takim kierunkiem 
intensyfikacji gospodarki, który 
równolegle poprawia warunki byto
we ludności i wpływa dodatnio na 
dochód narodowy.

*
Powstaje pytanie: co przeszkadza

ło i co przeszkadza szybkiemu roz
wojowi tych usług?

Sprawa jest oczywista. Ich, zbyt 
wysoka cena, oparta co najmniej 
na przestrzeganiu zasady rentowno
ści. jeśli nie na dążeniu do takiego 
ustalenia w:elkości świadczonych 
usług i wielkości produkcji, który bj’ 
pozwolił zrealizować maksymalną 
sumę zysku ze świadczenia tych 
usług i sprzedaży wyrobów. W tych 
warunkach z tych usług i wyro
bów może korzystać tylko nieznacz

śtacl zaostrzenia rygorów,-.w’stoso
waniu różnych uprzywilejowanych 
form opodatkowania rzemiosła oraz 
nacisku aparatu fiskalnego na rze
miosło. :

Nieprzychylny dla rzemiosła kli
mat wpłynął niewątpliwie na po
stawę władz terenowych -wprowa
dzając nerwową' atmosferę podej
rzeń wobec całego rzemiosła. Mogło 
to również dezorientować niektó
rych działaczy terenowych w kwestii 
polityki państwa wobec rzemiosła. 
Tym też chyba należy tłumaczyć 
nie zawsze uzasadnione fakty po
zbawienia znacznej części rzemieśl
ników wiejskich i małomiasteczko
wych prawa do korzystania z uprzy
wilejowanej formy opodatkowania 
jaką jest karta podatkowa.

Trudno obecnie w pełni ocenić 
skalę i skutki tego rodzaju decyzji.

' Należy jednak pamiętać, że ta for
ma opodatkowania drobnych war
sztatów .rzemieślniczych stanowiła 
istotny bodziec rozwoju rzemiosła 
na wsi oraz na terenie małych 
miast i osiedli. A na rozwoju tego 
właśnie rzemiosła, obsługującego 
ludność wiejską, a jednocześnie od
działywającego pośrednio i bezpo
średnio na wzrost produkcji rolnej, 
szczególnie nam zależy.

*
Na tle tych uwag, będących pró

bą oceny aktualnej sytuacji rze
miosła. nasuwa się wniosek general
ny. Wydaje się rzeczą konieczną 
dalsze ugruntowanie wśród tereno
wych organów władzy podstawowej 
zasady, że wszelkie poczynania 
zmierzające do właściwego ukie
runkowania rzemiosła powinny w 
ostatecznjun efekcie stymulować je
go rozwój w interesie pełniejszego 
zaspokojenia potrzeb ludności.

Rzemiosło może w większym 
stopniu świadczyć potrzebne lud-. 
ności usługi oraz może w większym
stopniu przyczyniać się do likwida
cji luk zaopatrzenia rynku w za
kresie poszukiwanych przez ludność 
artykułów i wyrobów rzemiosła. 
Może też wytwarzać więcej na eks
port. Wymaga to jednak przywró
cenia właściwego klimatu i właści
wej atmosfery społecznej ; użytecz
ności rzemiosła a także większej 
stabilizacji warunków i perspektyw 
jego rozwoju.

na część ludności, którą stać np. 
na to, ażeby oszczędzać godzinę swo
jego czasu kosztem 3—5 zł.

Istnieję więc, sprzeczność między 
preferencjami ogólnogospodarczymi, 
które nakazują maksymalizować 
rozwój tych usług, a między syste
mem rentownych cen na te usługi 
i wyroby i wynikającymi stąd niski
mi preferencjami większej części 
ludności do korzystania z nich.

Jakie jest rozwiązanie tej sprzecz
ności?- Ł

Wychodząc z zasady dominacji 
preferencji ogólnogospodarczych i 
społecznych, mających na celu mi
nimalizacje społecznych kosztów 
zwiększania zasobów wolnego czasu, 
należy w razie konieczności odstąpić 
od przestrzegania zasady rentownoś
ci dla usług i wyrobów, których 
główną cechą jest oszczędzanie czasu 
i pracy, zdecydować sie na ich nie
rentowność i dotowanie z budżetu 
(w każdym bądź razie dla standar
du bazowego), po to, aby rozszerzyć 
zakres korzystania z usług i zakup 
wyrobów czaso- i pracooszczednych 
i przez to uzyskać w skali gospodar
ki znaczną przewagę korzyści nad 
bezpośrednimi stratami przedsię
biorstw świadczących te usługi i 
sprzedających wyroby czasooszczęd- 
ne po obniżonych cenach.

Jest to jeden z tych kierunków 
rozwoju, w których może się w 
szybki i wydatny sposób przejawić 
wyższość rozumowania kategoriami 
makroekonomicznymi nad mikro
ekonomicznymi, kryteriami bezpo
średniej rentowności każdego przed
siębiorstwa w każdym przypadku. 
Zasada ta słuszna dla ..normalnych” 
wyrobów i usług staje się nieracjo
nalna dla czaso- i pracooszczęd- 
nych usług i wyrobów i powinna 
zostać w tym przypadku jak naj
szybciej przezwyciężona. Szybki 
rozwój tanich pracooszczednych 
usług i wyrobów może w bieżącym 
planie pięcioletnim poważnie popra
wić warunki bytowe ludności i . 
stworzyć dogodne przesłanki dla 
generalnego skrócenia czasu pracy.

ORZECZNICTWO
SKUTECZNOŚĆ OŚWIADCZENIA 
WOLI W IMIENIU PRZEDSIĘ

BIORSTWA PAŃSTWOWEGO

Zakłady Metalowe Przemysłu Te
renowego wszczęły przeciwko Fa
bryce Naczyń Emaliowanych spór 
arbitrażowy w następujących oko
licznościach:

Zakłady złożyły Fabryce zamówie
nie na wykonanie cynkowania na 
gorąco określonych ilości zbiorni
ków hydroforowych 500 i 750 1 oraz 
bojlerów 300 1. W kilkanaście dni 
po tym zamówieniu sporządzono w 
Fabryce notatkę służbową 
podpisaną przez Dyrektora Naczel
nego Fabryki oraz przez dwóch 
przedstawicieli Zakładów, w której 
stwierdzono przyjęcie przez Fabry
kę zamówienia do realizacji z wy
jątkiem cynkowania zbiorńików 750- 
iitrowych. W kolejnej notatce służ
bowej sporządzonej po pewnym cza
sie, podpisanej tym razem przez Dy
rektora Technicznego i Szefa Pro
dukcji wspomnianej Fabryki oraz 
trzech przedstawicieli Zakładów Me
talowych stwierdzono m. Łn., że Fa
bryka przyjmuje do produkcji boj
lery 300 1, z tym że w związku z ko
niecznością zainstalowania odpo
wiednich urządzeń pierwsze próby 
ich cynkowania dokonane będą w 
marcu..., natomiast „nie może przy
jąć do cynkowania zbiorników hyd- ; 
rotorowych 500 1.”. Ostatecznie nie 
doszło jednak do wykonania żadne
go zamówienia.

W tej sytuacji Zakłady Metalowe 
wystąpiły przeciwko Fabryce na 
drogę postępowania arbitrażowego, 
żądając zasądzenia na ich rzecz od
szkodowania odpowiadającego kwo
cie kar umownych należnych od tych 
Zakładów odbiorcom hydroforów, 
którym nie mogły ich dostarczyć na 
skutek braku ich ocynkowania. Po
zwana Fabryka nie uznała zasad
ności roszczenia zarzucając^ że mię
dzy stronami nie doszło do 
zawarcia umowy w przedmio
cie ocynkowania zbiorników.

Wstępnym orzeczeniem Okręgowa 
Komisja Arbitrażowa ustaliła, że po
między stronami doszło do zawarcia 
ważnej umowy na warunkach 
określonych w pierwszej notatce, 
stanowiącej potwierdzenie przyjęcia 
zamówienia.

Główna Komisja Arbitrażowa po 
rozpoznaniu sprawy na skutek od
wołania pozwanej Fabryki, orzecze
nie I instancji zmieniła i wniosek 
oddaliła, przyjmując, że stosunek 
umowy w przedmiocie świadczenia 
przez pozwaną Fabrykę na rzecz po
woda usług, których dotyczy spór, 
nie został skutecznie nawiązany, 
skoro oświadczenie o częściowym 
przyjęciu zamówienia wyrażone w 
pierwszej notatce służbowej złożył 
jednoosobowo-' 'dyrektor pozwanej 
Fabryki.

Od tego orzeczenia GKA, Prze
wodniczący Komitetu Drobnej Wy
twórczości założył rewizję nadzwy
czajną.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy, sprawę p o n.o w n i e, 
orzeczeniem, z , dnia . 27 kwietnia 
1970 r. nr BO-868/70. zapadłym w 
trybie rewizyjnym (zwiększonym), 
poprzednie swe orzeczenie uchy
liła, wypowiadając ostatecznie 
następujący pogląd prawny:

Dó skutecznego ‘ podjęcia przez 
przedsiębiorstwo państwowe z o b o- 
wiązania w przedmiocie wyko
nania określonego świadczenia nie 
jest konieczne jednoczes
ne współdziałanie dwóch 
upoważnionych osób. Przy 
tym wola dwóch upoważnionych 
do działania w imieniu przedsię
biorstwa osób może być również 
wyrażona w sposób d o r o z umia
ny.

W uzasadnieniu swego ponownego^ 
orzeczenia GKA, zaznaczyła m.in.:

„Zgodnie z powołanym w orze
czeniu GKA przepisem art. 16 de
kretu z 26.X.1950 r. o przedsiębior
stwach państwowych (jednolity 
tekst Dz.U. 1960 r. nr 18, poz. 111) 
do składania w imieniu przedsię
biorstwa państwowego oświadczeń 
w zakresie jego praw i obowiązków 
majątkowych, wymagane jest 
współdziałanie dwóch upoważnio
nych osób, do których należy dy
rektor, jego zastępca oraz pełno
mocnicy ustanowieni do składania 
takich oświadczeń. Przepis ten jed
nak nie stawia wymagania — co 
trafnie podnosi rewizja nadzwyczaj
na — żeby oświadczenie woli w za
kresie praw i obowiązków mająt
kowych przedsiębiorstwa zosta
ło skierowane do drugiej strony 
jednocześnie przez dwie upoważnio
ne osoby.

Przyjąć więc należy, że do sku
tecznego podjęcia m.in. zobowiąza
nia w przedmiocie wykonania 
określonego . świadczenia, nie jest 
konieczne jednoczesne współdziała
nie dwóch upoważnionych osób. 
Ponadto w braku szczególnego prze
pisu, określającego sposób oświad
czenia woli w tym zakresie, ma za
stosowanie art. 60 k.c., a więc wola 
dwu osób upoważnionych do dzia
łania w imieniu przedsiębiorstwa 
może być wyrażona w sposób do
rozumiany.

Główna Komisja Arbitrażowa z 
uwagi na to. że notatkę (...) stwier
dzającą przyjęcie do realizacji za
mówienia powoda, podpisał ze stro
ny pozwanej- Fabryki tylko jej dy
rektor, uznała, że między stronami
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pię. doszjo do zawarcia^ prawnie 
skutecznej umowy, przy czym GKA 

.nie wyjaśniła, czy inni pracownicy 
pozwanej Fabryki' upoważnieni do 
składania w jej imieniu oświadczeń 
nie brali udziału w zawarciu tej 
umowy, na co wskazywałyby pro- 
wadzone „pertraktacje i ■ wymienio- 
na między stronami korespondencja.

Gtówna Komisja Arbitrażowa nie 
wzięła również’ pod' uwagę, że no
tatkę z dnia (...) podpisały ze stro- 
nv'pozwanej Fabryki dwie osoby — 
jak można wnosić z. zajmowanych 
przez -nie stanowisk służbowych; (vi - 
de, iorzeęzenie zespołu ręwizyjnego 
GKA .z dnia- • 16.VI.1969 ? r.' : nr 
BP-3810/69, opubl. we wkładce do 
FUG z 1970 r. nr 1, poz. 766) — 
upoważnione do reprezentowania tej 
Fabryki;' 'należałoby wyjaśnić, czy 
yjłaśnię wówczas • strony zgodnym 
działańiepi -nie .skonkretyzowały os
tatecznej .treści umowy."

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
ZASADY POLITYKI ,CEN DETA
LICZNYCH W LAtAĆH 1971 I 1973

. .W celu .. zapewnienia, stabilizacji 
cen, detalicznych, podstawowych ar
tykułów żywnościowych' i .Zaopa
trzenia . .rynku w' tańsze artykuły 
przemysłowe. ■. Rada Ministrów 
uchwałą nr 3: powziętą dnia 8 stycz
nia 19/1 r w sprawie zasad polityki 
cen : detalicznych w -latach. 1971. i 
1972 <(Monitor Polski nr 4. poz, 22) 
ustaliła m.in., że ceny artykułów 
żywnościowych,- a i praede wszystkim’: 
mąjii, 5ćhleba, kasz, -makaronów i 
inhych - przetwórów zbożowych, mię
sa; r przetworów?-mięsnych, mleka 
i setów’,• tłuszczów konsumpcyjnych, 
cukru • oraz soii — nie ulegną pod- 
wyżce ’W ciągu ■ lat 1971 i 1972.
i Dla - zapewnienia : niezbędnego 
Udziału tańszych artykułów żyw
nościowych w dostawach towarów 
rynkowych, uchwała ’ zobowiązała 
Ministra Handlu Wewnętrznego . i 
Ministra Pńżemyslu, ■ Spożywczego . i 
Skupu do określania, w porozumie
niu z prezydium wojewódzkich rad 
narodowych (rad narodowych miąśt 
wyłączonych z ' wojów ódźtW),\śkd '̂ 
ciWegó - u dz i-a ł u tych artykułów 
wr ogólnych dostawach; -w szczegól
ności ’;udziału - tańszych ' gatunków’ 
pieczywa, i ' Wędlin.

; Równocześnie uchwala /przewidu
je, stosowanie cen sezonowych 
w- zakresie obowiązującym obecnie, 
tj. v jaj. mleka, ryb.’ i przetworów 
rybnych.- warzyw, owoców -i -runa 
leśnego, - przetworów, owocówo-wa’ 
rzywnychi grzybów oraz' ziemnia
ków, Dodą.tkow‘ ■ 
stosowanie sezonowych obniżek ceń 
marmolady, dżemów i powideł.

Jeśli chodzi .o wyroby przemysło
we. : .uchwała, z a.l ja c a ? Przewodni
czącemu Państwowej Komisji? Cen 
obniżanie, zgodnie- z wy tyczny
mi'Rady Ministrów, na wniosek mi
nistrów nadzorujących1 producentów 
i - w porozumieniu , z Ministrem 
Handlu -Wewnętrznego, c e n d e t a- 
1 i ’c ż n y c IV -wy robo w przemysło
wych;-jeżeli ńa tó' pozwalają: źnacż- 
‘ijh’ ż^iękśżehie ich. produkcji ) "w-y- 
dhtńą obniżka kosztów óraż analizo 
przewidywanych zmian < popytu - ńa 
te? wyroby.

Z drugiej strony.■ uchwała zoho- 
wiążuje ministrów nadzorują
cych producentów wyrobów prze- 
myśtówych do sz y b sz e g o u r.u- 
cha.m i an i a - p r.o d u k ej i :n.o- 
w y c h ' w; y r o b ó w, lepiej „odpo
wiadających potrzebom nabywców 
pod względem nowoczesności i ja- 
kósći. ■' WproWadzerii e do" obrotu no
wego; ; bardziej - nowoczesnego wy- 
róbp. nie ..może jednak powodować 
wycofywania tańszych -Wyrobów, za
spokajających podębne poWżeby. je
żeli nd wyroby;' te-‘nadal- istnieje 
popyt;

W myśl-uchwały, producenci po
noszą odpowiedzialność za wykony
wanie. dostaw towarów rynkowych 
w asortymencie zamawianym przez 
organizacje handlowe, w szczegól
ności' toWarów tańszych, cieszących 
się popytem ludności. '

Producenci nie mogą odmówić za
wierania umów , z organizacjami 
handlowymi’ na dostawę' towarów 
tańszych, ■ a cieszących się ogólnym 
popytem u ludności, w ilościach 
odpowiadających wysokości dostaw 
dokonanych w poprzednim roku.

Szczegółowy zakres odpowiedzial
ności • za prawidłową realizację 
umów.. W' tym . również wysokość 
kar uinownych, określi Minister Fi
nansów.

Organy .kontrolne, mają włączyć 
do Swego .zakresu działania również 
spraWy objęte uchwalą. ■

PTE STOWARZYSZENIEM WYŻ
SZEJ UŻYTECZNOŚCI

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia’9 stycznia' 1971 ■ r.- (Dz.U. nr 2, 
poz. T7) użnalo „Polskie. Towarzy- 
st\Vo- Ekonomiczne” za stowaraysze- 
nie • w y ż s ż e j ■ u ż y 't e ćz n o ś c i.

Statut dla stowarzyszenia PTE 
ustala' i- ogłasza Minister Spraw 
Wewnętrznych.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

O cospooakcze
Nr ó ‘(1012) - 7.11.1971 r.

NOWY ETAP 

W SZKOLNICTWIE 

ROLNICZYM 
JULIUSZ PONIATOWSKI

S ZCZEGÓLNE cechy zawodu rol
niczego pbwodują - naturalnie 
także głęboką odmienność sku

tecznych metod w kształceniu przy
szłych producentów. Nie ma jednak 
wyraźnego uzgodnienia; có do Stop
nia tej odmienności i trwa zasad- 
nicże pytanie, czy zwykły szablon 
długoletniej, ciągłej szkoły, nie oką- 
że się zwycięski również w rolnic
twie.
' Miłośnicy szkol}’ tradycyjnej pod

trzymują tę’ wiarę;'opierając się ha 
znanym . fakcie opóźniania . wieku 
pracy młodzieży w- miarę wzrostu 
dobrobytu całych społeczeństw’. Re
formatorzy szkoły. rzecznicy wczes
nego . rozwijania ■ indywidualnych 
zdolności t upodobań, młodzieży — 
atakują coraz śmielej metody fa- 
bfyczno-masowego% pamięciowego 
wciskania jednolitych 'programów. 
Cenią . właściwy wybór zawodu i 
'możliwie pełne zaangażowanie róż- 
nostronnych zdolności — ja stąd, 
modele szkolnictwa najbardziej ela
styczne uważają za jedynie słuszną 
drogę w rozwoju oświaty i wycho
wania.

Nasza opinia? publiczna była 
mniej - zainteresowana tóżnicą zdań 
wśród pedagogów i organizatorów 
szkolnictwa, dopóki rzecz dotyczyła 
młodszych roczników szkolnych. 
Również -chłodno ;i . sceptycznie 
przyjmowano enuncjacje programo
we, głoszone przez osoby dalekie od 
spraw naszej ekonomii’ narodowej. 
Marzenia o powszechnej szkole ma
turalnej, jako, podstawie kształcenia

W SPRAWIE ELEMENTARNEGO 

SZKOLNICTWA ROLNICZEGO
(Pogląd Komitetu Ekonomiki Rolnictwa PAN)

ODBYWAJĄCA SIĘ różnostron- 
na rekonstrukcja naszego roi - 
niclwa rodzj- natężającą.się P9-. 

trzebę masowcgpy^sztalcenia zawo
dowego rolnikówitą w szczególności 
należytego przygotowania młodzieży 
wchodzącej do zawodu.

Władze państwowe nadając tej 
potrzebie charakter doniosłości, ofi
cjalnie uznanej, zapowiedziały rych
le upowszeclinienię-szkolnej oświaty 
rolniczej d 1 a 'c a Te j grupy m lo
dź i e ż y obierającej' ten kierunek. 
Tak wyznaczana skala rozwoju 
szkół zawodowych - nabiera wyrazu, 
gdy za miernik obecnego stanu rze
czy przyjmiemy ocenę Komisji Pla
nowania przy Radzie Ministrów. 
Stwierdziła ona, że jeszcze w r. 
1970 aż 76 proc, osób, wchodzących 
do pracy w rolnictwie, nic bidzie 
posiadało żadnego wykształcenia za
wodowego. a- jedynie szkołę podsta
wową ukończoną lub- nieukończoną. 
(„Zapotrzebowanie kadr “liwalifiko- 
wanych” — wrzesień 1968).

Równocześnie zarządzenia władz 
PRL, kierowane intencją .powierza
nia ziemi tylko gospodarzom dosta
tecznie kształconym zawodowo, wy
znaczają bliskie terminy 
realizacji tego ogromnego szko
lenia • rolniczego. . Rada . Ministrów 
dnia 10.VH.1970 r. ustaliła, że od 
stycznia 1976 r. każdy nabywca lub 
spadkobierca gospodarstwa rolnego, 
w wieku poniżej lat 45 winien po
siadać świadectwo ukończenia szko
ły rolniczej lub przysposobienia rol
niczego (Dziennik Ustaw"nr 18, 1970 
póz. 150). W ciągu najbliższych 5 łat 
obowiązani więc śą wszyscy do
mniemani spadkobiercy ■ Itlb nabyw
cy gruntów rolnych, mający poniżej 
lat 40 — przejść szkołę rolniczą lub 
PR. Gdy w tymże czasie oba sek
tory uspołecznionego rolnictwa oraz 
rosnące sieci służby rolnej i usług 
rolniczych będą dalej .chłonęły co
raz liczniej praeownikóUń kwaliriko- 
wanych — ogólne zadania zalecone 
na lat 5 aparatowi kształcenia rol
niczego urastają do obowiązku., do
starczenia krajowi. 500 ; do 700 tys. 
kwalifikowanych pracowników.

Jaskrawa dysproporcja tej ambit
nej skali zadań z obecnym realnym 
dopływem kształconej kadry skłania 
do otoczenia szczególną troską tych 
usiłowań, które chcą óbjąć kształ
ceniem zawodowym młodzież istot
nie pracującą w rolnictwie, a więc 
i tę. która szkoły podstawowej nie 
ukończyła. Przy: wyraźnym załama
niu się ilościowym dzisiejszych SPR 
i ZSR, rozpoczęło Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa • Wyższego 
organizować typ szkoły przy- 
s po s o b i a j ące j do zawodu 
rolnika, opartej na 6 kl. podst. 
i przeznaczonej dla młodzieży po

zawodowego i zasadnicze lekcewa
żenie zarówno wartości wychowaw
czej, jak i .ogromnej wartości mate
rialnej tego wkładu "pracy, jaki 
wnoszą młodociani w wieku .16, do 
20, czy do 22 lat — to są typowe 
urojenia szkolnych konserwatystów. 
Nie dostrzegają niczego na świecie, 
więc ..i. np. tego, ze „biedna Anglia” 
już ponad 10 lat rozważa i nie mo
że się zdecydować ńa przedłużenie 
obowiązku szkolnego o 1 rok, czyli 
do ukończenia 1,6 lat, a nie 15-tu, 
jak to trwa tam dotychczas; A my, 
przy naszym skąpym jeszcze docho
dzie narodowym, mielibyśmy śpie
szyć się do likwidowańia wszelkich 
„niepełnych średnich” szkół zawo
dowych, a więc zwłaszcza tzw. 
„przyzakładowych” dla młodzieży 
pracującej. '.

Wypadałoby nadto zamknąć oczy 
na masowe niekończenie szkoły 
podstawowej (ok. 25 proc, młodzie
ży wiejskiej) właśnie z powodu ob
ciążenia pracą, oraz uznać za spra
wiedliwe społecznie, że do dziś jesz
cze okoló 1/2 każdego rocznika mło
dzieży wchodzi do pracy bez żadne
go zawodowego szkolenia, a 
mają jedynie ukończoną lub nie- 
ukońcżoną szkołę podstawową. To 
ich .praca uwarunkówuje dalsze 
długotrwałe lata szkolne dla szczęś
liwszych kolegów, którzy, niestety, 
nierzadko wywdzięczają się jeszcze 
postawą „wierzycieli ojczyzny” z ty
tułu otrzymanego wykształcenia.

W środowisku rolnięzyhi zakrzepł 
stan najjaskrawiej odbiegający od 

nad 17 lat lub i młodszej, trwającej 
jeszcze w szkole podstawowej, o ile 
będzie, skierowana za wolą rodzi- 
ców. Ta nowa forma 2-lctniej szko
ły, obdarzając swoich absolwentów 
dowodem przygotowania do zawo
du, oraz ukończenia 8-kłasowej 
szkoły, stanowi cenną próbę otwar
cia dostępu do zawodowej szkoły 
dla znacznej części młodzieży wiej
skiej przeciążonej pracą,’ a stąd 
opóźnionej w szkole podstawowej.

' Uznając tę próbę za wysoce po
żyteczną, sądzimy, że jej efektyw
ność' będzie ograniczona, jeżeli no
wa Szkolą utrwali się jako trzecio
rzędna dobudowa do szkoły pod
stawowej. Duże rozproszenie kan
dydatów i ich zwykle silne zaanga
żowanie w pracy zarobkowej czy 
rodzinnej — utrudnią organizowa
nie klasy „normalnej” w sensie 
szkoły podstawowej. Formalnie' za
wodowy charakter tej dobudowy 
może być często narażony na do
minację przedmiotów ogólnokształ
cących. Znane ujemne cechy SPR 
będą tu raczej spotęgowane przez 
pogardliwy stosunek do uczniów, 
„bdSianych” ze szkoły podstawowej.

Sądzimy natomiast, że ten riówy 
typ szkoły spełniłby swoje zadanie 
przy wyraźnie środowiskowej' lo
kalizacji i małej liczebności klasy, 
przy programie akcentującym ściśle 
zawodowy charakter i dostosowany 
do rejonowego typu produkcji, a 
nadto przy procesie nauczania zgod
nym’ z możliwościami pracujących. 
Taka forma szkolna wymaga zespo
lenia' z całością pracy terenowej 
służby .rolnej, a więc podpo
rządkowania punkt ów 
Szkolnych wydziałom rol- 
ńi.ctwa w powiatowych i woje
wódzkich radach narodowych. Apa
rat agronomiczny GRN, tak wybit
nie ostatnio pomnożony, jest już 
często w stanie wydzielić ze swego 
grona jedną osobę, która skupiłaby 

UWAGA ODBIORCY APARATURY 
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Z dniem 1 stycznia 1971 roku
zostały zmienione
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postulatu masowego szkolnictwa za
wodowego. ' U żywa n&"” ’ zestaw teftię 
ilości absolwentów szkół ż liczbą 
potrzebnej reprodukcji stanu załogi 
--' hie dają właściwego miernika, 
gdyż typy, szkpj nie spowiąząnę ze. 
stanem , rolnictwa. ■ w małym stop- i 
niu ...obsługują”. rolnictwo, a częś
ciej są 'wytwórnią- świadectw; ina
czej użytkowanych. Nawet w- PGR 
wśród dopływających nowych pra
cowników, ; tylkb ok, 5 proc, ma 
niższe; zawodowe wykształcenie, 
stąd minimalna poprawa załogi.

' Całość, zagadnienia szkolnictwa 
rolnego raczej ześliznęła się w 
opinii na poziom drugorzędny, przy
głuszona reklamą 
wozów sztucznych i mechanizacji, 
a na płaszczyźnie administracji 
szkolnej, uwikłała . się w zawiłym 
splocie siosunków kompetencyjnych 
między Ministerstwem Rolnictwa a 
Oświaty i 'Szkolnictwa Wyższego. 
Stajemy jednak, wobec nowych i 
generalniejszych zadań.

Rozwój sił produkcyjnych w roi-, 
nictwie dozn.ąje wyraźnego za- 
chwiapia równowagi, przez opóźnia
nie się. wzrostu .kwalifikacji zawo
dowych. .Zjawisko, to, dostrzeżone 
przez władze .państwa, wywołało za
powiedź upowszechnienia, szkolnej 
oświaty rolnej dla całej grupy mło
dzieży, wcłjodząfeęj do zatyod.u. 
Pierwszy krok ku realizacji tego 
olbrzymiego zadania został dokona
ny w 'Min, Ośwaty i Szkolnictwa 
Wyższego przez zapoczątkowanie 
pewnego typu najniższej szkoły rol
niczej.

■ Jednak, jak się zdaje. ani realne 
możliwości . Ministerstwa Oświaty, 
ani jego słabe powiązanie ze śro
dowiskiem rolniczym nie rokują 
sukcesu. Dawna teza Komitetu Eko
nomiki Rolnictwa PAN o Słusz
ności -przejęcia, całego, niższego 
szkolnictwa rolniczego przez Mini
sterstwo Rolnictwa, narzuca się 
bardzo wyraźni^ Publikacja, nowe
go wystąpienia komitetu Ekonomi
ki Rolnictwa, skierowanego przed 
miesiącem do władz państwowych, 
przyczyni się zapewne do ożywienia 
opinii publicznej w tej ważnej i tak 
pilnej dla rolnictwa sprawie.

w swym ręku całość lokalnego 
kształcenia^ rolniczego, tzn.: nowy 
typ szkoły przysposabiającej, dawne 
zespoły ^PR, zespoły Młodych' Rolni
ków, oraz różne formy dokształca
nia starszych. Takie grodki oświaty 
rĄhiiczef korzystałyby /.naturalnic w 
przedmiotach ogólnokształcących z 
si( ^nauczycielskich szkó|y podstawo
wej; będąc jćdńak organizacyjnie w 
innej ' sieci. ' pod inną* inspekcją i 
przy innym '.zaprogramowaniu,

Komitet Ekonomiki7 Rolnictwa 
podtrzymując : swój'- parokrotnie 
zgłaszany pogląd o słuszności»prze
jęcia przez Ministerstwo Rolnictwa 
całości niższego szkolnictwa rolni
czego. uznaje za rzecz pilną, by w 
wypadku szczególnych trudności 
dokonania szybko tej reorganizacji 
— przynajmniej ten nowo tworzo
ny typ szkoły przysposabiającej do 
zawodu rolnika był przekaza
ny do Miii, Rolnictwa i dał 
początek sieci lokalnych ośrodków 
oświaty, rolniczej,; łączących pracę 
szkolną i pozaszkolną.

Doniosłe znaczenie takiej sieci 
masowego .kształcenia • w zawodzie 
rolniczym występuje szczególnie 
jasno, gdy uznamy konieczność cłe- 

’ mentarncj wiedzy rolniczej nie tyl
ko dla bezpośrednich producentów 
rolnych, ale też dla przeważnej 
części pracowników w usługach 
rolniczych. ) Mylne ' mniemanie o 
szybkim kurczeniu się u nas zawo
du rolniczego, i o związanej z ■ tym 
możności ograniczania- liczby ucz
niów. w szkołach rolniczych win
no ustąpić przed realnym uznaniem 
potrzeb kadrowych dla ca
łej pr od u k c-j i - ż y w n o ś c i. W 
tym dziale gospodarki narodowej 
ubytek pracowników jest skromny, 
a dopływ kwalifikowanych kadr po- 
zostaje wciąż .w dysproporcji do za
powiadanego upowszechnienia za
wodowego kształcenia w rolnictwie.

LISTY • LISTY • LISTY

PROPOZYCJE POWIATU
Partia i Rząd podjęły ostatnio wiele 

istotnych postanowień zmierzających do 
poprawy stanu gospodarki i warunków 
bytowych ludności. Dotyczą one naj
częściej spraw pilnych. Stąd też wyma
gają one nader sprawnego wprowadze
nia w życie. W związku z tym =żcho- 
dzi m. in. pilna potrzeba przystośowa; 
nia do nowych zadań bieżącej polityki 
społeczno-gospodarczej w terenie, po
dejmowania sprawnych działań organi- 
zatorskieh* i wnikliwej kontroli reali
zacji podejmowanych decyzji.

Kutnowscy ekonomiści i działacze 
gospodarczy biorący udział w pracach 
Komisji Ekonomicznej Komitetu Po
wiatowego PZPR i Kolegium Powiato
wej Komisji Planowania Gospodarcze
go wystąpili z inicjatywą opracowania 
programu organizacyjnego zabezpiecze
nia realizacji podjętych ostatnio uchwal 
rządowych w przedmiocie poprawy sta
nu gospodarowania i- warunków byto- 
.wych ludności powiatu kutnowskiego. 
Projekt programu składa się z 12 za
sadniczych rozdziałów. Dotyczą one ta
kich spraw jak: opracowanie rzeczy
wistego bilansu rezerw terenowych w 
rolnictwie i ich pełne zagospodarowa
nie, opracowanie programu intensyfi
kacji produkcji zwierzęcej, rozeznanie 
istniejących rezerw produkcyjnych w 
zakładach pracy i ich pełne wykorzy
stanie dla potrzeb produkcji rynkowej, 
eksportowej i usług, rozwój budownic
twa mieszkaniowego i poprawa wa
runków mieszkaniowych ludności, roz
wój usług rzemieślniczych, poprawa 
warunków socjalnych i bhp w ' zakła
dach pracy, sprawy zatrudnienia, przy
stosowania infrastruktury do potrzeb 
ludności i zakładów pracy, zmiana 
form, metod i stylu pracy rad narodo
wych i kierownictw różnych instytucji, 
-kontrola pełnego wykonania uchwały 
rządu w sprawie podwyżek plac, eme
rytur i rent, oraz stałych dopłat do 
płac i podwyższenia zasiłków rodzin- 

- nych, rotacja kadr kierowniczych, 
wnioski usprawnieniowe w zakresie 
struktur prganizacvjnvch i decentrali
zacji niektórych decyzji.

Dla każdego rozdziału sprecyzowano 
w sposób szczegółowy odpowiednie 
formy realizacji. Ponadto projekt pro
gramu określa terminy rozpoczęcia i 
zakończenia podejmowanych działań 
społeczno-gospodarczych, osoby i insty
tucje odpowiedzialne za wykonanie 
przyjętych zadań, osoby lub instytucje, 
z którymi należy zorganizować współ
działanie i formy konsultacji z ludnoś
cią. • Opracowany projekt programu zo- 
staiiie poddany pod ocenę społeczną 
wszystkich mieszkańców Ziemi Kut
nowskiej a następnie po uwzględnie
niu ■ uwag i 'postulatów zostanie przy
jęty . jako program działania na naj
bliższy okres.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ PRACY 

-PARTNER RÓWNORZĘDNY
„Zycie Gospodarcze” (nr 33 , z 

16.VIII.T0) zamieściło artykuł J. Piet
kiewicza, który przedstawia rolę; spół- 
uz,e:czości pracy w dziele rozwoju i 
utrwalania władzy ludowej w Polsce.- 
Na marginesie tej pozycji chcialbym 
raz jeszcze zabraćg+os.

Siedemset „.tysięczna armia spółdziel
ców pracy: w naszym Kraju jest w 
przededniu poważnych, zmian organiza
cyjno-ekonomicznych, związanych z no
wym rozdziałem w gospodarce narodo
wej. Zmiany .te nastrajają do analizy i 
odpowiedzi na . pytanie gdzie; i jaką 
rolę ma odegrać w tym okresie spół
dzielczość pracy i czy sv ogóle jest 
dla niej miejsce w państwie budującym 
socjalizm. Warto przypomnieć, iż prob
lemem tym zajmowali się. również kla
sycy marksizmu.;;

Ocena wartości rozwijającego się ru
chu spółdzielczego z punktu widzenia 
rozwoju socjalizmu nie wymaga wyjaś
nień, ani uzupełnień, chociaż do nie- , 
dawna byli polscy działacze polityczni 
próbowali interpretować historyczne 
zdarzenie na-’ swój własny, niczym nie 
poparty sposób, twierdząc, że spółdziel
czość — to niższy szczebel rozwoju spo
łecznego i zorganizowanej produkcji 
od przemysłu kluczowego:
.Podobne myśli wyłożyli autorzy książ

ki pt. „podstawy wiedzy o gospodarce 
PRL” (Wydawnictwo Śląsk 1ST0, s. 43 i 
44), którzy piszą: .
— przedsiębiorstwo spółdzielcze jest 
wspólną społeczną WŁASNOŚCIĄ 
CZŁONKÓW SPÓLDZIEI.NI.

Prawda jest; społeczną własnością na
rodu polskiego, a nie tylko członków 
określonej spółdzielni. Inaczej to zagada 
nienie występuje w ustroju kapitali
styczny ni, i inaczej w socjalistycznym. 
Dalej ći sami autorzy piszą,' że: 
—■„Produkt wytworzony jest własnoś
cią członków i to nie jest ścisła infor
macja, ponietvaz produkt jest własnoś
cią całego społeczeństwa”.

Oto przykłady nieznajomości proble
matyki spółdzielczej. My, spółdzielcy 
pragniemy służyć socjalizmowi a więc 
odrzucamy własnośćWybrańców, a de
klarujemy się za spoleczno-ogólnonaro- 
dową własnością.

Dr Pietkiewicz, znawca problematyki 
spółdzielczej, szczególnie spółdzielczości 
pracy, tak ocenia dzisiejsze -rozbieżno
ści zdań o miejscu i roli 700-tysięcznej 
rzeszy robotników zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach spółdzielczości pracy: 
— „Obecnie, kiedy coraz szersze masy 
ludności ’ włączają się do gospodarki 
socjalistycznej, kiedy decydującym - ele
mentem ludzkim-w PRL stają się ro
botnicy,. chłopi i inteligencja pracująca 
zawodowo — następuje' szybki rozwój 
różnych form spółdzielczych, . KTÓRE 
ZE SWEJ STRONY TAKŻE PRZYSPIE
SZAJĄ SOCJALIZACJĘ KRAJU I JE
GO WEWNĘTRZNĄ INTEGRACJĘ.”

Polska spółdzielczość, w tym spół
dzielczość pracy, już w drugiej połowie 
XIX wieku, poprzez okres miedzywo- 
jeriny, okupacji do dnia dzisiejszego

HURT PRAGNIE PRACOWAĆ

EKONOMICZNIE
Zakłady Przemyślu Ziemniaczanego 

przy dostawach mąki ziemniaczanej do 
hurtu spożywczego deklarują tarę 
1 worka = 700 gramów. Tymczasem po 
opróżnieniu worka z mąki ziemniacza
nej' w paczkami hurtowni i wytrzepa- 
niu ręcznym oraz zważeniu worka, waga 
jego, czyli tara wvnosi od 300—1.400 g. 
Mąka ziemniaczana wtłoczona jest w 
tkaninę jutową worka i nie daje się 
całkowicie wytrzepać przy prymityw
nym, ręcznym trzepaniu. Do należytego 
wytrzepania potrzebne jest urządzenie 
mechanicz.ne (maszyna) i oddzielne po
mieszczenie. Nie można tego robić w 
paczkami ze względu na higienę, brak 
miejsca,‘czasu itp. Różnica wagi więc 
worka -wynosząca 600—700 g stanowi śred
nio wartość ok. 5 zł. Jest to strata hur
towni .na jednym worku.’ Jeżeli wziąć

Chociaż program nie ma jeszcze cha* 
rakieru ooowiązującego, warto zapre
zentować niektóre propozycje w nim 
zawarte. W zakresie poprawy warun
ków mieszkaniowych projekt programu 
przewiduje m. in. przydział mieszkań 
przede wszystkim tym rodzinom, któ
re aktualnie posiadają najmniej ko
rzystne warunki mieszkaniowe, nadanie 
decyzjom mieszkaniowym bardziej spo
łecznego charakteru poprzez wcześniej
sze publiczne prezentowanie wykazu ro
dzin. którym ze względu na trudne wa
runki mieszkaniowe należy przydzielić 
mieszkanie w pierwszej kolejności, 
wcześniejsze wytypowanie terenów pml 
budownictwo mieszkaniowe, zarówno 
wysokie jak i niskie, zaostrzenie wymo
gów jakościowych przy odbiorze bu
dynków mieszkalnych, pozyskanie do
datkowych kredytów na budownictwo 
indywidualne, popularyzacja produkcji 
materiałów ściennych sposobem gospo
darczym.. Zagadnienie zagospodarowa
nia rezerw produkcyjnych i usługo
wych zmobilizuje cale załogi, samorzą
dy robotnicze i kierownictwo zakładów 
pracy do rzeczywistego ujawniania wy
stępujących rezerw i zrodzi konieczność 
ich wykorzystania w kierunku rozwoju 
produkcji rynkowej, eksportowej i u- 
slug dla ludności. Pozwoli to również 
określić wysokość i wpływ podjętych 
dodatkowo zobowiązań produkcyjnych 
na wzrost produkcji rynkowej, ekspor
towej i usług.

Projekt programu przewiduje wyko
nanie wielu prac w czynach społecz
nych. Przy realizacji zagadnienia po
prawy warunków socjalnych i bhp 
szczególna uwaga zostanie zwrócona na 
wyposażenie zakładów', których zarzą
dy mają swe siedziby poza terenem 
powiatu kutnowskiego. Ważne miejsce 
w programie zajmują sprawy zatrudnie
nia kobiet i młodzieży. Nie bez znacze
nia w programie znajduje się zagad
nienie przystosowania infrastruktury dr» 
potrzeb mieszkańców i zakładów pracy.

Istotnym zagadnieniem jest również 
zagadnienie rotacji kadr kierowniczych. 
Nadszedł chyba już czas, aby ludzi nie
udolnych, nieodpowiedzialnych i zde
moralizowanych wyeliminować z na
szego życia społeczno-gospodarczego i 
zastępować ludźmi wartościowymi za
równo pod względem moralnym jak i 
zawodowym.

Opracowany projekt programu stano
wi próbę kompleksowego ujęcia i w 
sposób zorganizowany głównych zadań 
społeczno-gospodarczych powiatu. Jest 
on również świadectwem poparcia i 
czynnego włączenia sic powiatu w re
alizacje podjętych ostatnio decyzji 
Partii i Rządu.

EUGENIUSZ LEMAŃSKI 

wyraźnie, bez niedomówień, zdeklaro
wała się za socjalizmem, za uspołecznie
niem środków produkcji, za ludo- 
władztwem.

Od kilku lat toczą się dyskusje ■ na 
temat? -pzy ^póldaielezosć pracy ma 
miejsce wr socjalizmie?

A. Więc1' chod^iT definicję — czy spół
dzielczość pracy to zorganizowany;-spo
łecznie kierowany i kontrolowany or
ganizm , gospodarczy, czy też nie — a 
jeżeli uzyska pozytywną ocenę, to gdzie 
jej miejsce w globalnej strategii goąpo- 
darczej rozwijającego się socjalizmu w 
Polsce?

Spółdzielczość pracy posiadająca 
własne środki produkcji i niezawodną 
armię siły roboczej >śwych< ciłonków, 
wpłaca do skarbu Państwa-'pon^d 6 nild 
zł z globalnej działalności 85 mld rocz
nie.

O wartości i potrzebie uznawania;, 
spółdzielczości praijyt? jako równorzęd
nego partnera' przemysłu państwowego, 
niech nam Rosłuźy' za -'przykład spół
dzielczość dolnośląska.

W latach 1962-69, globalna wartość 
wzrosła o 200 proc, z tym, że w roku 
1969 osiągnięto wartość ponad 3,5 mld 
zł: Do skarbu państwa wpłacono 200 
min zł, a na cele socjalne wydatkowa
no ponad 10 min zł. <
.Nie można również pominąć ogromnej 

edukacji społecznej, jaką prowadzi spół
dzielczość; w tym spółdzielczość pracy. 
Edukacja i' ogólne- wychowanie człon
ków traktuj się w polskiej spółdzielń 
czości na równi z zadaniami produkcyj
nymi i w tym tkwi znaczenie i siła 
socjalistycznej organizacji spółdzielczej.

Przedstawione formy społecznej pro
dukcji środków materialnych i społecz
nego zarządzania wraz z kontrola po
stanowień i uchwał samorządu tworzą 
nierozerwalną całość i są podstawowy
mi, normatywami, na których opiera 
się cała spółdzielczość, a więc zawiera
ją wszelkie elementy, jakie iwmaga 
ideologia socjalistyczna.

Jedno jest pewne, że dzisiejsza klasa 
robotnicza i inteligencja pracująca za
wodowo w spółdzielczości pracy, tkwi 
mocno korzeniami w naszej rzeczywis
tości, poświęcając jej wszystkie swe 
siły.

Inna ocena jest niesprawiedliwa lub 
dowodzi braku znajomości problematy
ki spółdzielczej ze strony ekonomicznej, 
jak i społecznej.

Wydaj© się. że zmierzamy konsek
wentnie w kierunku modelu, u podstaw 
którego znajdzie się zasada -JEDYNIE 
PODZIAŁU ZADAŃ opartego na spra
wiedliwej równorzędności, co może 
stworzyć naszej WŁASNOŚCI Spoi K- 
CZNEJ sprzyjające warunki dynamicz
nego rozwoju.

Inż. FRANCISZEK KLIMCZAK 
Wrocław

pod uwagę, że obrót mąką ziemniacza
ną wynosi ok. 300 ton, to hurtowo.a 
przepuszcza przez p.iczkarnię ok. 6.iwi 
worków tej maki rocznic. Licząc śred
nio po 3 zł na worku, gdyż tyle wvnosi 
wartość różnicy tary tvorka, strata sta
nowi niebagatelną sumę ca 30.050 zl 
rocznie.

Opróżnione worki hurt zwraca do 
przemyslu-dostawcy, który znów pakuje 
do nich mąkę ziemniaczaną j wvsvla 
do odbiorców-hurtowni. deklarując jak 
zwykle, sztywnie ustaloną, swoja tarę 
worka .700 g. podczas gdy otrzymał 
zwrócone z hurtu worki o tarze 
1.300—1.400 g. Przemyśl z tego tym u 
ma nadzwyczajne, niezasłużone zyski, 
gdy tymczasem w hurcie spoźjwcz'. ni 
powstają straty, czyli prt.mysl bogaci 
się kosztem hurtu.



L IS TY

Hurt pragnie uwolnić «lę od wnel- 
kich niesłusznie obciążających go strat, 
które pogarszają wyniki jego pracy, 
bez jakiejkolwiek jego winy. Ręczne 
trzepanie worków nie daje żadnej mo
żliwości dokładnego opróżnienia worka 
a mąki ziemniaczanej i jest niesłycha
nie pracochłonne, na co' brak 1 ludzi 
i czasu.

Na pewno opłacałoby się zakupić urzą
dzenie do mechanicznego trzepania 
worków, które byłoby zamortyzowane 
w ciągu jednego roku. ~ "

Wreszcie jest jeszcze jedno wyjście, 
tj. nakazanie przemysłowi ziemniacza
nemu, aby wszystkie dostawy mąki 
ziemniaczanej do hurtu spożywczego 
wysyłał wyłącznie w mocnych, kilku
warstwowych' workach papierowych, 
które dadzą się dokładnie opróżnić z 
mąki ziemniaczanej. Nie Stosować wor
ków jutowych.

stare przysłowie mówi: „Ziarnko do 
ziarnka, zbierze się miarka". Musiniv 
się nauczyć pracować gospodarnie, 
oszczędnie.

MGR SYLWESTER WACHNIEW

X Zamieszczony niżej artykuł Bronisława Ficka poddaje krytyce statecznego zainteresowania eliml- 
rozwiązania systemu bodźców ekonomicznych, który przygoto- “cj^ą
wahy został w ubiegłym roku. To, co jest w artykule przedńuo- aukcji. Ale walki z przyrostami za
tem krytyki systemu stało się przesłanką jego zawieszenia, trudnienia nie można prowadzić w. 
Krytyka zawarta w artykule nie wyczerpuje, naszym zda
niem, wszystkich problemów ani w zakresie rozwiązań oma
wianego systemu, ani— tym więcej — w zakresie struktural
nych' warunków ekonomicznych, polityki gospodarczej itd. 
Artykuł ten traktujemy jako wstęp do nowej fazy dyskusji, do 
której zapraszamy wszystkich zainteresowanych. Jako pismo, 
które popularyzowało ten system, jesteśmy w takiej dyskusji 
żywotnie zainteresowani.

REDAKCJA

KSZTAŁCENIE 
EKONOMISTÓW 
NA STUDIACH

DLA 
PRACUJĄCYCH

Po 26 latach od otrzymania świadec
twa dojrza.ości zdecydowałem się na 
studia ekonomiczne dla pracujących, 
zachęcony między innymi właśnie re
formą studiów, która umożliwiała, zdo
bycie wyższego wykształcenia w skróco
nym okresie 4-ch lat. Po tak długiej 
przerwie niełatwo było przestawić się 
z. myślenia konkretnego w praktyce go
spodarczej na myślenie abstrakcyjne, 
teoretyczne. Nauka sprawiała mi, 
zwłaszcza w początkowym okresie, bar
dzo duże trudności. Zarzekałem się 
przeto, że poprzestanę na pierwszym 
stopniu i nie krylem tego postanowie
nia wobec kolegów , i znajomych.

Obecnie jestem na drugim semestrze 
Studium' Uzupełniającego Magisterskie
go. Uległem -presji środowiska. Kiedy 
po obronie pracy dyplomowej opowia
dałem moim interlokutorom, że rezy
gnuję z dalszego studiowania, bo prak
tycznie nie <Iaje mi ' ono żadnej do
datkowej korzyści, prawie wszyscy 
reagowali mniej więcej w ten sposób: 
„Ale, coś ty zwariował, a cóż to za dy
plom? Co to za tytuł- „dyplomowany 
ekonomista”? Liczy się dopiero stopień 
magistra. Słabsi od ciebie zgłaszają się 
na 'SUM, a ty nie chcesz?” Nie wie
działem, czy to przejaw zbiorowego 
snobizmu, czy też lepszego rozeznania, 
zwłaszcza, że jednomyślność w powyż
szej opinii wykazywali przede wszyst
kim znajomi pracownicy naukowo-dy
daktyczni, więc zaciskając zęby przygo
towałem się do egzaminu wstępnego, 
no i będę się jeszcze męczył cały rok 
1971.

Studiowanie zaoczne, pomimo swojej 
społecznej użyteczności, jest u ' nas ści
śle prywatną sprawą pracownika. Za
kład pracy na ogól nie wykazuje pra
wie żadnego tym zainteresowania i nie 
zaznacza swojej obecności choćby w 
.sukcesach studiującego, nie mówiąc już 
o jakimś wsparciu w chwilach' niepo
wodzeń czy trudności. Znanym mi ’ wy
jątkiem jest resort komunikacji.

Proces kształcenia nie jest u nas właś
ciwie zorganizowany. ■ W cziśie moich 
studiów zawsze trzeba było11 czekać1 'na 
programy i podręczniki-* ą?;nigdy od
wrotnie. OśoS:ścłę' 'również'"..bardzo .od- 
cżuwa’em brak metodycznych wskazó
wek do poszczególnych przedmiotów.

Za niecelową również uważam dąż
ność do nadmiernego wtlaczapia. szcze
gółów, które może są potrzebnć do dy
skusji naukowych, ale zupełnie nieprzy
datne w praktyce., Niektóre dyscypliny 
np. statystykę trzeba by, moim zda- 
niepi, potraktować encyklopedycznie, re
zygnując z bardzo pracochłonnych ćwi
czeń, o których już i tak w krótkim 
czasie się nie pamięta.

Nie należałoby również praktykom 
głosić nieprawdziwych twierdzeń, np. że 
w przedsiębiorstwach uspołecznionych 
nie ma kolizji interesów grupowych z 
ogólnospołecznymi, że nie ma u nas 
poczucia alienacji itp. haseł opartvch 
tylko na wierze, że w socjalizmie ludzie 
przestali być ludźmi, a stali się anioła
mi. Studenci zaoczni wiedza z autopsji, 
tr rrpczvwistość jest zupełn»' inna.

Niewątpliwie studia magisterskie są 
pełniejsze, powiedziałbym „zaokrąglają” 
wiedzę ekonomiczna absolwenta, ale do 
wykonywania zawodu zupełnie wystar
cza etap zawodowy, zwłaszcza że wobec 
szybkiego rozwoju nauki i techniki 
każdy nabyty stopień wiedzy powinien 
być uzupełniany studiami podyplomo
wymi. Ciężar zagadnienia leży jednak 
w rozdżwięku m'edzy wiedza oficjalnie 
głoszona a tą wiedza, która musi być 
stosowana w praktyce, często bardzo 
dalekiej od tego, jak powiono i mogło- 
bv być dlatego, że model i styl zarzą
dzania gospodarka nie dostosowują się 
do wymagań życia.

ALBIN LITWIN1UK

PODEJMOWANY w ostatnim 
okresie wysiłek w kierunku 
intensyfikacji rozwoju gospo
darki nie zdążył jeszcze przyg
nieść odczuwalnych rezulta
tów, ani uruchomić rezerw, 

zdolnych do - uniknięcia kryzysu. 
Narastał on, zanim jeszcze gospo
darka zdążyła przestawić się na in
tensywne formy rozwoju. Trudno
ści powstały nie tylko z . powodu 
zbyt długiego stosowania eksten
sywnych metod gospodarczych, ale 
także z , zacięć niedoskonałych me- 

■ chanizmów ekonomicznych, których 
modernizację podjęto zbyt późno i 
nie zawsze W sposób w pełni ra
cjonalny. Narastające trudności, i 
napięcia gospodarcze usiłowano o- 
panować przez ostre hamowanie si
ły nabywczej ludności. Oznaczało 
to przerzucenie skutków niepowo
dzeń gospodarczych na barki spo
łeczeństwa. Polityka ta ciążyła nad 
wszystkimi próbami zreformowania 
mechanizmów ekonomicznych.

Jednym z centralnych posunięć; 
mającym dokonać zwrotu w kie
runku intensyfikacji gospodarki i 
wykorzystania tkwiących w niej re
zerw miał być nowy system bodź
ców ekonomicznych. Zawierał on 
niewątpliwie elementy konstruktyw
ne. Założenia rozszerzenia horyzon
tu czasowego działania bodźców, 
uzależnienia wzrostu plac od sy
tuacji ekonomicznej przedsiębiorstw 
i oderwania bodźców od planów 
rocznych — były kierunkowo słu
szne.

Jednak nad opracowaniem tego 
systemu zaciążyła podstawowa 
sprzeczność mijającego okresu po
lityki ekonomicznej. Miał on pobu
dzić do wysokiego wzrostu wydaj
ności pracy. Ale walka o wysoką 
wydajność może mieć powodzenie 
tylko w warunkach realnie rosną
cych plac, to znaczy odpowiednio 
wysokiego opłacenia rosnącej wy-

oceny działalności przedsiębiorstw 
i wynikająca stąd dezintegracja sy
stemu. Trzecią jest nadmierne 
skomplikowanie systemu powodu
jące, że stał się on niezrozumiały 
i’ niekomunikatywny, a także wy
twarzanie konfliktów między gru
pami pracowników.

MECHANIZMY BLOKUJĄCE 
WZROST PLAC

Mechanizmy blokujące wzrost 
plac są w systemie bardzo liczne. 
Osłabiałyby one w ogromnym stop
niu bodźcowe działanie systemu.

W przyjętym rozwiązaniu popeł
niono, jak się zda je, elementarny 
błąd psychologiczny. Polegał on na 
określeniu z góry — na okres pię-
cioletni górnych i nieprzekra
czalnych granic wzrostu funduszu
premiowego, a zatem wzrostu
płac załogi, możliwych do osiągnię
cia pod warunkiem pełnego zreali
zowania wszystkich wyznaczonych 
zadań. Granice te nie były atrakcyj
ne i odsłaniały pracującym na dłu
gi okres pięcioletni bardzo tylko 
skromne i, niezadowalające oczeki
wań perspektywy. Co więcej, sy
stem zamknął prawie wszystkie in-
ne możliwości wzrostu płac, 
żono bowiem, że cały w 
wzrost poziomu plac ma się 
sadzie rozegrać wyłącznie 
nowy system bodźców i że 
przekroczenie wyznaczonych

Zalo- 
ogóle 

w za- 
przez 

nawet 
zadań

nie może pociągać za sobą wzrostu 
płac ponad wyznaczone pułapy. 
Oznaczało to — niezależnie od kon
sekwencji nadmiernego udziału ru
chomej części plac w płacach cal-
kowitych także sparaliżowanie

dajności pracy. Tymczasem nara
stające trudności gospodarcze na
kazywały twórcom systemu hamo
wać Wzrost płac i siły nabywczej. 
Stwarzało to sprzeczność, w którą 
całkowicie zawikłał się nowy sy
stem bodźców.

Niezależnie od tej podstawowej 
sprzeczności nad rozwiązaniami śy-
stemu zaciążyła także metoda je-

systemu awansowego, dla którego 
w planowanym na 1971 rok fun
duszu plac nie przewidziano już 
środków. Eliminacja systemu awan
sowego jako istotnego czynnika 
wzrostu poziomu płac — była po
ważnym nieporozumieniem. System 
awansowy jest elementarnym bodź- 

. cem skłaniającym pracowników do 
' podwyższania kwalifikacji zawodo
wych i podejmowanią bardziej od- 
powiedzialnej pracy i nie da się te-
gó zastąpić żadnymi premiami ani 

| dodatkami do płac.
Określenie założonego pułapami 

wzrostu płac jako nieprzekraczalne-
go opracowania. Najbardziej nawet go wytwarzałoby silną presję na za- 
dróbiazgowe decyzje podejmowano niżanie wyznaczanych przedsiębior- 
arbitralnie i w niebywale wąskim stwom zadań i eliminowałoby ich 
gronie bez dostatecznej i rzetelnej zainteresowanie osiąganiem wyni- 
konsultacjl -z - załogami. fabrycznymi ków lepszych ,pd, wy znaczonych., za.- 
i środowiskiem ekonomistów. Kie- daniami. Przeczyło to zasadzie ,peł-
dy w trakcie wdrażania - systemu 
w zakładach pracy wysuwano licz
ne obiekcje i zastrzeżenia, nie by
ły one brane pod uwagę.

Ideowy schemat nowego systemu 
bodźców był prosty. Każde przed
siębiorstwo miało otrzymać pewną 
liczbę różnych zadań gospodarczych, 
określonych docelowo na pięć lat 
naprzód, i stosownie do stopnia 
realizacji tych zadań miał wzrastać 
jego fundusz premiowy pracowni
ków umvslowych — a z kolei sto
sownie do wzrostu tego funduszu — 
wzrastać miał fundusz podwyżek 
płac robotników. Jednak ten po
zornie prosty schemat uległ nieby
wałemu skomolikowaniu. gdy usi
łowano go wmontować w złożoną 
strukturę mechanizmów ekonomicz
nych funkcjonujących w przemy
śle.

Rozwinięty i wdrażany w ostat
nich miesiącach system bodźców 
obarczony jest kilkoma podstawo
wymi wadami. Pierwszą jest Wbu- . 
dowanie w svstem licznvch mecha
nizmów maiącvch na celu bloko
wanie i hamowanie wzrostu płar. 
Pmyim jest niewiara w skuteczność 
działania syntetycznych mierników

nego ujawniania, istniejących, re? 
zerw. i powodowało, że system 
mógłby funkcjonować tylko w wa
runkach nasilonej kontroli ze
wnętrznej.

Blokowanie wzrostu płac miało 
także miejsce w rozwiązaniu me
chanizmu wzrostu plac robotników 
w stosunku do wzrostu płac pra
cowników umysłowych. O ile wzrost 
premii pracowników umysłowych 
następować miał stosownie do rea
lizacji zadań, o tyle wzrost płac 
robotników miał być częściowo po
krywany w drodze redukcji i za
trudnienia robotników. Określały 
to współczynniki korygujące, ogra
niczające automatyczny wzrost płac 
robotników w stosunku do wzro
stu płac pracowników umysłowych.

'Sama idea zastosowania urządzeń 
ekonomicznych wytwarzających za
interesowanie przedsiębiorstwa eli
minacją ’ przerostów zatrudnienia 
jest niewątpliwie konstruktywna i 
słuszna. Jest faktem, że w naszych 
przedsiębiorstwach przerosty za
trudnienia istnieją zarówno wśród 
robotników jak i pracowników u- 
mysłowych i że, z drugiej stronv, 
przedsiębiorstwa nie wykazują do-

warunkach stagnacji płac. Nie mo
że ona wówczas mieć powodzenia. 
Warunkiem skuteczności wszelkich 
mechaniztnów, których zadaniem 
jest . wprowadzenie 'Zainteresowania 
do oszczędnej gospodarki silą ro
boczą jest aktywna polityka płac i 
przyspieszenie ich dynamiki. Suk
ces w zakresie racjonalizacji za
trudnienia może być osiągnięty 
wyłącznie wówczas, gdy rosną pła
ce realne i poziom życia ludności. 
W naszym systemie bodźców usiło
wano osiągnąć ten sukces w wa
runkach gasnącej dynamiki plac. 
Było to całkowicie nierealne. Stąd 
też funkcja ekonomiczna zastoso
wanego rozwiązania ograniczała się 
w istocie do blokowania wzrostu 
funduszu płac.

Blokowanie wzrostu plac w za
łożeniach systemu bodźców miało 
także miejsce w przyjętej metodzie 
ustalania bazowego funduszu pre
miowego i w zasadach jego korek-

kowyml musiałoby w praktyce nych-konfliktów mogła być zasada
stwarzać poważne trudności. Zada- wykorzystywania rezerw zjeanoc-eń

■ - > ----—-z- tylko na rzecz funduszu podwyzed
plac robotników z wyłączaniem 
funduszu premiowego pracowników 
umysłowych. Rezerwy te miały być 
uruchamiane w przypadku niewy-

nia te miały być adresowane’ do 
przedsiębiorstwa jako całej załogą 
a ich realizacja miała decydować 
o wzroście plac całej załogi. O ile
jednak praca każdego ogniwa przed
siębiorstwa wywiera wpływ na 
kształtowanie się wskaźnika syn
tetycznego, o tyle przy zadaniach 
odcinkowych wcale tak nie jest 
Zadania odcinkowe zwykle wyko
nywane są przez niektóre tylko ko
mórki przedsiębiorstwa lub grupy 
pracowników. Decydowałyby jednak 
o wzroście płac, wszystkich komó
rek, a więc także tych, których 
praca w najmniejszym stopniu nie 
wiąże się z realizacją poszczegól
nych zadań. Zakres oddziaływania 
zadań odcinkowych jest na obsza
rze przedsiębiorstwa ograniczony, 
a nie powszechny. Nie można, za
tem od wykonania tych zadań u- 
zależnić premii wszystkich pracow
ników. gdyż wówczas albo otrzy
mują oni premie za osiągnięcia, do 

• których wcale się nie przyczynili.
albo też nie otrzymają premii z 
powodu niewykonania prac, z któ-

konania przez przedsiębiorstwo za
dań z przyczyn od niego niezależ
nych. ,

Istotnym źródłem konfliktów był 
mechanizm wyznaczania zadań pre
miowych. Teoretycznie system opie
ra! się na zasadzie postępu eko
nomicznego i miał być oderwany 
od planów. W rzeczywistości oparł 
się na dyrektywnie wyznaczonych 
zadaniach, które mniej lub więcej 
musiaty się wiązać z planem. Po
wstawały tu trudności, bo zadania 
trzeba było ustalić na okres pięcio
letni. zanim jeszcze opracowany 
został plan pięcioletni. Przy usta
laniu zadań, a także w przyszłości 
w przypadku konieczności dokony
wania w nich zmian, mogłyby po
wstawać konflikty na tle przeciw
stawnych tendencji przedsiębiorstw 
i wyższych ośrodków dyspozycyj
nych.

O SYSTEMIE BODZCOW

ty stosownie do planowanego wzro
stu zatrudnienia.

Ustalenie bazowej wielkości fun
duszu premiowego miało tu pod
stawowe znaczenie, gdyż stanowi
ło punkt wyjścia, od którego miał 
być liczony wzrost płac pracowni
ków umysłowych. Za bazowy fun- 
dusź przyjęto fundusz faktycznie w 
1970 r. wykonany.- Oznaczało to 
zmniejszenie bazy wyjściowej we 
wszystkich przedsiębiorstwach, któ
re z najrozmaitszych przyczyn w 
1970 roku nie uzyskały prawa do 
pełnego planowanego funduszu pre
miowego. W przedsiębiorstwach 
tych konsekwencja niekorzystnej 
sytuacji w 1970 r. rozciągnęłaby się 
więc na okres następnych pięciu 
lat.

Bazowy fundusz premiowy pod
legać miał korekcie z tytułu plano
wego wzrostu zatrudnienia, ale je
dynie pracowników inżynieryjnych 
ruchu- zaplecza - technicznego. Z ko
rekty wyłączeni 'byli pracownicy 
komórek: zarządu i pracownicy ad
ministracyjni. Tak więc nawet ak
ceptowany planem (a więc koniecz
ny i uzasadniony) wzrost liczeb
ności tych pracowników miałby po
wodować mechaniczne obniżenie się 
ich przeciętnych premii.

Wysiłek w kierunku zablokowa
nia wzrostu płac znalazł swój wy
raz także w reformie funduszu za
kładowego, podjętej w 1970 r. Re
forma ta ograniczyła wydatnie moż
liwości wzrostu funduszu zakłado
wego. W praktyce nie mógłby on 
wzrastać szybciej aniżeli zatrudnie
nie przedsiębiorstwa i zawierałby 
bardzo tylko słabe bodźce do po
prawy warunków ekonomicznych 
przedsiębiorstw.

ZAQANTA SYNTETYCZNE 
I ODCINKOWE

BRONISŁAW FICK

MIEJSCE MIĘDZYNARODOWEGO 
SPOTKANIA EKSPERTÓW 

TARGI LIPSKIE 
NIEMIECKA REPUBLIKA DEMOKRATYWNA 
14 do 23. III. 1971

W Lipsku można uzyskać informacje, 
nawiązać kontakty i pomyślnie załatwić 
wszelkie sprawy handlówe. Rozmie
szczenie według kompleksów zaintere
sowań i, branż, odpowiadające cha
rakterowi targowemu, obecność przed
siębiorstw przodujących na rynku mię
dzynarodowym oraz sprawne usługi 
stanowią dobrą gwarancję racjonal
nej informacji i skutecznej decyzji.

Około 200 międzynarodowych fa
chowych odczytów oraz sympozjów, 
kolokwiów i kongresów wpłynie na 
powzięcie przez Was decyzji o zna
czeniu dla dalszej przyszłości.

Informacje w sprawie wyjazdu do 
Lipska oraz legitymacje targowe moż
na otrzymać w biurach podróży GRO
MADA, ORBIS, PTTK. PZM, SPORTS- 
TOURIST, TURYSTA i w oddziałach

Istotnym mankamentem systemu 
bodźców jest ograniczenie w mm 
roli mierników syntetycznych, przy 
równoczesnym przywiązaniu nad
miernej wagi do zadań odcinko
wych. Rolę wskaźnika syntetyczne
go ograniczono do 25 proc, fundu
szu premiowego, przy czym premie 
związane z poszczególnjyni zada
niami premiowymi miały się kształ
tować zupełnie niezależnie od sie
bie. Było to głęboką dezintegracją 
systemu. Powstawało bowiem w 
istocie w każdrm przedsiębiorstwie

rymi nie mieli najmniejszej stycz
ności.

założony sposób funkcjonowania 
niektórych zadań odcinkowych na- . 
suWa! wątpliwości. Dotyczy to 
zwiaszcza zadań z zakresu zmniej- 
szema braków i z zakresu ekspor
tu. Zadanie zmniejszenia braków 
stawało się najpotężniejszym bodź
cem ekonomicznym całego systemu. 
Rozwiązano je bowiem odmiennie 
od innych, na fundusz podwyżek 
plac robotniczych przechodzić mia
ła połowa kwoty oszczędności uzy
skanej ze zmniejszenia braków, a 
wzrost płac z tego tytułu mógł na
wet przekraczać wyznaczony gór
ny pułap. Czyniło to zadanie z za
kresu braków zadaniem dominują
cym nad innymi. Tymczasem za
danie . to — aczkolwiek ważne — 
w żadnym przypadku nie odzwier
ciedla ogólnych wyników działal
ności przedsiębiorstwa, a w pew
nych przypadkach, może przeciw
działać' postępowi technicznemu, 
"zwłaszcza przy wprowadzeniu no
wej •'! technologii lub produkcji'no
wych wyrobów, kiedy procent bra
ków okresowo może się zwiększać. 
Sposób stosowania tego zadania 
powodowałby ponadto powstawanie 
nieuzasadnionych nierówności mię
dzy przedsiębiorstwami.. W lepszej 
sytuacji znalazłyby się te przedsię
biorstwa, które w 1970 r. miały du
ży procent braków oraz te, które 
używają do produkcji drogich Su
rowców i półfabrykatów, przy któ
rych nawet niewielkie zmniejszenie 
procentu braków daje od razu duże 
kwoty oszczędności.

Równie wątpliwa jest przyjęta 
konstrukcja zadania odcinkowego 'z 
zakresu eksportu. Premia za to za
danie wzrastać miała odrębnie z 
tytułu wzrostu jego opłacalności, 
przy równoczesnym stosowaniu roz
maitych korekt, tak że stanowiła 
konstrukcję niejasną i zawiłą, od
biegającą przy tym od dotychcza
sowych . zasad obliczania wyników 
ekonomicznych eksportu i niezgod
ną z nowymi zasadami systemu fi
nansowego.

SKOMPLIKOWANIE SYSTEMU 
I JEGO WEWNĘTRZNE 

KONFLIKTY

tych biur.
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funduszów premiowych, ile 
zadań premiowych, a każdy z 
funduszów miał sie ksztalto- 
niezależnie od pozostałych, 
czynnika integrującego sv- 

(brła nim dotychczas rentow- 
nrzedsiebiorstwa) musiałbr po-

wodować rozoroszenie kierunków 
zainteresowania i wadliwe funkcjo
nowanie nrzedsiebiorstwa. Uwypu
klenie roli zadań odcinkowych by
ło niewątoliwie wyrazem uorzedze- 
nia do dokładności działania wskaź
ników syntetycznych. Związanie aż 
75 orne, funduszu oracowniczego z 
zadaniami odcinkowymi musialo 
nasuwać zastrzeżenia: realizacja 
wszelkich zadań odcinkowych znaj
duje bowiem swoje odbicie we 
wskaźniku syntetycznym, a zatem 
zadania .te oowinny co najwyżej 
wycierać wskaźnik syntetyczny, nie 
zaś stanowić oddzielne źródło pre
mii.

Ograniczenie roli wskaźnika syn
tetycznego miało nastąpić także w 
centralach zjednoczeń. Nasuwało to 
wątpliwości, gdyż jedynym w isto
cie wykładnikiem efektów ekono
micznych branży przemysłu może

System bodźców został niebywa
le skomplikowany. Daleko idące u- 
proszczenia systemu byłyby ko
nieczne, jeśli uzna się za słuszny 
pogląd, że tylko takie bodźce dzia
łają, które są rozumiane przez pra
cowników. Stopień zawikłania sy
stemu bodźców jest tak znaczny, że 
zrozumienie jego zasad nastręczało 
trudności nawet ekonomistom. Sy
stem operował konstrukcjami nie 
spełniającymi żadnych ekonomicz
nych funkcji. Dotyczj’ to przede 
wszystkim pojęcia 100 punktów
premiowych i zasad wzrostu war
tości punktu premiowego oraz po
jęcia 1000 jednostek premiowych, 
stosowanego przy rozdziale fundu
szu premiowego. Punkty premiowe 
były konstrukcją zupełnie jałową, 
ponieważ w istocie nie oznaczały

Utrzymanie silnego napięcia za
dań byłoby bardzo trudne. Byłoby 
może możliwe przy trwałym utrzy
mywaniu potężnej kontroli ze
wnętrznej i nacisku administracyj
nego. Jednak system bodźców, któ
ry może działać tylko w warunkach 
takiej kontroli, jest złym systemem 
bodźców. Problem napięcia zadań 
miałby dla systemu duże znacze
nie, bowiem przyjęte w nim zało
żenie, że możliwe jest utrzymanie 
stabilności zadań przez okres pię
cioletni wydaje się nierealne. Zmia
ny zadań byłyby niezbędne. Doko
nywałyby się w sytuacjach konflik
towych. a zachwianie się stabilno
ści i prawidłowego napięcia zadań 
premiowych musiałoby spowodować 
natychmiastowe załamanie się całe
go systemu bodźców.

Słabości systemu nie można usu
nąć od razu. Musialby on ulec głę
bokiej przebudowie, a jego popraw
ki wymagałyby podjęcia prac stu
dialnych, szerokich konsultacji, .a 
także zebrania pewnych doświad
czeń, Prowadzenie eksperymentu w 
skali , całego przemysłu byłoby 
przedsięwzięciem ryzykownym. Do
świadczenia zakładów, które stosu
ją system od lipca 1970 r. są je
szcze zbyt nikłe i niepodobna wyr 
ciągać z nich wniosków. W obecnej 
postaci system nie nadaje się do 
wprowadzenia w 'życie choćby ze 
względu na to, że nastawiony on 
jest na blokowanie wzrostu plac, co 
stoi w sprzeczności z podejmowa
nym obecnie wysiłkiem przyspiesze
nia dynamiki płac i nową polity
ką ekonomiczną w tym zakresie. 
W tych warunkach słuszne i nie
zbędne jest zawieszenie wprowa
dzenia w życie i powrót do stoso
wanego dotychczas systemu premio
wania. Jest to oczywiście rozwiąza
nie paliatywne. Prace nad uspraw
nieniem systemu bodźców muszą 
być niezwłocznie podjęte, tak, aby 
okres zawieszenia reformy bodźco
wej był jak najkrótszy. Zawiesze
nie systemu wymaga podjęcia sze
regu przedsięwzięć dotyczących o- 
pracowanego planu funduszu płac 
na 1971 r., systemu funduszu za-- 
kładowego, systemu premiowania 
pracowników umysłowych, a także 
systemu bankowej kontroli fundu
szu płac. Przedsięwzięcia te mają 
na celu stworzenie warunków dla 
przyspieszenia wzrostu poziomu 
płac pracowniczych w granicach 
możliwych z punktu widzenia sytua
cji gospodarczej kraju.

Weryfikacja planu funduszu płac 
uwzględni włączenie do planu środ
ków potrzebnych - na awansowanie 
pracowników, prawidłowe opłace
nie wzrostu wydajności pracy. Fuft- 
dusz zakładowy będzie ponownie 
oparty na dawnych zasadach, zgod
nie z którymi wzrasta on stosow
nie do poprawy wyników ekono
micznych. Zamierza się stworzyć

być 
cja 
itp. 
ale 
lub

wskaźnik syntetyczny. Unifika- 
i typizacja części, podzespołów 
wskaźniki to ważne zadania, 
nie one świadczą o dobrych
złych wynikach

ekonomicznej branży
nie one stanowić 
kierunek wysiłku 
czenia kierującej 
przedsiębiorstw.

Manewrowanie

działalności 
przemysłu i

powinny główny 
centrali zjedno- 

ekonomiką grupy

zadaniami odcin-

nic innego, jak 
podział bazowego 
ści i procentowy 
tych części przy 
dań premiowych.

tylko procentowy 
funduszu na czę- 
wzrost każdej z 
realizowaniu za- 
Konstrukcja 1000

jednostek Dremiowych nie była zbyt 
Jasna i zbytecznie usztywniała za- 
sadv nodziału funduszu między pra
cowników.

Działanie systemu bodźców mu- 
sialoby wytwarzać konflikty mię- 
dzv grupami pracowników j kon
flikty przy wyznaczaniu i ewentual
nych zmianach zadań premiowych.

W systemie przyjęto, że jednym 
ze źródeł środków tworzącvch fun
dusz podwyżek plac robotników 
mają być potrącenia premii pra
cowników umysłowych, dokonywa
ne z tytułu działania «rozmaitych 
sankcji. Zasada ta powodowała, że 
robotnicy moglibv być zaintereso
wani niewykonaniem pewnych za
dań przez pracowników umysło
wych. Innym źródłem niepotrzeb-

szersze możliwości wykorzystywa
nia przez przedsiębiorstwa oszczęd
ności funduszu plac, wytwarzają
cych się w trybie korekty banko
wej tego funduszu. Do dawnego sy
stemu premiowania pracowników 
umysłowych wprowadza się szereg 
poprawek, które go uproszczą i do 
stosują do obecnych warunków.

We wdrożenie nowego systemu 
bodźców w łożono w przedsiębior
stwach ogromny ładunek pracy. Do
konano licznycn, głębokich analiz, 
rozpoznano’ rezerwy i zakreślono 
środki i sposoby ich wykonywa
nia. Pracy tej nie można zmarno
wać. Można ją będzie w pełni wy
korzystać przy operowaniu zasada
mi dotychczasowego systemu bódź- . 
ców i w działalności przedsiębiorstw
w• najbliższym okresie.

Do spraw tych powrócimy.

[gospodarcze w
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Lato (i zima) leśnych ludzi
JERZY DZIĘCIÓŁOWSKI

LASY mają w naszym -kraju 
pozycję dziwną. Na potrzeby 
gospodarki \ leśnej wyznacza 
się apanaże1 skromni u tkie, jak 
na dziecko niechciane. Jedno-: 
cześnie w:; całokształcie yycia 

kraju, patrząc na las pod k-ątem 
niematerialnych potrzeb człowieka, 

■ nie jest to wcale dziecię niechciane, 
przeciwnie,/ nasze puszcze i bory 
znajdują się. na miejscu ekspono
wanym wśród darów natury.

t) Artykuł niniejszy stanowi dalsr/ 
ciąg artykułu z nr 3,71 pt. „Pano- 
rama przemysłu konsumpcyjnego”.

2) Pomijam tymczasem korygującą ro
le handlu zagranicznego, co bedzie'te
matem dalszej części artykułu.

3) Szersze omówienie powinno jeszcze 
uwzględnić ogólną wielkość produkcji 
i dochodu narodowego oraz tzw. ekono
miczny .poziom produkcji (ną 1 
kanca). W tym artykule można 
ten problem pominąć, ponieważ chodzi 
przede wszystkim o uwypuklenie wza
jemnych, obustronnych związków m — 
dzy grupą A i grupą R (s-erzej — mie
dzy działem I 1 działem II).

Jakiż to gniew i oburzenie wy
warłaby -np.' propozycja wycięcia, la
sów .w pień i wprowadzenia na ich 
miejsce upraw rolnych. Z ekono
micznego punktu widzenia nie jest 
to bynajmniej myśl niedorzeczna. 
Można: nawet pokusić się o udo
wodnienie, jako że badania tego ty
pu : były ■: robione na świeęie, . że 
grunty dostarczające aktualnie, ma
sy drzewnej przeznaczone pod upra
wę. pszenicy czy hodowlę, dawałyby 
z tej samej powierzchni więcej do
chodów. Nie jest ■ to również sytua
cja, z którą: nie mielibyśmy do czy
nienia w praktyce. Anglia jest po
zbawiona lasów i jakoś prosperuje; 
Nie. gorzej wiedzie się Duńczykom, 
chociaż puszcze spotyka się w tym 
kraju wyłącznie w dramatach 
Szekspira.

Nie możemy sobie jednak wyob
razić Polski bez lasów. ' Stanowią 
własność społeczną w pełnym zna
czeniu tego słowa, i gdyby ich za
brakło w krótkim czasie, poczuli
byśmy się jak ’ ograbieni' z czegoś, 
co każdy z nas uważał za swoje 
i cp. szerzej mówiąc; stanowi właś
nie treść pojęcia „to jest nasz kraj”.

Na marginesie więc tylko dodam, 
ponieważ sprawa . była- wielokrotnie 
podkreślana, że rezultaty czysto 
ekonomiczne . gospodarki leśnej nie 
są do pogardzenia, a zatem i pod 
tym względem, lasy obciążeniem dla 
gospodarki' w ogóle nie są/ W 1969 
roku Lasy ■ Państwowe, łącznie 1 z 
przemysłem drzewnym, wypracowa
ły1 akumulację ok. 10 mld -złotych. 
Nie jest to wprawdzie wkład do 
skarbu państwa na miarę przemy
słu wydobywczego (gdzie' jednakże 
Jednocześnie ' trzeba ' inwestować; oL 
brzymie sumy), arii: np. branży 
przetworów: spirytusowych, ale, po
równując z nakładami, jest to bi
lans/gospodarowania zdecydowanie 
dodatni. I to nie tylko w złotów
kach. Wpływy dewizowe z tytułu 
eksportu tarcicy odpowiadają z- 
grubsza biorąc sumom; które uzy- 

-skuj emy ze sprzedaży zagranicę' ob
rabiarek i maszyn. Krótko mówiąc, 
tak ze względów ważnych społecz
nie, jak i z uwagi na określone ko
rzyści dla /gospodarki kraju. Lasy 
Państwowe miałyby prawo oczeki
wać poważniejszych niż; dotychczas 
świadczeń na swoje potrzeby.
. Celowo nie podnoszę tu /szerzej 
zagadnienia roli, lasów . W zabezpie
czaniu warunków bytowania czło
wieka — znaczenia lasów dla jego 
zdrowia i regeneracji sil, a . także 
ich wpływu ' na regulację klimatu 
czy stosunków wodnych ną terenie 
kraju, Jest to bowiem teinat sam 
dla siebie. Zauważyć tylko wypada, 
że ta funkcja lasu stawać się bę
dzie w miarę postępów, uprzemy
słowienia i urbanizacji coraz waż
niejszą i zapeWne jeszcze przed ró- 
kiem 2000 będzie czynnikiem decy
dująco wpływającym na wszelkie 
koncepcje wykorzystania ? lasów.

Oceniając zasoby leśne w oparciu 
o doświadczenia z niedzielnych wy
praw za miasto,-czy nawet na pod- 
stawie porównania zajmowanej 
przez nie powierzchni teraz i; przed 
laty, można ulec złudzeniu, że po
winniśmy być raczej' spokojni o 
ich przyszłość. W 1945 roku mieliś
my niespełna 22 proc, powierzchni 
kraju pokrytej lasami, dziś zalesie
nia i drzewostany zajiriują ponad 
26 proc, tej powierzchni. Także 
mimo . intensywnej eksploatacji 
drzewostanów, zwłaszcza w latach 
50-tych, obejmujących przede, wszy
stkim gatunki drzew iglastych, a 
więc najbardziej cenne dla prze
mysłu, ciągle jeszcze starczy nam 
na to, żeby pozyskiwać rocznie 16.8 
min m3 masy drzewnej. Zakłada 
się zresztą, że pozyskanie drewna 
bidzie rosło w najbliższych latach, 
by osiągnąć w 1975 roku wielkość 
17—18 mlnm3 grubizny netto (tj. ma
sy drzewnej bez kory). Jak oblicza 
się bowiem, -rocznie przybywa nam 
przeciętnie ok. 19,5 min m3 gfubiz- 
ny netto, tak, że nawet intensyfi
kując pozyskanie drewna, ’co roku 
wzrastać nam będą zasoby drzew
ne na pniu. szacowane w 1967 roku 
na okrągłą sumę 750 min m3 masy 
drzewnej bez kory.

Zmieniła się jednakże zasadniczo 
struktura drzewostanów. Tych w 
wieku rębnym, tj. 90—100 lat (mo
wa o drzewostanach iglastych), ma
my już tylko tyle, że ich zasoby 
zostaną wyczerpane za około 5 lat. 
Mimo pocieszającej więc oceny sta
nu masy drzewnej, którą dysponu
jemy, gdzieś w granicach roku 1975 
należy się spodziewać wkroczenia z 
wyrębami do drzewostanów o śred
nim wieku 85 lat. Łatwo stąd wy
wnioskować, że będzie to musiało 
wplvnąć na jakość i wymiary drew
na, które przede -wszystkim liczy się 
w gospodarce — mianowicie tarci
cy. Nie trzeba też być specjalistą,
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żeby zauważyć, że w tych warun
kach przyszłość lasów w . coraz 
większym stopniu zależeć będzie od 
pracy rąk ludzkich. Zwiększać się 
będzie ., bowiem zarówno stopień 
trudności użytkowania lasu (skoń
czyły się czasy zrębów całkowitych 
ą: grubiznę wyjmuje się pojedyn
czo z drzewostanów), jak i zakres 
prac pielęgnacyjnych i hodowla
nych.

POZOSTAŁO 40 TYSIĘCY

Na przestrzeni ostatnich trzech 
lat 15 proc, stałych, robotników leś
nych, tj. tej grupy pracowników, 
na których lasom państwowym; naj
bardziej zależy, porzuciło tę pracę. 
Na 'etatach: w. lesię/pozostało jesz
cze około 40 tysięcydrwali i koro-; 
waczy, tudzież specjalistów od ob
sługiwania pił mechan iczhych typu 
BH-3; 57,4 proc, z nich miało W 
1966 roku powyżej 40 lat, a 29 proc, 
powyżej 50 lat. Dzisiaj znaczna ich 
liczbą; zbliża się więc do wieku 
emerytalnego, W kuluarach sejmo
wych podczas ostatnich posiedzeń 
komisji/ Leśnictwa i. Przemysłu 
Drzewnego określano sytuację;?' ka
drową . w leśnictwie jako wysoce 
niepokojącą.

Nie. można saę dziwić. Lasy to 
przecież także halą produkcyjna, 
tyle że bez ścian i dachu, ale za to 
odpowiadająca Wielkością, więcej 
niż czwartej części kraju. Jak się 
.pomyśli,., że jedna, stocznia, huta, 
czy inny „Ursus” potrafi mięć 20 
tysięcy pracowników,; to owe 40 
tysięcy leśnej braci ’ robotniczej . na 
stałe pracującej ' w? 26 puszczach, 
jednym: Borze (Tucholskim) i kilku 
pomniejszych/ ostępach nie wyda je 
się być- rzeczywiście liczbą wielką, 

. może raczej przyprawiać o niepokój.
Prawdh, nie oni jedynie pozysku

ją drewno i o drzewostanów odno
wę dbają; Ogółem robotników leś
nych (stałych i sezonowych) było 
Jeszcze? w 1970 roku 99 tysięcy. O 
tyle jednak, nie może to nas pod
trzymać na duchu, że rocznie żeg
na się z lasem na dobre 5,6 tysiąca 
ludzi z tej gromady. Ubytki wypeł
niają Ochotnicze .; Hufce Pracy, 
dziatwą szkolna w czasie wakacji 
I ? idenci w czasie praktyk oraz 
administracją, lasów państwowych 
(sporadycznie) obrabiając w - godzi
nach /pozasłużbowych kopalniaki, 
co stanowi przykład ofiarności, ale 
nie trwałej koncepcji działania.-. -

W Instytucie; / Medycyny Pracy 
obliczono, że energia, którą wydat
kuje drwal przy pracy równa się 
wysiłkowi górnika. Wydatek ener
getyczny za 8 godzin pracy wynosi 
dla drwala od . 2 100 do 2 600 cal. 
Jeśli dodać dp tego enęrgię zużytą 
na dojście do pracy, to wzrośnie 
cna odpowiednio o dalsze .500—800 
kcal.

Na budowę i do fabryki pracow
ników zwykło się dowozić, jeśli 
wymaga tego sytuacja; Zręby W la
sach są rozrzucone, na każdym pra
cuje po kilku robotników; ’' dowóz 
byłby kosztowny — nie ma więc do
wozu. Ludzie zaliczają ‘kilometry 
per pedes. Z badań ankietowych 
wynika, żę około 50 proc, robotni
ków stałych dochodzi codziennie' do 
pracy ponad 5 km, 16 proc, docho
dzi od 6—9 km, a 6 proc. — 10 jrm 
i więcej. Jak ktoś „machnie” w je
dną stronę 6—8 km musi gorzej 
pracować.

Ciężka praca przy nieregularnym 
i nieodpowiednim odżywianiu po
woduje powstawanie schorzeń ukła
du trawiennego, reumatyzm, żylaki 
i stałą utratę wagi ciała. Na 2 950 
robotników w wieku 20 do 1)0 lat 
zbadanych na tę okoliczność, ą pra
cujących od kilku miesięcy do kil
kunastu lat w leśnictwie, u 59 proc, 
stwierdzono niedobór wagi ciała po
nad 5 kg.

Zamieszkujący w znacznych nie
jednokrotnie odległościach od skle
pów żywnościowych robotnicy leś
ni uzupełniają swoje zaopatrzenie 
płodami z działek przyzagrodowych 
i tym, co im dostarczy inwentarz 
żywy. 39 proc, robotników leśnych 
nie użytkuję jednak żadnych grun
tów rolnych, po prostu z powodu ich 
braku w niektórych nadleśnictwach, 
a ok. 30 proc, nie posiada . bydła 
(brak budynków, niemożliwość wy
żywienia) i w związku z tym zda
ni są wyłącznie na skromne zarobki 
w lasach (średnia płaca robotnika 
w Lasach Państwowych w 1970 ro
ku kształtuje się na poziomie . 1 402 
zł).

W lesie nie jest stale słonecznie. 
Działalność produkcyjna ma tu 
głównie miejsce w okresie jesienno- 
zimowym. Tylko jeśli kilka dni pod 
rząd utrzymuje się temperatura po
niżej 20 st. C robotnik płatny od 
ilości -wyrobionych metrów ku bież
nych drewna (mniej więcej połowa 
robotników pracuje na akord) ma 
zagwarantowane wynagrodzenie, mi
mo że swoich kubików; nie pozy
skał -Przeciętna, wieloletnia tem-- 

peratura- stycznia oscyluje . Jednakże 
w granicach minus 5 stopni. Luty 
obok lipca, na przekór: temu co. się 
sądzi p szarugach jesiennych, ma 
największą w roku ilość opadów, A 

‘tu deszcz, nie deszcz, ziąb czy śnieg 
— swoje metry sześcienne, /trzeba 
ściąć, z gałęzi, obłupie i, do tran
sportu przysposobić,. lub w metry 
pociąć i w kubiki ułożyć.
, Ludzie lasu powiadają, że kto Wie 

czy, warunki w: jakich przychodzi w 
lesie pracować nie są nawet czyn
nikiem w większym stopniu decy
dującym o porzucaniu tej prący, niż 

.niskie zarobki. Sprawą dotyczy' za
równo: znacznie oświeconych , pra- 
cpwriików lasów jak- i prostych' ro
botników. Na czwartym, piątym ro
ku stpdiów na wydziale leśnym’za
czyna/się wcale gorączkowo rozglą
dać za znalezieniem sobie dozgon
nego partnera, bo później może się 
nie trafić osobnik płci (odfniennej i 
o zbliżonym poziomie .wykształcenia. 
Dzieci .najlepiej byłoby, mięć od ra
zu dorosłe i po szkołach; jako że na 
ogól dochodzić do nich musi młode 
pokolenie kilometrami/ . Trzymając 
się? niegdyś generalnie ,1 słusznej te- 
zy, że dach nad głową winien być 
blisko miejsca pracy, zbudowano tu 
i tam osady dla robotników leśnych 
wśród lasów i do dziś? hie są w ppłńi 
zamieszkałe. Schematy., zwłaszcza 
myślowe, prędzej .czy ;później -prze
grywają av -tzw. .konfrontacji z rze
czywistością. Korzyść- jest z tego ta
ka,/że obecnie istnieje większa 
świadomość faktu, iż' robotnicy leś
ni chcieliby mieć rwjększe możli
wości uczestniczenia W .konsurnową- 
niu. -dóbr socjalno-bytowych. Więc 
osiedla dla robotników- łeśriyęh/Za- 
rządy? Lasów Państwowych mają za- 
miar; w? przyszłości skupiać dodając 
im opłacalne w takich warunkach 
budynki - szkolne, • sklepy * i gospody. 
Tam, gdzie jest to możliwe, wiązać 
się; je , będzie z, większymi 'osadami

BRAK PRZECIWWAG]

. Zakres ? poczynań 1. wyłpżonę do
tychczas / środki, - które,.zapobiegał
by: porzucaniu prący w ileśie/.hie 
stanowią: przeciwwagi dla czynni
ków odpychających ' od lasu. - Wobec 
tego możemy mówić, o następstwach 
istniejącej -sytuacji;

W pierwszej ’ połowie sezonu 
1969/70 ilość pozyskanego? drewna 
była niższa od/przewidywanej <o?T,2 
min ,m3./W następnych . miesiącach 
zaległości zostały prawie zlikwido
wane'. (do. wykonania planu - zabra
kło 70 tys.? m3), tyle że dzięki mo
bilizacji ■ o charakterze startu wy
jątkowego’. W dokumentach ’ resortu 
leśnictwa; znaleźć można takie oto 
stwierdzenie: ,;...Dla wyrównania bi
lansu robotniczego Lasy Państwowe 
zwiększyły nabór młodzieży zor
ganizowanej w Ochotniczych .Huf
cach Pracy dó ponad'120 tys. osób 
już w sezonie 1968/69; co jednak nie 
zrównoważyło ubytku siły kwalifi
kowanej... Dalsze pogarszanie- bi
lansu .robotniczego., zagraża^ „jwyko- 
nąwstwu zadań : pięciolatki ,. 1971-75. 
i. może doprowadzić do zalamaiL w 
zaopatrzeniu kraju w ‘drewno, ży- • 
wićę i użytki uboczne”.

Oprócz ' strat gospodarki w ogóle 
martwią mnie losy lasu jako takie
go. Młodzież szkolna, - jeśli - jest po
rządnie dozorowana, może’-pomóc w 
pielęgnacji zalesień i ich tworzeniu. 
Ale tylko pomóc. Pozyskanie, drew
na oczywiście odpada. Dorywczo-za
trudniony w lesić pracownik np.‘z 
OHP nie będzie usiłował pamiętać, 
że /las to żywy i- nader • delikatny 
organizm. Można w kwiecie .wieku 
sosnę - spuścić tak? że nie muśnie 
towarzyszek, które jeszcze .muszą 
kilka- sezonów pogimnastykpwać 
się pod słońcem i można tak zaciąć 
piłą pień, że zostaną okaleczone 
przez Walącą się korortę. Korzyść 
będą miały korniki.-Trudniej jednak 
będzie później przetrzeć z -takich 
zabliźnionych ■ strzał odpowiednią 
ilość-tarcicy pierwszej klasy.-

• = Ale i robotnicy stale utrzymujący 
się.z pracy w lasach, skoro życio
wa konieczność chwyta ich za .gar
dło, nie patrzą czy 'przy- spuszcza
niu gonnych sosen strzała się roz
dziera i nie boli ich serce, że pniak 
grubo nad podłoże się wynosi.’ Spie
szy im się przede wszystkim . dp 
wyrwania lasom jak największej 
ilości metrów sześciennych, a ad
ministracja premiąjakości nie po
prawi, bo taki instrument oddziały
wania nie istnieję ? w "■ lasach ' pań
stwowych. Domniema się tylko,; że 
w pniakach itp. nlę., wykorzystanej 
lub zniszczonej -masie' drzewnej u- 
cieleśnia ‘się znaczne ,bogactwo., Co
raz bardziej topnieje gromadka 
tych, którzy zostali jeszcze w -la
sach, ponieważ las jest im potrzeb
ny' tak jak rolnikowi, potrzebna jest 
ziemia.

W pogoni za spełnieniem bieżą
cych pilnych ‘zadań z konieczności 
po łebkach wykonuje, się prace ho
dowlano-ochronne. Ogrodnik, który 
nię dogląda sadu, nie przycina ga
łęzi i nie doprowadza światła tam, 
gdzie, go potrzeba, ma wkrótce kar
łowate owoce. Młodniki - bez . cięć 
pielęgnacyjnych to takie właśnie 
skazane na karłowacenie sady'

W Warunkach ' stałego , ubytku 
kwalifikowanych sił spada więc po
zyskanie drewna, rezygnuje się-przy 
tym ze zdobycia ’ bardziej praco
chłonnych sortymentów, toteż zaso
by najbardziej • wartościowe nikną 
w oczach. Z drugiej strony zmniej
sza się udatność;odnowień,. co! zmu

sza do wielokrotnego ich powtarza^ 
nia,‘z czym związane , są wyższe 
nakłady,. oraz następuje spadek wy
dajności, siedlisk właśnie z powodu 
zaniedbań w ' dziedzinie . hodowli: 
lasu.

Celowo ograniczam w tym re- 
jęstrże nie? najrzadziej przecież no
towane fakty' wycinania na papie
rówkę .najpiękniejszych sosen, strat 
spowodowanych ' przez •, nietermino
wość .ęlostaw,'w ogóle marnowania 

' pozyskiwanego z trudem drewna z 
powodu braku środków transportu, 
czy nięupprządkowańia * spraw su
szenia drewna, ponieważ ich szko
dliwość ' nie wymaga tłumaczenia.

LIKWIDACJA SKUTKÓW 
— NIE PRZYCZYN

Zapobieganie rozszerzaniu się na
stępstw. spowodowanych ucieczką 
ludzi, od pracy w lesie — to wszy
stko co aktualnie może resort , leś
nictwa ' zrobić o własnych silach. 
Jest to więc ‘ działanie ograniczone 
do likwidacji skutków, ,nie wplywa-r 
jące‘ na sferę przyczyn, nie mówiąc 
o tworzeniu warunków dla przy
ciągania ludzi do pracy w lesie?

Praktyczne kroki ■ idą w dwóch 
kierunkach: koncentracji pracy w 
100 wybranych nadleśnictwach (na 
960 istniejących), gdzie również sku
pia się posiadany sprzęt mecha
niczny „i tworzeniu - tzw. brygad iń- 
tęrw.encyjnyth. łatwych do: przerzu- 
cema; z miejsca'na miejsce. /

• Ó?mechanizacji prac w lesie na 
szerszą niż ? obecna skalę, która- wy
pełniałaby luki- 'tworzące się po 
odchodzących. . ludziach, poważnie 
mówić-nie można w sytuacji, tóedy 
nie rozwiązana została sprawa 
zwykłych łańcuchów? do pił mecha
nicznych (rzecz absolutnie podsta
wowa w' gospodarce w lesie), które 
nawalają izydowólną częstotliwością. 
Krąży w związku z tym po lasach 
gadka, ż.e jak któryś robotnik ob
sługujący piłę mechaniczną -zasłuży 
się szczególnie gajoWemu (spełnia
jącemu W -lesię rolę brygadzisty);. 
tó ten W' dóWód .-.wdzięczności wrę
cza ?mu wyciągnięty z sejfu '.łańcuch 
importowany. /Pikantnym iszczegó- 
łęrh/jest tó, że- łańcuchy produkuje 
fabryka podlegająca .resortowi leś
nictwa? Tłumaczą się tam. że otrzy
mują nieodpowiedniej jakości stal.

/Pomijając jednak kwestię sym
bolicznych już łańcuchów, postępy 
mechanizacji, tego?-działu gospodar
ki są skromniutkie od lat. ba. za
opatrzenie się’ na- rynku (robotnicy 
leśni, posługują się własnymi narzę
dziami, za które btrźyrnują ekwiwa
lent W: wysokości 1,5 proc, wyna
grodzenia) w przyzwoitej- jakóści 
pilniki, ośniki czy siekiery jest pro
blemem. Mechanizacja zresztą też 
beż, ludzi nie może się obejść i to 
pracowników, kwalifikowanych, ? a 
Wprowadzanię? urządzeń do'prac? le
śnych, ‘które rzeczywiście' Wielu lu-i 
dzi- mogłyby zastąpić,/jak uczy do- 
świadc7.enie, jest tylko '., wtedy w 
pełni opłacalne, gdy /istnieje znako
mita organizacja .prący gwarantują-) 
Ca jej wySpką/wydajność?

JAKA JEST POINTA?

, Przypomni jriiy nąjpierw krótko 
najważniejszą /fakty: ; Więcej niż 
czwarta część- .naszych gruntów 
zdolnych do produkcji roślinnej, 
których ńigdy nie' za : dużo, pokry- 
(ą jest lasami. Lasy łącznie z prze- 
rhyslem drzewnym dostarczają skai> 
bowi' państwa niebagatelnej ilości 
złotówek, od nich zależy rozwój 
przemysłu • papierniczego, - drewno 
waży .w chemii,/budownictwie, gór- 
riictwie i przemyśle opakowań r lasy 

; są wreszcie czynnikiem; regulującym 
stosunki klimatyczne i wodne' od-, 
grywając 'ważną rolę W zabezpie
czeniu warunków bytowania czło
wieka.

‘ Z tych względów powinno) nam 
zależeć na prosperowaniu tego; dzia
łu /gospodarki. • Generalnie biorąc. 
dwojakie w tym' celu można podjąć 
działania:j albo frontalnie - wprowa
dzać -do gospodarki leśnej mecharii- 
zacjg, albo przede wszystkim sta
rać . się związać z lasem dostatecz
ną ilość ludzi, którym pornagalaby: 
technika. Przj-i obecnym stanie roz
woju tzw. zaplecza Mechanizacji leś
nictwa, wprowadzanie potrzebnych 
maszyn i u rządzeń do lasu musiało- 
by trwać niepomiernie długo, jeśli 
przy niektórych pracach W ogóle 
byłoby rnożliwe. Nawęt bowiem w 
kraju o tak wysoko-roźwiniętej kul
turze gospódarmyanią/zasobami leś
nymi, jakim, jest Szwecja, i' o tak 
dobrze rozwiniętym przemyśle pra
cującym‘dla potrzeb"- lasów, (które' 
obok .rud żelaza stanowią podsta
wowe bogactwo surowcowe naszego 
północnego sąsiada), mechanizacja 
prac leśnych nie jest tak dalece po
sunięta, żeby można. było myśleć o 
ograniczeniu liczby pracowników 
leśnych wyłącznie do tych, którzy 
obsługują, wieloczynnościowe kom
bajny, zwłaszcza- w dziedzinie pie
lęgnacji‘i-'hodowli lasu. Pozostaje 
więc jako jedyne możliwe aktualne 
wyjście ,zatrzjmać exodus robotni
ków leśnych,/(co zaś jest jego przy-. 
czyną, to zostało obszernie, jak są
dzę, wyłożone), a ponadto stworzyć 
warunki - dla związania nowych lu
dzi ' ż gospodarką leśną. Właśnie o- 
becnie jest po temu sprzyjająca 
okazja, a mianowicie występowanie 
regionalnych nadwyżek siły robo
czej na terenach pozbawionych 
przemysłu związanych z tzw. wy
żem demograficznym.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

czyli grupy A i grupy B, które w 
pełni odzwierciedlają bardziej o- 
gólne prawidłowości. Problem odpo
wiedniej podaży sprowadza się 
więc do tego, aby nadwyżka arty
kułów -konsumpcyjnych powstała po 
pokryciu siły nabywczej, czyli fun
duszu plac, ich producentów (dział 

. II -lub w naszym przypadku grupa 
B) odpowiadała sile nabywczej czy
li funduszowi płać zatrudnionych w 
sferze środków produkcji (dział 1 
lub grupa A). /. ...

Rozwój gospodarczy zawsze wią- 
że się ze wzrostem nominalnego 
funduszu płac, a więc nominalnej 
■siły nabywczej. Zależnie od propor
cji między sferą wytwórczości środ
ków produkcji i sferą wytwórczpśći 
przedmiotów spożycia — nadwyżka 
konsumpcyjna (lub tzw. oszczędność 
— Ói) może przewyższać siłę, na
bywczą zatrudnionych" w grupie A, 
lub być od niej mniejsza. W pierw
szym przypadku powstaje niebez
pieczeństwo ■ ‘procesów deflaćyjnych, 
w drugim —‘ rysuje się groźba .in
flacji. Pierwszy wydaje się/chwiló-

Konsumpcja 
a tempo rozwoju

.wo mało realny, natomiast tenden
cje inflacyjne dawały u nas?o/so- 
bie znać. Nie są one przedmiotem 

, artykułu,.chodzi- -w tej chwili, o spo
soby przeciwdziałania, czyli przy
wracania równowagi między, podażą 
a popytem oraz o skonfrontowanie 
ich z ogólną zasadą równowagi dy
namicznej reprodukcji rozszerzonej.

Gdy nadwyżka konsumpcyjna jest 
niedostateczna (bez względu na to, 
czy konsumpcja w .grupie B. czy si-; 
la nabywcza w grupie A jest rela
tywnie zbyt duża)', można ..zachować 
formalną równowagę oddziałując 
hamująco pa realną siłę. nabywczą 

albo przez zmniejszanie tempa 
wzrostu funduszu płac, albo podwyż
szanie .cen towarów rynkowych. Ist
nie j ę możiii wóść hamowani a; wzrós fu 
lub zmniejszania funduszu plac al- 
bo w dziale I, albo w dziale II,-al
bo „proporcjonalnie” w/ obu dzia
łach. /Podobny skutek w zakresie 
równowagi może - Avy wierać ; pod no
szenie. cen rozmaitych grup artyku
łów konsumpcyjnych', bądź zmiany 
asortymentowo-cenówe prowadzące 
do wzrostu średnich’ cen. Obie rne- 
tody równowa.żą wprawdzie podaż 
z popytem, ale oddziałują • nega
tywnie na dynamikę?-gospodarki.
/ Zmniejszenie temp,! wzrostu' furi- 
dusżu płac w grupie A może nastą
pić albo przez redukcję (tempa) za
trudnienia, -albo przez obniżanie 
bądź hamowanie przyrostu średniej 
płacy. W pierwszym przypadku, pro
wadzi to do ograniczenia zdolności 
produkcyjnych działu: środków? pro- 
dukćri,? w drugim —: do obniżenia 
jam'wydajności (ni. in. wśkutęk po
gorszenia struktury kwalifikacyjnej 
zatrudnionych), • Ostateczny rezultat 
w obu przypadkach przerzuca?- ; się 
na produkcję grupy ?B, ,w której 
.iyyraąjtają- wówczas bariery tećhno- 
logTczne..? Jeżeli natomiast’ ten sam 
zabieg hamujący? zastosować do 
funduszu płac w gałęziach grupy B, 
to możemy mieć do czynienia? albo 
z? ograniczeniem (niewykorzysta
niem) zdolności produkcyjnych, al- 
bo' ze względąym- spadkiem wydaj
ności w produkcji artykułów kon
sumpcyjnych.'

To co wyżej jest wpfa\ydzie upro
szczonym schematem, ale —? ponie
waż ma on odniesienia do rzeczy
wistości — uprawniającym do wy
snuwania pewnych wnió-sków. Tą- 
kie obserwowane w naszej praktyce 
gospodarczej spdśoby równoważenia 
nadwyżki z płacami ”grupy A spro-, 
wadzają ?w istocie sytuację do pun
ktu wyjścia, rozpoczynającego nowy 

‘cykl? przywracania równowagi ze 
wszystkimi ujemnymi skutkami go
spodarczymi i społecznymi. Gdy 
nadwyżka, artykułów - konsumpcyj
nych permanentnie nie odpowiada 
funduszowi plac w grupie A ..ję
zyczkiem u wagi” staje się produk
cja rolna, której udział w spożyciu 
jest Bardzo duży. Jeśli produkcja 
rolna rośnie systematycznie? z roku 
na rok, dysproporcje pozostają jak- 
by utajone? Siłą nabywcza znajduje 
bowiem dostateczny ekwiwalent w 
podaży ;artykułów żywnośętówych,
zwłaszcza mięsa, które odznacza się 
wysoką elastycznością dochodową 
■popytu. Idylla kończy się. gdy rol
nictwo doznaje niepowodzeń (np. na 
skutek złych warunków klimatycz-^ 
ńych, jak w dwóch ostatnich la
tach). Istniejące dysproporcje ujaw
niają się w mniej lub bardziej ci
st rej formie. Wahnięcia produkcji 
rolnej nie znajdują możliwości ,.a- 
mortyzacji” ani ze strony niedosta
tecznych i zacofanych zdolności? 
produkcyjnych - przemysłu spożyw
czego (atrakcyjna substytucja — ry
by, przetwory mleczne itp.). ani ze 
strony gałęzi wytwarzających prze
mysłowe artykuły konsumpcyjne. 
Jawi się awaryina konieczność za
stosowania środków przywracają
cych równowagę, ale już w sferze 
realizacji, na rynku (w zakresie 
plac i w ogóle dochodów ludności i 
w zakresie cen). Ponieważ jednak 
nie następowały potem odpowied
nie kroki przywracające • właśchre 
proporcje w sferze produkcji, dalszy 
rozwój .gospodarczy nie eliminował 
przesłanek kolejnego wstrząsu. W 
rezultacie rozwój odbywa się jakby 
na hamulcach. Ograniczenia stoso
wane w grupie B przenoszą się do 
grupy A i odwrotnie — zmniejsze
nie tempa ekspansji grupy A nie 
może pozostać: bez, negatywnych 
skutków w zakresie gałęzi kon
sumpcyjnych, a tym samym w dzie
dzinie konsumpcji. Koło się zamyka.

Dynamiczna metoda zachcwywa- 
nia równowagi, czyli sprzyjająca 

wzmaganiu tempa rozwoju gospo
darczego, polegać powinna na stwa
rzaniu przesłanek tej równowagi w 
sferze produkcji, czyli na powięk
szaniu nadwyżki (oszczędności ‘ ,
Oj) artykułów’ konsumpcyjnych. 
Nadwyżkę tę. powiększać należy 
przede wszystkim przez rozbudowę, : 
unowocześnienie technologii oraz: 
organizacji pracy przemysłowej gru- :. 
pv B. Czynnikiem najważniejszym? 
jest tu wydajność i szeroko pojęta ‘ 
jakość produkcji gałęzi tej grupy, ‘ 
która musi sprostać sile nabywczej 
„własnej” oraz całej sfery wytwa
rzającej środki produkcji.

Stosownie do przyrostu wydajnoś-\ 
ci (a w rezultacie i nadwyżki kon- : 
sumpcyjnej) w grupie B można- 
przyspieszać wzrost siły nabywczej 
we wszystkich działach i grupach, 
a więc zarówno w grupie B. jak i 
w grupie A. Powstają możliwości 
manewru w gospodarowaniu pracą ■ 
żywą i w polityce zatrudnienia. Za
leżnie od sytuacji demograficznej, 
preferencji gałęziowych, sytuacji e- 
konomiczno-spolecznej itp., można 
silę nabywczą (fundusz płaci zwięk
szać albo drogą wzrostu zatrudnienia 

albo wzrostu średnich plac, zarówno 
w grupie A, jak i B (odpowiednio —• 
dziale I i II). Tempo xvzrostu plaa 
może być oczywiście tym szybsze, 
im dynamiczniej przyrasta nadwyż» 
ka (oszczędność — Oj), co w kon
sekwencji otwiera możliwości dyna», 
micznego manewru w sferze środ
ków produkcji i w zakresie ogól-, 
nego rozwoju gospodarczego.

Tempo rozwoju gospodarczego- 
jest bezpośrednio uzależnione od? 
stopy inwestycji, ale sama wielkość; 

■ stopy inwestycji nie decyduje jesz’--: 
cże o równowadze. Brak równowa
gi może występować zarówno przy 
niskiej.’jak i‘.wysokiej stopie inwe
stycji. co łatwo odkryć badając ko
lejne okresy naszego rozwoju spo
łeczno-gospodarczego. Możliwość 
rozwoju dynamicznego i zrównowa
żonego zależy bowiem od tego, w 
jakim stopniu inwestycje'pobudzają 
przyrost nadwyżki konsumpcyjnej 
(O3). Jeżeli inwestycje spełniają ten 
warunek w stopniu optymalnym, 
wówczas można rnówić o polityce 
gospodarczej, dynamicznej i rozwo
jowej, w której spożycie nie jest 
czynnikiem hamującym, lecz ' sty
mulującym. Albowiem istotną W 

•tym układzie przesłanką rozwoju 
przemysłu ciężkiego (grupa A) jest 
Wżróst owej nadwyżki, czyli wzrost 
poziótnu technologii, organizacji, 
wydajności w grupie B, co otwiera 
możliwości, inwestowania w całym 
dziale I i w grupie A. Tą możliwość 
będzie spełnioną, , gdy. wydajność 
grapy Bzapotrzebo
wanie wynikające ze stopy inwesty
cji- i wzrostu produkcji środków 
produkcji-, czyli grupy A.

Ogólna prawidłowość reprodukcji 
rozszerzonej, uwydatniająca sprzę
żenie żwrotńe między grupą A 1 
grupą B, znana jest zapewne więk
szości ekonomistów. Gdyby jednak 
na tyrri .poprzestać, problem wza
jemnych zależności konsumpcji i 
ogólnego tempa rozwoju byłby na
dal otwarty. Generalne proporcje 
między produkcją grupy A i grupy 
B mogą stanowić tylko punkt wyjś
cia do kształtowania konkretnych 
proporcji — makroekonomicznych i 
bardziej szczegółowych. Wysnuwa
nie na podstawie ogólnych propor
cji daleko idących wniosków — ja
kie tu i ówdzie można wyczytać — 
jest ' wprawdzie publicystycznie 
efektowne, ale dla potrzeb polityki 
gospodarczej całkowicie jałowe? 
I nie mają fu większego ■ znaczenia 
porównania z generalnymi- propor
cjami innych krajów. Znane śą 
przykłady różnych struktur (A i B), 
„lepszych”, lub „gorszych” od na
szych, .które jednak — posługując 
Się schematem, operującym wyłącz
nie generalnymi proporcjami — nie 
wykazują na pierwszy rzut . oka 
żadnego związku z ostatecznym 
produktem finalnym gospodarki, 
tzn. z konsumpcją. Ujęcie dyna
miczne procesów gospodarczych, tp 
znaczy gospodarki „w ruchu”, W 
rozwoju — wymaga, aby oprócz 
proporcji generalnych, wziąć pod 
uwagę jeszcze co najmniej dwa ‘ele
menty!):

— strukturę produkcji grupy A,: 
— rolę handlu zagranicznego.
Nawet powierzchowne tylko zba- 

da n ie s fery. prod ukcj i śród ków ? pro
dukcji prowadzić musi do wniosku, 
że nie wytworzyliśmy jeszcze w tej 
dziedzinie dostatecznie silnych 
struktur nośnych., które by wzma? 
gały’ tempo zarówno przyrostu pro
dukcji przedmiotów spożycia, jak 1 
ogólnego rozwoju gospodarczego. W 
tej sytuacji handel zagraniczny nie 
mógł spełnić aktywnej roli w za
kresie przekształceń strukturalnych 
i przyspieszenia wzrostu efektyw
ności- gospodarki. Główne czynniki 
rozwoju produkcji, zwłaszcza inwe
stycje. raczej wzmagały tendencja 
samoutrwałenia struktur, wytwa- 
‘‘zajac wciąż niemal te same napię
cia bilansowe, tylko na coraz wwż- 
szym poziomie rozwoju gospodar
czego. Redzie to tematem następne
go artykułu.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
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w branży gospodarczej, nie stwarza 
koniecznych podstaw, a najczęściej 
wręcz uniemożliwia wprowadzenie 
i utrwalenie prawidłowej ■ organiza
cji w poszczególnych elementach 
działalności tego zakładu. Należy tu 
bowiem uwzględnić fakt, ze organi
zacja jest jedną z pochodnych, 
funkcji zarządzania:

Z tych względów niezbędne jest 
usprawnianie, na wszystkich szcze
blach, przepływu informacji jak 
i całego procesu decyzyjnego. Może 
to być realizowane poprzez analizę 
.podziału zakresu prac, odpowie
dzialności za jej wyniki, wzajemnej 
koordynacji i innych podstawowych 
powiązań poszczególnych komórek 
organizacyjnych.

Nie można zatem uzyskać dosta
tecznej efektywności przy rozwią-

Doradztwo 

organizacyjne

Bywaniu jedynie cząstkowych zagad
nień, cży usprawniając działalność 
jednej, określonej komórki organi
zacyjnej zakładu pracy, bez oceny 
powiązań wszystkich innych bezpo
średnio, lub pośrednio współpracu
jących komórek. Szczególnie jest to 
istotne w przedsiębiorstwach pro
dukcyjnych, w których działalność 
wszystkich służb jest ze sobą ściśle 
zintegrowana, a- przez to w dużym 
stopniu wzajemnie uzależniona we 
właściwej realizacji swoich obo
wiązków.

SPOSÓB REALIZACJI
W NASZYCH WARUNKACH

W większości naszych-, zakładów 
produkcyjnych; jak i w przedsię- 
b iorstwach budowlano-montażowych 
podejmowane były _ sporadyczne, 
różnego rodzaju przedsięwzięcia ma
jące na celu usprawnienie poszcze
gólnych odcinków działania, lub na- 
włet, chociaż znacznie: rzadziej, kom
pleksowych rozwiązań w tym za
kresie. Często; były to inicjatywy 
podejmowane we własnym zakre
sie,:np- po: poprzednim-: VTIiPle? 
niTm"' KC: Partiiy^wtedy! zagadnie
nia te niczym - eksplozja: trwają-. 
ca w niektórych przypadkach na-' 
Wet kilka miesięcy, objęły wszyst
kie niemal jednostki organizacyjne 
gospodarki narodowej. Czasami do 
realizacji tych prać włączono także 
specjalistów z zewnątrz. Jednak 
tylko bardzo niewielki procent po
dejmowanych zamierzeń został 
wdrożony do praktyki: i tam czę
sto ich żywot był krótki, liczne 
■bowiem były przypadki odstępo
wania od wprowadzanych już 
usprawnień i nawrotów do po
przednich, „wygodnych” układów.

Podstawową przyczyną tego sta
nu, obok bez wątpienia słabości 
siużby organizacyjnej, a w szeregu 
gałęziach jej braku, jest niechęć 
do racjonalizacji organizacyjnej 
(często pokrywająca się z niechę
cią do racjonalizacji w ogóle). 
Usprawnienia szczególnie w tym 
zakresie -wymagają bowiem ścisłej 
spójności zakresu i form przyję
tych do realizacji przedsięwzięć 
oraz warunków i możliwości ka
drowych. Decydujący jest w tym 
przepadku stosunek do tych za
gadnień aktywu kierowniczego, a 
wpływ ten jest proporcjonalny do 
stopnia w hierarchii zarządzania. 
Często brak znajomości podstawo
wych ■ nawet- zasad organizacji po
woduje niechęć do wszelkich 
usprawnień w tym zakresie, zaś 
samo podejmowanie inicjatywy na 
tym odcinku traktowano niejedno
krotnie jako zamach na ..urząd” 
sprawowany przez niektóre osoby 
nazywające się niekiedy „działa- 
czami gospodarczymi”. Sytuacja ta 
występuje szczególnie ostro, gdy 
próbuje się rozwiązywać te zagad
nienia w ścisłej zależności między 
stosowanym systemem zarządzania 
l organizacją produkcji czv posz- 
czególnych układów funkcjonal
nych. .

Właśnie w tym należy doszuki
wać się przyczyn, dla których do 
tej pory nie dopuszczano organiza
torów do działania- w sferze go
spodarczego aparatu zarządzania, 
dotyczy to np. zjednoczeń. Do nie
dawna, nawet w zakresie tzw. roz
wiązań modelowych, zagadnienia te 
bvlv domeną wąskiego grona dzia
łaczy. To samo dotyczy także ta
kich jednostek organizacyjnych, jak 
biura projektowe, centralne biura 
konstrukcyjne, instytuty naukowo- 
badawcze itpa co nie ,jest bez 
znaczenia w świetle przeprowa
dzonej ostatnio oceny i wniosków 
dowczących niedomogów naszego 
zaplecza technicznego, czy tez od
powiedniego przygotowania mwe- 
stveji.

Organizator powinien dla wypra
cowanych koncepcji usprawnień 
uzyskać pełne zrozumienie i po
parcie kierownictwa jednostki nafl- 
rzędnej, jak i instancji partyjnych. 
Jest to niezbędne dla wyejimino- 
wania tvch partykularnych wzglę
dów. które mogłyby nie dopuścić 
do realizacji tych koncepcji lub w 

zasadniczy sposób utrudniać Ich 
wdrażanie. :

Poza tym to sprzężenie czynnika 
administracyjnego -i politycznego we 
wspólnym oddziaływaniu wraz z 
organizatorami na określone śro
dowisko ma decydujące znaczenie 
w jego aktywizacji wokół najbar
dziej żywotnych problemów doty
czących zakładu pracy. Dotychcza
sowa praktyka wykazuje bowiem, 
że największa trudność jaką ma do 
pokonania organizator swojej dzia
łalności, polega na przełamaniu 
niechęci dotyczących jakichkolwiek 
zmian w odniesieniu do stanu ist
niejącego. Jeśli potrafi się przeła
mać tę barierę i uzyska się spo
łeczną akceptację dla propono
wanych przedsięwzięć, wówczas ich 
realizacja nie stwarza już poważ
niejszych problemów. Aby : jednak 
zamierzenia te mogły być dokona

ne, należy do Ich realizacji -wcią
gać szeroki aktyw, kierowniczy i 
społeczny zakładu pracy. Najlepsza 
bowiem koncepcja opracowana w 
szczegółach i przywieziona w tecz
ce, nie znajdzie akceptu tych, któ
rzy mają na co dzień realizować, 
jeśli nie uczestniczyli oni w żad
nym stopniu w jej opracowaniu. 
Jest to zrozumiale zjawisko,_ gdyż 
żaden pracownik nie chce być pou
czony w zakresie swojej działalno
ści przez najlepszego nawet spe
cjalistę, który jednak nie zna w 
sposób dostateczny ani .warunków, 
ani specyfiki jego warsztatu pracy. 
Ten czynnik stwarza psychologicz
ne trudności, które często w‘spo
sób zasadniczy determinują reali
zację nawet najbardziej cennych 
zamierzeń postępu organizacyjnego 
i technicznego.

Z tych względów organizator 
bazując na ocenie stanu istnieją
cego i na wypracowanej własnej 
koncepcji musi podjąć, takie dzia
łanie, z którego by, wynikało, że 
współtwórcą tej koncepcji jest ze
spół pracowników zakładu pracy, 
który i nia> :w. ^przyszłości wdrażać i 
stosować ' w? 'codziennej praktyce. 
Jest to bardzo trudne działanie, w 
którym np. względy autorstwa wy
pracowanych zamierzeń nie mogą 
wchodzić w rachubę. (Biorąc pód 
uwagę te czynniki, skuteczność 
tzw. projektowania organizacyjne
go. szczególnie wykonywane poza 
zakładem pracy, w którym ma być 
stosowane, rozwiązującego w szcze
gółach- wszystkie zagadnienia, jest 
znikoma. Działalność ta. uprawia
na przez niektóre zespoły specjali- 
slów, wymaga bardzo dużego na
kładu czasu i pracy z ich strony. 
Powoduje to nie tylko wysokie 
koszty, ale i bardzo długie termi
ny- realizacji poszczególnych zagad
nień).

W wyniku tego opracowania te 
często jeszcze przed ich wdroże
niem dezaktualizują się.

Tak więc — doradztwo organi
zacyjne nie może zastępować ani 
kierownictwa zakładu pracy, ani 
jego aktywu społecznego, powinno 
jedynie w sposób metodyczny po
magać mu w rozwiązywaniu pod
stawowych zagadnień.

CZYM DYSPONUJEMY?
Aktualna ocena stanu posiadania 

w zakresie służb organizacyjnych 
nie jest budująca. Służby te dzia
łające w wielu przedsiębiorstwach 
i zakładach a także w zjednocze
niach w postaci działów organiza
cji. realizują przede wszystkim 
funkcje administracyjne, nie mają
ce w większości przypadków wiele 
wspólnego z zarządzaniem i orga
nizacją. Po poprzednim VII Ple
num KC Partii powstały, szcze
gólnie w przemyśle ciężkim i ma
szynowym, branżowe ośrodki orga
nizacji przy poszczególnych zjed
noczeniach. Ośrodki te, skupiające 
obecnie kilkuset specjalistów, nie 
są w stanie podjąć realizacji do
radztwa organizacyjnego w pełnym 
zakresie z następujących wzglę
dów:

— nie mają one możliwości od
działywania na istniejący w danym 
zjednoczeniu system zarządzania, 
który w efekcie determinuje po
ziom organizacyjny poszczególnych 
zakładów. System ten bowiem zo
stał stworzony przez poszczególne 
resorty, a" jego szczegółowe rozwią
zania były dokonywane najczęściej 
przez poszczególnych dyrektorów 
zjednoczeń, którym m. in. ośrodki 
te podlegają;

— nie obciążając etatów zjedno
czeń, mimo to stanowią One do
datkowe ich ogniwa administracyj-. 
ne, zlokalizowano je bowiem przy 
rozwijających się zakładach pro
dukcyjnych, które nie mają zbyt 
sztywnych ograniczeń w zakresie 
zatrudnienia. Ośrodki te w więk
szości przypadków wykonują sze
reg różnych czynności, często o 
charakterze doraźnym nie związa
nych najczęściej w żadnym, stop
niu z zagadnieniami organizacyj
nymi;

brak Im odpowiedniego statu? 
tu -prawnego, a także nie uregulo- 
■Wano do tej pory w dostateczny 
sposób zagadnień formalnych, w 
oparciu o które miała być realizo
wana -współpraca z poszczególnymi 
zakładami.

Pozą tymi ośrodkami funkcjonu
ją dwa zakłady doświadczalne, 
które zajmują się podobną proble
matyką. Zakłady te działają przy 
resortowych instytutach naukowo- 
badawczych :

< — w przemyśle maszynowym 
przy Instytucie Organizacji Prze
mysłu Maszynowego istnieje Zakład 
Doświadczalny Organizacji Przed
siębiorstwa ..Organ”. Zajmuje się 
on przede wszystkim projektowa
niem • i wdrażaniem nowych roz
wiązań,. jak i usprawnianiem sta
nu istniejącego. W jego ‘ działal
ności dominują jednak opraćowa-

' nia cząstkowe, natomiast komplek
sowych rozwiązań organizacyjnych 
całych . zakładów przemysłowych 
■wdrożono do tej pory zaledwie kil
ka. Na stan ten wpływa zarówno 
brak możliwości rozwojowych tego 
zakładu, jak i brak dostatecznego 
zainteresowania ze strony przemy
słu;

— w budownictwie przy Insty- - 
tucie Organizacji i Mechanizacji 
Budownictwa istnieje od niedawna 
Zakład Doświadczalny Organizacji 
i Zarządzania. Usiłuje , w nim się 
wdrażać we wszystkich podstawo
wych funkcjach, doradztwo orga
nizacyjne dla przedsiębiorstw i 
zjednoczeń budowlanych. Wykony
wane tu są wyłącznie komplekso
we rozwiązania przy dużym zapo
trzebowaniu i zainteresowaniu tą 
działalnością, zarówno ze strony 
kierownictwa resortu, jak i wielu 
zjednoczeń. Należy jednak zazna
czyć, że Komitet Nauki i Techniki 
nie uznał jego potrzeby, nie wy
rażając zgody na nadanie mu sta
tutu zakładu doświadczalnego.' Czyn
nik ten w poważnym stopniu ogra
niczył możliwości, .rozboju tego..,za?, 
kładu, ty ■ jego- dotychczasowej for-, 
mie.

Dotychczasowe doświadczenia wy
kazują, że tworzenie i rozwijanie 
doradztwa organizacyjnego na ba
zie instytutów naukowo-badaw
czych, nie przyniesie właściwych 
elektów. Działalność ta bowiem 
zasadza się na dynamicznych for
mach współpracy z przedsiębior? 
stwami i wymaga dużego zaangażo
wania osobistego i wielu wyrze
czeń ze strony jej realizatorów. Te 
formy pracy, które muszą charak
teryzować organizatora, nawet po 
ostatnich reformach, kolidują z 
formami, jakie stosowane są w 
pracy instytutów. Powoduje to nie 
tylko zasadnicze różnice w tej 
działalności, wynikające niejako z 
różnicy „potencjału energetyczne
go”, ale i doprowadza do dysonan
sów i braku możliwości właściwej 
współpracy.

Osobny problem stanowi istnie
jący potencjał wykonawczy sku
piony wokół elektronicznej techni
ki obliczeniowej. Dotyczy to za
równo specjalistów zatrudnionych 
w aparacie podległym bezpośrednio 
Urzędowi' Pełnomocnika Rządu d/s 
ETO, jak i poszczególnym resor
tom. Wokół tych zagadnień, szcze
gólnie dotyczących rozwoju infor
matyki w Polsce, rozgorzała wiel
ka. często namiętna dyskusja, znaj
dująca także swój wyraz na lamach 
prasy, zarówno specjalizującej się 
w tej problematyce, czy też w za
gadnieniach gospodarczych i eko
nomicznych, jak i w problematyce 
społecznej i kulturalnej. Rozważa
nia społeczne w tym zakresie są 
niezbędne. W dyskusji tej niezbyt 
jednak często stwierdza się oczy
wisty fakt, że maszyna matema
tyczna stanowi niezwykle sprawne 
narzędzie pracy w rękach organi
zatora, specjalisty od zarządzania 
czy planisty, ale tylko narzędzie. 
Mimo posiadania już pewnego po
tencjału w tym zakresie, można 
odnotować jedynie bardzo nielicz
ne fakty stosowania ETO w 
usprawnieniu organizącji przedsię
biorstw czy innych układów lub 
organizacji procesów produkcyj
nych. Wiele się na ten temat pi
sało,, przytaczano liczne przykłady 
zagraniczne, podawano teoretyczne, 
•modelowe rozwiązania i nic ponad
to. Można natomiast przytoczyć 
znacznie więcej przykładów zasto
sowania tej wysoko sprawnej tech
niki jako liczydeł, czy sumatora 
dla danych, których wiarygodność 
jest co najmniej problematyczna, a 
uzyskane wyniki slużvly jedynie ce
lom statystycznym. To częste zja
wisko1 występuje wtedy, gdy dla 
wielu specjalistów komputeryza
cja naszej gospodarki staje się ce
lem samym w sobie.

CO ROBIĆ?
W obecnej sytuacji gospodarczej 

staje się pilną potrzebą uruchomie
nie tej podstawowej dźwigni, która 
pozwoliłaby na szybkie przestawię- 

r.Ie naszej gospodarki .na. tory ln- 
itensyfikacji. Dźwignią tą jest mo
dernizacja systemów 1 zarządzania 
na wszystkich szczeblach oraz 
usprawnianie organizacji działania 
poszczególnych układów, a w szcze
gólności procesów produkcyjnych, 
Prace te nie mogą Być jednak rea
lizowane sporadycznie, w sposób 
„akcyjny”, przez przypadkowych 
ludzi, którzy mając nawet jak naj
lepsze intencje nie są do tej dzia
łalności odpowiednio przygoto
wani.

Jak Ważne są te zagadnienia 
niech świadczy fakt, że od wielu 
lat właśnie nasz przemysł stocznio
wy, chluba naszej gospodarki w 
zakresie osiągnięć technicznych, 
cierpi na chroniczną chorobę pry- 
mitymizmu organizacyjnego i sy
stemu zarządzania już w skali sa
mego zjednoczenia przemysłu okrę
towego jak i poszczególnych stoczni.

Wprowadzanie nowoczesnej or
ganizacji czy nawet jej usprawnia
nie -wymaga rzetelnej wiedzy w 
tym zakresie, która obok znajomo
ści techniki 1 ekonomii, a także 
psychologii i socjologii obejmuje 
także zagadnienia informatyki, eko
nometrii. cży też elementów cyber
netyki. Stan ten wymaga więc, aby 
podstawowe problemy w tym za
kresie rozwiązywane były przez ze
społy specjalistów. Praca tych ze
społów nie jest łatwa, powinny 
więc być one tak zorganizowane, 
sby mogły z powodzeniem realizo
wać zapotrzebowanie na tę dzia
łalność.

Najbardziej właściwe byłoby 
oprzeć się na wzorach istniejących 
w innych państwach zarówno so
cjalistycznych (ZSRR, NRD. Cze
chosłowacja, Węgry) jak i kapita
listycznych (USA, Anglia, NRF 
i inne). W państwach tych istnieją 
samodzielne przedsiębiorstwa do
radztwa organizacyjnego świadczą
ce odpłatnie usługi organizacyjne 
różnym ogniwom gospodarki naro
dowej. Odpłatność- tę określa się 
poza zwrotem kosztów własnych, 
w postaci umownego udziału w 
osiągniętych efektach ekonomicz
nych z tytułu tej działalności.

Istnieją wszelkie •przesłanki po 
temu, aby u nas w szeregu resor
tach i w większ/ch branżach go- 
spodarcźych powstały analogicz
ne . przedsiębiorstwa.. Działać one 
powinny na pełnym rozrachunku 
gospodarczym stanowiąc wyspecja
lizowany । aparat dla realizacji po
trzebnych zamierzeń organizacyj
nych. Przy właściWej działalności 
tych przedsiębiorstw, ich efektyw
ność nie podlega żadnej wątpli
wości. jeśli się zważy, że w innych 
państwach 'stosunek nakładów do 
efektów w tym zakresie, os;aga się 
w granicach 1 : 40 — 1 : 100. Poza 
tym stwarza się w ten snosób do
skonałe pole działania dla ruchu 
wynalazczego i racjonalizatorskiego, 
dla szybkich, właściwie przeprowa
dzanych wdrożeń, dzięki czemu 
powstają warunki do uzyskania wv- 
sokiej efektywności i na tym od
cinku.

.Organizując., służbędoradztwa 
należy bazować w pierwszym rzę
dzie ., na;‘ąk,tuąlriie 'posiadanych ka- 
draćh specjalistów. A potencjał w 
tym zakresie nie jest mały, jeśli 
się zważy, że w podanych wyżej 
jednostkach (ośrodkach organizacji, 
w obu zakładach doświadczalnych, 
w zakładach i centrach oblicze
niowych ETO), a także w resortach 
i zjednoczeniowych ośrodkach nor
mowania pracy (które w swym 
zakresie skupiają m. in. bardzo 
ważną . problematykę organizacji 
stanowisk pracy i zespołów robo
czych) zatrudnionych jest ponad 
trzy tysiące różnego rodzaju spe
cjalistów. Z tego grona ludzi moż
na dobrać podstawową kadrę pra
cowników dla przedsiębiorstw do
radztwa organizacyjnego.

Przyszły natomiast ich rozwój 
jest w podstawowym stopniu uza
leżniony od napływu młodych kadr 
1 prawidłowości ich przygotowania 
dla tej działalności. Problem szko
lenia organizatorów stanowi osob
ne zagadnienie -wychodzące już po
za ramy niniejszego artykułu. W 
każdym razie szkolenie to nie 
mieści się w konwencjonalnych ra
mach stosowanych obecnie w szkol
nictwie wyższym, gdyż adepci tej 
wiedzy, poza przyswojeniem odpo
wiedniego zakresu wiedzy, powinni 
przejść odpowiednią szkołę charak
teru. postaw moralnych i etycz
nych. .

KONRAD RET

ZE ŚWIATA

BUDOWA NOWEGO 
PORTU W REJONIE 

NACHODKI
W końcu grudniu zeszłego roku poda

no w Tokio do wiadomości o zawarciu 
porozumienia ze Związkiem Radzieckim 
w sprawie budowy nowego portu w 
rejonie Nachodki. Dotychczasowy bo
wiem port w Nachodce, będący na Da
lekim Wschodzie — lak wiadomo — 
głównym ośrodkiem handlu radzieckie
go z Japonią, nie może już podołać 
wzrastającym stale zadaniom ruchu to
warowego.

W myśl zawartego porozumienia Ja
ponia udzieli Związkowi Radzieckiemu 
kredytu (w wysokości 80 min dol.j na 
zakupy materiałów budowlanych i 
sprzgtu potrzebnego do budowy portu. 
Splata kredytu oprocentowanego 6 proc, 
rocznie ma być dokonana w- ciągu lat 
7 dostawami koksu, drewna 1 innych 
aurowców syberyjskich. Zdolność prze
ładunkową portu ustalono m.in. ńa 10 
min ton węgla oraz 700 do 800 tys. ton 
drewna rocznie.

Budowa portu w miejscowości Wragel 
nad Morzem Japońskim ma być zakoń
czona najpóźniej w 1973 roku.

(MP)

DEFICYT HANDLOWY 
JUGOSŁAWII

Według danych urzędowych wartość 
Importu do Jugosławii w 1970 roku by
ła wyższa od wartości eksportu o 1 170 
min doi. Po uwzględnieniu jednak 
wpływów a niewidzialnego eksportu

MONGOLIA

Wyniki i zamierzenia
STEFAN KOJŁO

NARÓD mongolski obchodzi w 
tym roku 50-lecie utworzenia 
Mongolskiej Partii Ludowo-Re- 

wolucyjnej i zwycięstwa rewolucji. 
Przez całą republikę przebiega fala 
zobowiązań produkcyjnych dla ucz
czenia tych -jubileuszowych rocznic.

Pomyślnie rozwijała się gospodar
ka rolna Mongolii, co pozwoliło w 
znacznym, stopniu odrobić straty 
spowodowane klęską żywiołową 
sprzed dwóch lat. Według wstępnych 
danych statystycznych CUS MRL, 
które przed kilku, dniami opubliko
wała prasd mongolska, w 1970 roku 
plan państwowy w zakresie po
większenia pogłowia zwierząt został 
przekroczony. W spółdzielczych i 
państwowych gospodarstwach roi--, 
nych republiki wyhodowano 7.7 min 
szt. młodzieży, i w końcu 1970 r. 
pogłowie zwierząt osiągnęło 21,4 
min sztuk.

Na podkreślenie zasługuje rów
nież to. że w Ciągu 1970 r. w spół
dzielczych i państwowych gospo
darstwach rolnych wybudowano 
5458 pomieszczeń dla zwierząt. Jest 
to o 6 proc, więcej. niż przewidy
wał plan. Rolnicy mongolscy w 
1970 roku zebrali 326.5 tys. ton zbo
ża. co daje 272 kg aa jednego 
mieszkańca.

W 1970 r. oddano do eksploatacji 
wiele nowych przedsiębiorstw prze
mysłowych i innych obiektów go
spodarczych. Wśród nich kombinat 
mięsny o mocy produkcyjnej 15 
tys. ton wyrobów mięsnych rocznie 
i fabrykę mycia wełny o mocy 2 
tys. ton mytej wełny w mieście 
Ćzojbałsan. zakłady pasz przemy
słowych w Char-Chorynie i Bułga- 
nie, zakład utylizacji surowców po
chodzenia hodowlanego w Char- 
Chorynie. zakłady odzieżowe, pier
wszą linię produkcyjną elektro
ciepłowni nr 3. kombinat mięsny o 
mocy 30 tys. ton wyrobów mięs
nych w Ułan-Bator, oddziały re
montu traktorów w państwowych 
gospodarstwach rolnych Ingettołgbj 
i Ugtał itd. Jednocześnie przepro
wadzono rekonstrukcje istniejących 
przedsiębiorstw. rozbudowywano 
wydziały, wprowadzano nowe ma
szyny i urządzenia. Ogólnie w 1970 
r. gospodarka narodowa wzbogaciła 
się o nowe trwałe środki produk
cyjne wartości 1.2 mld tugrików.

W 1970 r- osiągnięto znaczne 
wyniki w poszerzeniu i umocnieniu 
bazy paliwowo-energetycznej, w 
rozwoju produkcji materiałów bu
dowlanych oraz szeregu gałęzi 
przemysłu lekkiego i spożywczego.

Według wstępnych danych ■ W 
1970 r, przedsiębiorstwa przemysłu 
paliwowo-energetycznego zwięk
szyły produkcje w porównaniu do 
roku poprzedniego o 3 proc., prze-:’ 
mysłu metalowego o 31 proc., odzie
żowego o 9 proc., poligraficzne
go o 3 proc. Pozyskanie okrągłego 
drewna i tarcicy wzrosło o 14 proc., 
materiałów budowlanych o 30 proc. 
Według wstepnvch danvch wzrost 
globalnej produkcji przemysłowej 
w 1970 r. w porównaniu z fokiem 
poprzednim wyniósł 9 proc. :

Dzięki temu znacznie zwiększyła 
się produkcja podstawowych wyro
bów na jednego mieszkańca. W 1970 
roku przyrosty te w stosunku do 
roku poprzedniego wynosiły: energii 
elektrycznej — 7 proc., węgla — 14 
proc., wojłoku — 10 proc, i mięsa 
o 25 proc.

W oparciu o wdrożenie do prak
tyki osiągnięć nauki i techniki, 
lepszej organizacji procesu produk
cyjnego uzyskano istotny wzrost 
wydajności pracy. I tak w 1970 r. 
w porównaniu do 1969 r. wydajność 
pracy wzrosła: w przemyśle o 6.6 
proc., w gospodarce rolnej o 20 
proc.-, w transporcie o 7.9 proc. W 
70 proc, wzrost produkcji przemy
słowej nastąpił w wyniku , wzrostu 
wydajności pracy.

Według wstępnych danvch w 1970 
roku dochód narodowy MRL wzrósł 
o 6 proc., dochody realne ludności 
o 3 proc. Dzięki wzrostowi docho
dów i zdolności nabywczej ludnoś

defiert ten ulegnie zmniejszeniu o oko
ło 2 3. czyli spadnie mniej wiecej do 
300 min doi.

Eksport z Jugosławii w 1970 roku w 
porównaniu z 196» rokiem zwiększył sig 
o lś proc., ale import wzrósł o 36 proc.

Dochód narodowy Jugosławii w 1970 
roku. Jak podaje Federalne Biuro Sta
tystyczne, podniósł sie według cen 
obecnych o 16 proc.

Produkcja przemysłowa objętościowo 
wzrosła o 9 proc., natomiast produkcja 
rolna na skutek nieprzyjaznych warun
ków atmosferycznych zmniejszyła sie u

WZROST CEN W DANII
Pod względem tempa wzrostu drożyz

ny w 1970 roku Dania wyprzedziła 
wszystkie kraje zachodnioeuropejskie 
z wyjątkiem Anglij. W obu tych kra
jach wzrost cen w 1970 roku wyniósł 
5,5 proc.

Globalny produkt narodowy Danii W 
1970 roku. Jak podaje duński Urząd 
Statystyczny, w stosunku do roku po
przedniego zwiększył sie o 4,5 proc, do
chodząc do 128.800 min koron wobee 
114.490 min koron w 1969 roku, przy 
czym produkcja przemysłowa wzrosła 
o 5 proc., podczas gdy w 196» roku 
wzrost produkcji wyniósł U proc.

(MP)

WZROST REZERW 
ANGLII

W miesiącu grudniu ubiegłego roku 
rezerwy złotą I dewiz Anglii wzrosły o 
10 min funtów do 1 178 min funtów.

Wzrost ten według prasy angielskiej 
Jest tym bardziej znamienny, że w 
tymże grudniu Anglia spłaciła Stanom 
Zfednoczonym i Kanadzie no min fun
tów powojennych długów, a zadłużenie 

ci' obroty handlu detalicznego w 
1970 roku wzrosły o 1,5 proc.

Dużo uwagi poświęca się proble
mom zaspokojenia materialnych i 
kulturalnych potrzeb ludności I 
przeznacza na ten cel duże środ
ki. W 1970 roku w republice otwar
to 19 nowych szkół ogólnokształcą
cych. a liczba uczniów w tym cza
sie wzrosła o 9 proc. Obecnie w 
uczelniach, teęhnikach i szkołach 
ogólnokształcących kształci się o 
10 proc, dzieci i młodzieży więcej 
niż w 1969 r- Na każde 10 tys. lud
ności 2160 osób uczy się.

W 1970 r. o 1,8 proc, wzrosła w 
kraju liczba szpitali, o 9 proc. — 
punktów leczniczych, o 5 proc. — 
lekarzy. Dziś na każde 10 tys. lud
ności przypada 106 lekarzy.

Ambitne są zadania na rok 1971. 
W celu zabezpieczenia wysokiego 
tempa wzrosty produkcji społecz
nej w 1971 r. wydajność pracy w 
Sferze produkcji przemysłowej ma 
wzrosnąć o 7,8 proc., planowany 
jest wzrost produkcji przemysłu i 
gospodarki rolnej o 9—10 proc. 
Stąd m.in. 73 proc, wszystkich na
kładów inwestycyjnych (tj. o 14 
proc- więcej niż w r. 1970) zostanie 
przeznaczonych -na rozwój Sfery 
produkcji materialnej. Pozwoli to 
zwiększyć podstawowe środki pro
dukcji prawie ó 8 proc.

W 1971 r. będzie kontynuowane 
budownictwo przemysłowe. Zostaną 
uruchomione: w Ułan-Bator — fa
bryka dywanów i zakład mączki 
kostnej przy kombinacie mięsnym, 
w Darchanie — fabryka futer ba
ranich i kombinat przemysłu spo- 
żywczegó. w Czojbałsanie — zakła
dy przemysłu spożywczego oraa 
zbudowanych zostanie szereg in
nych obiektów.

W celu zabezpieczenia systema
tycznego wzrostu produkcji gospo
darki rolnej planuje się poszerzenie 
frontu budowy studni i pomiesz
czeń dla zwierząt, zwiększenie za
sobów paszy na zimę, planowany 
jest szeroki ruch organizowania 
sianokośnych brygad zmechanizo
wanych itd. Prócz tego planuje się 
dalszą intensyfikację produkcji 
zbóż.

W 1971 r. przewidywany jest 
wzrost pogłowia zwierząt w porów
naniu z r. 1970, o 2,8 proc, oraz 
znaczny wzrost skupu różnych ro
dzajów produkcji hodowlanej.

Stawiane są zadania w zakresie 
dalszego podniesienia jakości pro
dukcji zarówno gospodarki rolnej, 
jak L przemysłu, co pozwoli znacz
nie poszerzyć asortyment i ilość 
towarów na eksport.

Przewozy transportowe mają 
wzrosnąć , w stosunku do roku po
przedniego o 5,8 proc., a pasaże
rów o 3.2 proc.

Nakłady na rozwój oświaty, kul- 
.tury i ochrony zdrowia wzrosną o 
3 proc. W 1971 r. przewiduje się 
budowę 30 nowych szkół ogólno
kształcących- W różnych rejonach 
kraju otwarte zostaną nowe kina 
stałe, dómy kultury, szpitale i 
punkty lecznicze. W Ułan-Bator 
otwarte zostanie technikum pla
styczne.

W celu lepszego zaspokojenia po
trzeb ludzi pracy na towary po
wszechnego użytku, przewiduje się 
zwiększenie obrotów handlu deta
licznego w 1971- r. o 4,5 proc. Roz
szerzony zostanie również asorty
ment realizowanych towarów.

Podobnie jak w latach poprzed
nich. w 1971 r. przewiduje się dal
szą poprawę warunków materialnych 
ludności. Realne dochody mają 
wzrosnąć o 6,1 proc.

W pomyslnvm rozwoju ekonomi
ki i kultury MRL ogromne znacze
nie ma współpraca ekonomiczna 
ze Związkiem Radzieckim i innymi 
krajami socjalistycznymi. W 1971 r. 
współpraca ta ulegnie dalszemu 
poszerzeniu. Duża pomoc finansowa 
i ekonomiczna Zwidzku Radzieckie
go. która zostanie okazana w latach 
1971—1975, zapewni dalsze umoc
nienie i rozwój bazy materialno- 
technicznej całej gospodarki naro
dowej Mongolskiej Republiki Lu
dowej.

Anglii ,w Międzynarodowym Funduszu 
Walutowym uległo zmniejszeniu o S min 
funtów.

(MP)

JAPONIA INWESTUJE 
W GRECJI

W Tokio podano do wiadomości, że 
grupa Japońskich kompanii przemysło
wych w porozumieniu z grecko-amery- 
kańską'grupą kapitalistyczną A. Papasa 
przystąpi wkrótce do budowy w Grecji 
wielkich zakładów metalurgicznych 
kosztem 200 min doi.

W uzupełnieniu tej wiadomości, ateń
ski korespondent „Financial Times”, 
przeprowadziwszy wywiad z A. Papa- 
sem. przytacza jego oświadczenie, iż iló 
szeregu konferencji odbytych z Japoń
czykami projekt budowy zakładów jest 
obecnie uzgadniany z rządem greckim.

(MP)

ZBIORY ZBÓŻ W 
CHINACH LUDOWYCH
Według doniesień r. Hongkongu, poda

je FINANCIAL TIMES, zbiory zbóż w 
Chinach Ludowych w 1970 r. pod wzglę
dem zarówno ilości, jak I wydajności 
z hektara były wyższe od przeciętnej 
w ostatnich latach.

Przeciętna roczna w ostatnich latach 
wynosiła od 180 do 200 min ton. a w 
roku ubiegłym zbiory zbóż osiągnęły 
310 min ton.

(MP)
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BUDOWNICTWO 1970
■ Według danych GUS, w r.. 1970 w 
porównaniu z 1969 r. produkcja u- 
apołecznionych przedsiębiorstw /bu
dowlano-montażowych wzrosła o 4,4 
proc., tj. nieco poniżej wzrostu za
łożonego w NPG. Wprawdzie lepiej 
niż w latach poprzednich przygoto- , 
wano front robót : i nagromadzono 
zapasy materiałów masowych ńa bu
dowach,, jednak w końcu grudnia ni
skie temperatury i oblite opady'śnie
gu Utrudniały; a nawet w części 
kraju, uniemożliwiały dowóz ludzi 1 
materiałów (tzw. drobnicy) do bu
dów położonych z dalą' od głównych 

' szlaków komunikacyjnych. Stąd też 
wystąpiły zahamowania produkcji 
głównie na terenie województw: 
rzeszowskiego i białostockiego,

. Wydajność pracy mierzona wartoś
cią obrotu produkcji i usług przypa
dającą na' 1 zatrudnionego ogółem,

. "Wzrosła: w okresie styczeń—listopad,. 
.w porównaniu z tym samym okresem 
ub. roku, o 5,9 proc., tj. więcej niż wy
nosi średnioroczny wzrost wydajnoś- 

.C1 pracy-założony w NPG (4.9 proc.). 
. Korzystniej niż w ubiegłych latach 
kształtowała się relacja stopnia żu- 
żyćia funduszu plac do. stopnia wy- 

;konania / rocznego planu funduszu 
plac,, wykonując 92,fi proc/ rocznego 
p’anu. W , tym 'Samym czasie .w u- 
biegłych latach miało miejsce wy- 
jjrzedzenie zużycia funduszu płac w 
stosunku do wykonania planu obro
tu: globalnego. W roku 1970, przy 
przeciętnym zatrudnieniu w dzia
le „Budownictwo” niższym o ok. 
5 tys. osób (0,5' proc.) fundusz plac 
był "Wyższy • niż w .. roku 1969 o 2,4 
proc. (SJ

ZAKŁÓCENIA W
PLANACH PRODUKCJI

Sądząe z ostatnich danych / w 1979 
r. nie i zostały wykonane plany pro
dukcji towarowej następujących wy
robów:
• w resorcie przemysłu: ciężkiego 

— wyrobów walcowanych ze stall (w 
związku z brakiem importowanych 
dodatków do stopów), rud cynkowo- 
olowlowych (w związku ż/pogorsze- 
niem warunków' wydobycia . rud), 
miedzi (w przeliczeniu', na; zawartość 
miedzi) w związku z niższą od prze
widywanej zawartości metalu w ru
dzie; '
• w resorcie przemysłu maszyno

wego — łożysk tocznych (w związ
ku z opóźnieniami w 'uruchomieniu 
przez dostawców zagranicznych urzą
dzeń do produkęji), Silników elek
trycznych (w związku z. zakłócenia
mi w dostawach drutów nawojo
wych), kąbli telefonicznych (w związ
ku z brakiem miedzi krajowej i z 
importu) oraz obrabiarek do metali 
(w związku z trudnościami w opano
waniu produkcji nowych asortymen
tów),, odbiorników radiowych ,1 pra-'? 
lek (w związku z brakiem zamówień 
na produkowane' modele);
• w resorcie przemysłu chemicz

nego — amoniaku syptetyćznego (z 
powodu awarii i opóźnienia inwesty
cji), siarki (w związku z awariami 
urządzeń), kwasu siarkowego (awa- 
rie: i nierytniiiczny odbiór kwasu 
przez odbiorców zagranicznych), two- ‘ 
rzyw sztucznych oraz nawozów'azo
towych i fosforowych (braki zaopa
trzenia i onóżnienia w uruchamianiu 
nowych obiektów), obuwia gumowe
go (niesprawne działanie importowa
nych urządzeń); .
# w resorcie leśnictwa i przemy

słu cjrzewnego — mebli (pożar fabry
ki i; zakłócenia w dostawach matę- ■ 
riałów); ■'
-• w resorcie budownictwa i prze

mysłu .materiałów budowlanych —. 
cementu (awarie nowych urządzeń i 
brak wagonów do wysyłki cementu);
0 w resorcie przemysłu lekkiego

— wyrobów dziewiarskich (z powo
du- zmiąn w asortymencie produk
cji),. wyrobów pomocniczych , (z, por: 
wodu ‘zmniejszenia zapotrzebowania 
na produkowane wyroby), obuwia 
skórzanego : (z powodu ; awarii ma-, 
szyn i okresowych trudności zaopa
trzeniowych);
• w: resorcie przemysłu , rolno-spo

żywczego — cukru (z powodu niż
szej zawartości cukru w burakach I 
strat w czasie składowania/spowodo- 
wapyćh niekorzystnymi warunkami 
atmosferycznymi). . (SB)

INWESTYCJE W 1970 R.
Wg wstępnych danych,; nakłady na, 

inwestycje gospodarki / uspołecznio
nej- w 1970 r. wzrosły o 5,5 proc, po
wyżej poziomu nakładów z 1969 r, 
podczas gdy pian zakładał wzrost w 
granicach 2,8 proc./Zadecydował. . o. 
tym głównie wzrost zakupów ma
szyn i urządzeń o 8 proc., (zamiast 
planowanych 2,7 proc.), związany z 
dążeniem do wykorzystania dostaw, 
które zdołał zapewnić przemysł ma
szynowy i ciężki. Dostawi' te •kierom 
wane były przy, tym głównie -do za
kładów już istniejących. -Poniżej, za
łożeń planu ukształtowały się nato
miast dostaw" do zakładów plano
wanych do uruchomienia w 1970 r., 
co znalazło wyraz w opóźnieniach 
oddawania obiektów do eksploatacji.'

Opóźnienia w oddawaniu zakładów 
do eksploatacji dotyczą zwłaszcza ' 
następujących obiektów: elektrowni 
wodnej w Zydnwie i ęlektrocienlow- 
ni w Bydgoszczy . i Policach. Iii-go 
ei-nu kopalni, miedzi.' zakładu pro
fili giętych w Bochni, odlewni w 
Elblągu^ tlenowni w stoczni szcze
cińskiej, rekonstrukcji wytwórni 
sprzętu komunikacyjnego w Goray-' 
cac”, budowy oddziału szlifierek w. 
Zakładach im. j. Strzelczyka w Lo
dzi, trzech zakładów betonów ko
mórkowych, oddziału płyt, wiórowych 
w Hajnowskich Zakładach Przemysłu 
Drzewnego, tkalni w Ozorkowie, c1r- 
watora/w Suwałkach, wytwórni pasz 
w Wyszkowie i wytwórni podkładów 
strunobetonowych koło Suwałk. (Sb)

POŚREDNICTWO PRACY
Grudzień 1970* r. wykazał znacznie 

większą ' liczbę osób .poszukujących 
pracy .(ponad 79 tys. osób, tj. o 8 tys. 
osób więcej niż w grudniu 1969 r.) 
od: liczby wolnych miejsc pracy (ok. 
40 . tys., tj. o .8 tys. więcej ńlt w 
grudniu 1969 r.). W sumie stwarza to 
dalsze /zaostrzenie sytuacji trudności 
uzyskania pracy, zwłaszcza dla ko
biet, gdyż zdecydowana większość 
wolnych miejsc pracy, to miejsca' 
pracy dla: mężczyzn. > /

Dane za grudzień ub. r. potwier
dzają więc jeszcze raz słuszność po
dejmowanych obecnie zmian w pla
nach; zmierzających do zapewnienia 
przyrostu liczby miejsc pracy dla 
kobiet. (śb)

nięcla W -strukturze sprzedaży na 
dłuższy okres czasu. Grudniowy 
wzrost sprzedaży artykułów trwałego 
użytku związany był bowiem w zna
cznej mierze . z ' faktem, że .ludność' 
odraczała te/ zakupy, .w oczekiwaniu 
na nowe, asortymenty lub obniżkę 
cen. / /■.

Po zmianie cen nastąpiło więc do
raźne wydatniejsze ożywienie sprze
daży, które już w- styczniu br. ule
gło pewnemu osłabieniu. (Sb)

OBROTY CRS 
„SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA" W LATACH 

1966-1970

Na uwagę zasługuje znaczne rozsze
rzenie przez spółdzielczość zaopatrze
nia i zbytu zakresu kontraktacji ro
ślin, głównie kontraktacji zbóż. Ob
szar kontraktowanych roślin wzrósł 
z• 893 tys. hektarów w roku gospo
darczym 1965/66, do 2 225 tvs. hekla- 
rów W 1969/70 r.

W okresie mipionej pięciolatki 
spółdzielczość CKS miała dać wlas- 
ną • produkcję towarową wartości 99.8 
mld złotych, osiągnęła zaś 102,8 m!d 
złotych, (msk)

USŁUGI BUDOWLANO- 
MONTAŻOWE NA WSI

■WBRW

Telefoniczna statystyka
Na świecle zainstalowanych Jest 

obecnie około 240/ min aparatów te
lefonicznych., Pierwsze 50 min zain
stalowano w latach 1900—1944, na
stępne— już w ciągu lat 12, dalsze 
50 min — w ciągu lat 6. Według 
aktualnych. szacunków ostatnie 50 
min aparatów przybyło już w ciągu 
trżyleclą: 1967—1970. Blisko 50 proc, 
aparatów; telctonicznych :w skali świa
towej przypada na Amerykę Pół
nocną, około/33 proc. — na Europę 
I ok.‘12 proc, na Azję. W ciągu ubie
głego dziesięeiołecią średni, światowy 

• przyrost liczby telefonów osiągnął 
.90,3 proc, i został przekroczony: w;i6 
państwach — w/ ich liczbie, również 
I w Polsce. Picć państw świata po
siada całkowicie zautomatyzowaną 
sieć telefoniczną — śą to NKD, NRF, 
Szwajcaria, Holandia i Włochy. W 
Polsce procent . automatyzacji wyno
sił na 1.1.1969' roku 85,9 proc., co da
wało nam 21 miejsce w święcie 1 14 
w Europie. Poza" nami pozostały m. 
In. takie państwa jak Francją i Da
nia. Pod względem tzw. gęstości te
lefonicznej czyli liczbjf telefonów na 
100 . mieszkąńców Polska zajmowała 
25. miejsce w świecie i ' 19 w/ Eóro- 
pie. Na pierwszych pięciu miejscach 
w świecie : znajdowały się, kolejno: 

. USA, Szwecja. Szwajcaria, Kanada 
1. Nowa Zelandia. Pod tym względem 
kraj nasz znajduje się jeszcze poni- 

' źej/ średniej światowej (świat: 6.8 
aparatów na 100 mieśźkąńęów, Ppi- 
ska — 5.1). Natomiast Jeśli idzie o 
liczbę telefonów nn 1. kilometr kwa
dratowy (co jest pewną/ńiiarą -dó-

własnym 1290 kg. Udane próby star
tu i lądowania wykonano zarówno 
na .wodzie, jak i na piaszczystej po
wierzchni, gdzie normalny samolot 
nie mógłby rozpocząć lub zakończyć 
lotu. Nowy system podwoziowy znaj
dzie również zastosowanie w samo
lotach odrzutowych. Dotychczas pręd
kość- toczenia samolotu ograniczano 
dó 350 . km/h.\ Zastąpienie poduszką 
powietrzną konwencjonalnego; podwo
zia zmniejszy także ciężar, własny sa
molotów, ponieważ napędy hydrauli
czne i Inne mechanizmy kołowego 
podwozia mają ciężar do 25 proc, ca
łej masy samolotu, zwiększy się tak
że bezpieczeństwo lotów, ponieważ 
samolot będzie mógł lądować w każ
dym terenie — byle był bn dostatecz
nie równy. (Popular Science nr 6/70 
— wg PT)

Nowy przysmak drobiowy
Zakłady Jajczarsko-Drobiarskle. w 

Chórzowie-Batorym rozpoczną wkrót
ce produkcję nowego przysmaku ,— 
peklowanego i. wędzonego drobiu. W 
najbliższym cęasie wyprodukowana 
zostanie partią próbna, która pozwoli

jąca długość 12 m 1 unosząca się nad 
podłożem na 30 do 40 cm, może prze
wozić ciężar 7.5 t; (Engineering, nr 
5412/70 — wg PT)

Coś dla piłkarzy
Na stadionach Szwecji pojawiła się 

nowość: dywany ze sztucznej trawj', 
rozwijane ^mechanicznie na boiskach 
piłkarskich, ll^piłkę nożną można te
raz grać cały rók. (WiT-AR)

Urlopowy wynalazek
Pomysłowe urządzenie, szczególnie 

przydatne w czasie- urlopowych wy
jazdów z domu, opracował warszaw
ski wynalazca — Jerzy Okraj. Jest, to 
aparat', do samoczynnego dozowania 
cieczy w określonych ilościach, i od
stępach czasu. *samoczj’nnie dostoso
wujący, częstotliwość dozowania w 
zależności od warunków, w których 
prafcuje. Może on znaleźć szerokie za
stosowanie do zaopatrywania, w' wo
dę ..kwiatów doniczkowych, które 
podlewane będą w zależności od stop
nia nawilgocenia powietrza.' (PAP)

-slępnośch aparatu) Polska/ była - 2na-tu^piiuavi *apaiatii/ emana: . uv irg -■ 4U<*« 
H cznle .powyżej godniej światowej (5,3 

wobec 1V?).. -Jeśli.^ftlzie''*ó’ /przyrost
■ liczby -aparatów za ostatnie; 10 lat," 
Polska zajmowała 11 miejsce w świę
cie 1 6 ,w Europie. Posiadana przez 
nas liczba/telefonów (ponad 1 min 
650 ■ tys.) dawała* nam natomiast : 17
miejsce: w święcie i 13 w Europie. 
(WiT-Ar) .

Można, ale.
Jut obecnie można by budować sa

mochody przyszłości; bezpieczne, bez
szumne i bezdymne — ale. Jak 
oświadczy! francuski konstruktor 
A. Gregoire — doprowadziłoby to' do 
ruiny wielkie koncerny samochodo
we ponieważ ich oprzyrządowanie 
I zysk dostosowane są do produkcji 
kosztownych .silników spalinowych, 
ciężkich nadwozi. (PT nr 40/70)

Nowy rodzaj szklą -
Szkło, którego sposób wytwarzania 

opanowano w Zakładzie, Technologii 
Szklą Krakowskiej .Akademii Górni
czo-Hutniczej odznacza isię wieloma 
cęćhami, ‘ odpowiednimi. szczególnie 
dla komunikacji: pochłania bowiem 
promieniowanie podczerwone 1 nad- 
fioleioave, przez co eliminuje niemal 
całkowicie oślepienie kierowcy przez 
reflektory pojazdu jadącego z prze- 

. ciwka. Nadajc się również do szkle
nia domów, których fasady ekspo
nowane są do słońca; chroni hale 
fabryczne przed nadmiernym nagrza
niem latem, spełniając niejako rolę 
termoizolatora. Można je stosować 
również w klinikach i szpitalach, 
wszędzie tam, gdzie nadmierne na
słonecznienie jest niepożądane, do 
okularów leczniczych i .przeciwsłone
cznych. Może ono znaleźć również 
zastosowanie w fotooptyce. Techno- 
lo^ią nowego szklą interesuje się Już 
obecnie kilka hut szklą m. in. w, pro
dukcji szyb do samochodów. (PAP)

Traktor,bez kierowcy
Gruzińscy uczeni skonstruowali ory- 

grlnalne urządzenie fotokomórkowe. 
Może być ono wykorzystywane do 
automatycznego prowadzenia trakto
rów po polach niezależnie od teąo, 
jaka jest pora dnia czy nocy i po
gody. Maszyny wykonują bezbłędnie 
wszelkie czynności. (PT nr 43/70)

Elektronika i rentgen
Specjaliści z firmy „Siemens” opra

cowali urządzenie, pozwalające na
znaczne powiększenie
zdjęć 
dwa

dokładności
rentgenowskich. Porównując

zdjęcia, aparat elektroniczny
usuwa wszystkie szczegóły nieistotne 
dla lekarza (różne cienie itp.), tsvo- 
rząc tzw. obraz różniczkowy, pozwa
lający na analizę najdrobniejszych 
subtelności zdjęcia. (WiT-AR)

ze świata

zorientować się w możliwościach ezby- . 
tu i rozmiarach zapotrzebowania ryn
ku.. Peklowany i wędzony drób sina-; 
kiem przypomina wędzoną polędwicę 
wieprzową, charakteryzuje się/dobrą 
soczystością i przyjemnym aroma- : 
tem. Najlepiej • nada je się do spoży
cia w stanic zimnym. Można. jednak 
taki drób gotować I uzyskuje się bu
lion p specyficznym smaku, nadają
cy się do przygotowania różnych 
zup. Drób taki można też pleć i po
dawać jako gorące drugie danie, na- 
daje się do dłuższego przechowywa
nia nawet w warunkach niećhlodzo- 
nych. (WiT-AR)

Samochodem 1000 km/godz.

Plastykowy Citroen
Citroen podjął produkcję’ seryjną 

sanioćiiodu -Citroen ' Mehari, którego 
nadwozie niemal w : całości wykona
ne jest z tworzyw, sztucznych.' Osiąg
nięto" dzięki temu zmniejszenie cię
żaru; nadwozia o 30 proc,, , mniejsze' są 
też koszty produkcji wskutek . uła
twienia operacji montażowych. ■ (Mb-, 
tor) ' ' ' '

Najdłuższy', statek
W • holenderskiej I stoczni w Rożen- ■ 

burgu kolo Rotterdamu zawojowany 
został zbiornikowiec.. ó nośności 255 
tys. ton. Ten ' 318-metrowy- gigant 
przeznaczony dla koncernu ' naftowe
go „Esso”. jest aktualnie najdłuższym 
statkiem świata.' (WiT-.AR)

ZMIANY W 
STRUKTURZE 
SPRZEDAŻY

Pierwsze dane za grudzień uh. r, 
wskazują, że nastąpiły w tym mie
siącu znaczne zmiany w strukturze 
sprzedaży detalicznej towarów. Przy 
ogólnym bowiem ‘ wzroście sprzedaży 
o ok. 8 proc. sprzedaż artykułów ra- 
diotechnicźnych wzrosła o 19 proc, 
i stanowiła 2<1 proc, sprzedaży rocz-

Spółdzielczość „Samopomocy Chłop
skiej” w. latach 1966—1970 zrealizowa" 
la obroty sprzedaży detalicznej w 
wysokości 530.6 mld'złotych, co ozna
cza wykonanie planu za ten okres 
w ino,4 proc. W strukturze, obrotów 
detalicznych udział -artykułów służą
cych rozwojowi produkcji rolnej 
wzrósł z 28,2 nrnc. w 1965 roku do 
31.1 proc, w 1970 roku.

We wspomnianym okresie spółdziel
czość samopomocowa, dostarczyła wsi 
miedzy innymi 30,i min ton nawo
zów sztucznych i wapna nawożone
go. 37,4 min tón węgla. 16 inln ton 
cementu, 1,348 ton ''wytworów hut-,

nych Spółdzielni „Samopomoc chlnp- 
sha” działają 292 zakłady usług r»- 
montowo-liurlowlanych, a przy gmin
nych spółdzielniach — 3-18 ekip rc- 
niontowo-budowlauyrh. W zakładach

cji urządzeń chłodniczych
Zadania zakładów i eki|

sknlpk jednak

nośr

sług rcnioiitonn-budowianych

nej
miast sprzedaż

tej branży (ZUKiT), nato-
sklepach

DOM” wzrosła o 46 proc, (wlym lo
dówek o 53 proc, i maszyn do szy
cia o. 35 proc.).

Dane te nie upoważniają Jednak 
do wniosku, że zmiana struktury 
cen spowodowała 'tak istotne przesu-

dzi rolniczych za 3G.5 mld ,złotych, 
w czym 45,5 proc, stanowiły ciągni
ki i maszyny towarzyszące dla’ kó
łek rolniczych, Plan obrotów gastro
nomicznych wynoszący 35,8 mld żło- 
tvch został wykonano w 101 proc. 
Natomiast obroty hurtu spółdzielcze
go określone w planie na.’ 425,2 nild 
złotych wykonano w 10.1,7 proc.

Wartość skupu produktów rolnych

mopomoc rhtopska" wyniosła ,— jak . 
się obecnie szacuje — ok. 246,6 hild 
złotych.

Jeżeli udział rcmoniów kn»ital»yrh 
w ogólnym przerobie w 1958 roku 
stanowi około 13 proc., tn w 1969 ro
ku już. 18,8 proc., a w 1P7U roku —

elektrycznych. Właśnie na tego ro 
dzaju roboty ■ (a nie na typowo mu
rarskie) jest na wsi stosunkowo naj
większe zapotrzebowanie. Najlepiej
usługi remonf o wo*budnw Inne
ludności rozwinęły

katowickie. koszalińskie 1
wroclawskie, ( msk)
helskie,

Decyzja o odbudowie Zamku Warszawskiego zyskała poparcie społeczeństwa. Warszawiacy tłum 
nie odwiedzajq teren przyszłej budowy.

30-letni Amerykanin G. Gabelich 
jest pierwszym kierowcą samochodo
wym, który uzyskał prędkość prze
kraczającą 1001. kilometrów ńa go
dzinę. Na zbudowanym kosztem ok. 
50 tys. .dolarów samochodzie o napę
dzie turbinowym „The Blue Flame” 
osiągnął na jednomilow-ym ■ odcinku 
wytyczonym na dnie wyschniętego 
Jeziora Bonncville w stanie Utah w 
USA prędkość 1000,152 km na godzi
nę. (Motor) .

Naścienny TV
Japońska firma National Panaso

nic przedstawiła ostatnio prototyp 
odbiornika TV, którego grubość ekra
nu wynosi zaledwie 1 cm dla prze
kątnej 17”. Podano jedynie, że Jas
ność obrazu umożliwia oglądanie pro
gramu w normalnie oświetlonym pó- 
mieszczeniu. W ramki odejmowanego 
ekranu wbudowane są dWa' głośniki, 
co da je fonię stereo. Ekran można 
zawiesić na ścianie. (PT nr 43/70)

Perfumy na szosie
W USA opatentowany został spo

sób nadawania spalinom samochodo
wym zapachu perfum. Szkodzą 
wprawdzie tak samo, ale zawsze przy
jemniej. (WIT-AR)

Przyczepa — poduszkowiec
Angielska firma Air Cushlon Eęu- 

Ipment Co oferuje oryginalnej kon
strukcji przyczepy do pokonywania 
najcięższego terenu. Zasada ich dzia
łania polega na wykorzystaniu po
duszki powietrznej — stąd nazwa tych 
przyczep: hovertrailer. Przeznaczone 
są one do przewozu ciężkich elemen
tów, np. w terenie bagnistym. Eks
ploatować je można Jednak tylko z 
ciągnikami kołowymi lub gąsienico
wymi, wyposażonymi w sprężarkę 
powietrza, która wytwarza pod przy
czepą odpowiednią poduszkę po

wietrzną. Przyczepa-poduszkowiec ma-

Pierwsze polskie 
maszyny hybrydowe

W tym roku, w ..Wojskowej ,Aka- 
demii Technicznej, w Warszawie za
kończona zostanie budowa' pierwszej 
polskiej maszyny matematyczno-hy- 
brydowej. Prace nad konstrukcją kil
ku takich maszyn, przeznaczonych 
dla gospodarki narodowej prowadzo
ne są ..na zlecenie Komitetu Nauki 
i Techniki przez zespól naukowców 
z Instytutu Cybernetyki Technicznej 
WAT.. Opanowanie budowy tych ma
szyn; zaliczanych już do' tzw. trze
ciej geheracji komputerów — jest nie
wątpliwym sukcesem, tym większym, 
że szereg nroblemów technicznych 
1 technologicznych związanych z kon
strukcją tych skomplikowanych ukia- 

, dów rozwiązano w, .oparciu o prze
mysł krajowy, (PAP)

Książki 
nadesłane

ZBIGNIEW MADEJ — NAUKA I ROZ
WÓJ GOSPODARCZY — str. 320, cena 
zł 15.— PWE, Warszawa 1970. .

Lasery taniejq
Plerwszy w historii laser "był fan

tastycznie drogim aparatem. Do Jego 
wykonania niezbędne były niezwykle 
materiały, przede wszystkim zaś — 
rubiny. Z biegiem' ćzaśu konstrukcję 
lasera coraz bardziej upraszczano, W 
ostatnich latach zamiast rubinów 
używa się np. kapsułki ze' zwykłym 
tlenkiem węgla. Niedawno zaś zbu
dowano laser, w którym najdroższym 
elementem Jest elektroda... z miedzi. 
(WiT-AR)

Nowe farby okrętowe
Zespól prof. Zbigniewa Jedlińskie

go z katedry fizykochemii 1 techno
logii polimerów Politechniki Gliwi
ckiej opracował technologię produk
cji farb krzemiańowo-cynkowych dla 
okrętownictwa. Farby te, oparte na 
bazie szkła wodnego, odznaczają' się 
rekordową trwałością, a w świato
wym okrętownictwie zwie się spo-' 
lób ich użycia „cynkowaniem na 
zimno”. Dotychczas Stocznia Szcze
cińska sprowadzała ten rodzaj, farb’ 
z Danii I stosowała je głównie przy 
budowie statków przeznaczonych dla 
armatorów zagranicznych. Nową far
bę wyprodukowała Wytwórnia Farb 
1 Lakierów w Szczecinie. Próbna par
tia przeszła już pomyślnie szczegóło
we badania w centralnym laborato
rium chemicznym Szczecińskiej Stocz
ni. (PAP)

' Przedmiotem rozważań autora jest 
znaczenie wiedzy (nauka, technika, 
wykształcenie) we współczesnej gos
podarce, 1 a zwłaszcza wpływ badań 
stosowanych na wzrost gospodarczy. 
LESZEK ZIENKOWŚKI — DOCHÓD 
NARODOWY — .Wytwarzanie, podział 
— str. 164, cena zł 12.— PWE, War
szawa 1970.

W pracy przedstawiono główne pro
blemy wytwarzania 1 podziału docho
du narodowego, zarówno w ujęciu 
metodologicznym, jak i faktologicz- 
nym, na tle obecnej sytuacji! gospo
darczej. oraz w nadchodzącym planie 
5-lethlm na lata 1971—1975.

H. D. HAUSTEIN, K. NEUMANN — 
ANALIZA EKONOMICZNA POZIOMU 
TECHNICZNEGO PRODUKCJI PRZE
MYSŁOWEJ — tłumaczenie z niemiec- 

. kiego: Ń. Fllipczyńska — str. 384, 
cena zł 50.— PWE, Warszawa 1970.

Książka składa się z dwóch części: 
pierwsza ma charakter metodologicz
ny, druga zawiera przykłady analizy 
oraz materiał dokumentacyjny (tabe
le, wykresy, formularze, nomenklatu
rę Itp.). Głównym przedmiotem roz
ważań autorów są metody pomiaru 
poziomu technicznego produktów 
przemysłu oraz praktyczne wykorzy
stanie wyników analizy w planowa- 

. nlu postępu naukowo-technicznego.

PRACA ZBIOROWA — .OPTYMALI
ZACJA PLANU PRODUKCJI GOSPO
DARSTWA ROLNEGO — pod;redak
cją Tadeusza Rychlika. — śtr. 316, ce-/ 
na zł 40.—,' PWE Warszawa 1970. ;

Książka przedstawia praktyczne, za- 
stosowanie metod programowania ma-, 
tematycznego w rolnictwie. Zawiera 
szczegółowy wykład zasad programo
wania, oraz analizę projektów urzą
dzeniowych, sporządzanych dla pań
stwowych gospodarstw rolnych opi
sywanymi metodami programowania.

NATALIA GAJL — SYSTEMY FINAN
SOWE PRZEDSIĘBIORSTW USPO
ŁECZNIONYCH — .str. 444, cena zł 
46.— PWE, Warszawa 1970,

W pracy, są przedstawione różno
rodne zasady systemu finansowego 
przedsiębiorstw oraz formy| organiza
cyjne 1 prawne stosowane w poszcze
gólnych ich rodzajach.

KAROL ADAMIECKI — O NAUCE OR
GANIZACJI — Wybór pism — wybo
ru dokonał oraz wstępem A komenta
rzami opatrzył Zbigniew Heidrich — 
str. 352, cena zl 34,—, PWE Warszawa 
1970.'

Wybór prac prekursora nauki or- 
.ganizacji w Polsce 1 propagatora środ
ków racjonalizacji pracy ludzkiej.

PRACA ZBIOROWA — GEOGRA
FIA GOSPODARCZA EUROPEJSKICH 
KRAJÓW DEMOKRACJI LUDOWEJ — 
część II — Rumunia,. Bułgaria, Jugo
sławia; Albania — pod redakcją Lud
wika Straszewicza — wydanie II po
prawione 1 uzupełnione — str. 424, 
cena zł 33.— PWE, Warszawa 1970.

■ Podręcznik akademicki . geografii 
ekonomicznej, omawiający gospodar-

kę : krajów socjalistycznych na tle 
środowiska--geograficznego. Książka’ . 
prezentuje takie zagadnienia, jak: lud
ność, bogactwa naturalne, rolnictwo, 
przemysł, handel, transport 1 komu
nikację oraz turystykę.

ANDRZEJ TARGOWSKI — AUTOMA
TYZACJA PRZETWARZANIA DA
NYCH — Systemy,' techniki, metody 
— str. 256, cena zl 39.— PWE, War
szawa 1970.

Przedmiotem pracy są problemy za
stosowania elektronicznych . maszyn 
cyfrowych w systemach przetwarzania 
danych. Autor dokonuje analizy pro
cesów automatycznego przetwarzania 
danych (APD) i podaje wiadomości 
o metodach projektowania tych syste
mów oraz- przygotowania dokumenta
cji technicznej projektów APD.

WŁADYSŁAW RADZIKOWSKI — ME
TODY MATEMATYCZNE I STATY
STYCZNE W PRZEDSIĘBIORSTWIE 
— str. 276, cena zł 35.— PWE, War
szawa .1970.

Niniejsza praca stanowi przegląd 
^wybranych, konkretnych przykładów 
zastosowań metod matematycznych 1 
statystycznych w praktyce' planowa
nia 1 . zarządzania polskimi przedsię
biorstwami.

ANTONI MILEWSKI — MATERIAŁY | 
I WYROBY Z DREWNA — Poradnik I 
zaopatrzeniowca branżysty — wyda- | 
nie II uzupełnionej poprawione — str. I 
404, cena zl 49,— PWE, Warszawa 1970. s j

Praca ma charakter podręcznej en
cyklopedii o drewnie i wyrobach z 
drewna, ujętej pod kątem widzenia 
potrzeb zaopatrzeniowca-branżysty.

Suszarka — automat
Warszawscy wynalazcy — K. Szy

mański, Z. Janik i M. Stosio — są 
autorami opatentowanego niedawno 
elektrycznego układu sterującego su
szarką do rąk. Dzięki zastosowaniu 
specjalnego fotoopornika — suszarki 
nie trzeba wlaczać i wyłączać przy 
pomocy przycisków. Uruchamia się 
ona automatycznie w chwili włoże
nia rąk do suszarki, wyłącza zaś 

■ samoczynnie po ich wyjęciu. (PAP)

Samolot na pontonie
Zastosowanie poduszki powietrznej 

zamiast konwencjonalnego podwozia 
samolotu wyszło już ze stadium ba
dań teoretycznych- Pierwsze tego ro
dzaju podwozie zastosowano do sa
molotu amfibii typu LA-4 o ciężarze
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